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J E R Z Y  BO R EJSZA

NACIŚNIĘCIE
K O L E J N A  B IT W A  O PO K Ó J

P O wsiach, gminach, miastach 
i  m iasteczkach naszego k ra ju  
została zakończona w ie lka  
akcja zbierania podpisów 
pod Sztokholm skim  Apelem  
w  sprawie bomby atomo

w e]. Od dwóch la t potężniejąc i  rosnąc, 
rozszerzając i  pogłębiając fo rm y  w a lk i, 
(trwają i  trw ać  będą w  naszym kra ju , 
ja k  i na całym  świecie ciągłe b itw y , bo
je  a nawet po tyczki w  walce o pokój.

Jesteśmy po ko le jne j b itw ie  o pokój, 
i Na całym  świecie trw a  ta sama akcja, 
lktó<ra już daleko przekroczyła sto m ilio 
nów  podpisów, nie licząc ludności Zw iąz
k u  Radzieckiego, k tó ry  —  ja k  to oświad
czy ł l i ja  E renburg na Z locie m łodzieży 
n iem ieckie j w  B e rlin ie  —  „zna ty lk o  
w a lkę  o pokój. A by jednak zliczyć na
szych obrońców pokoju, trzeba byłoby 
przeprowadzić spis ludności...“

O lbrzym ia wstęga podpisów poko ju  
opasała świat.

W Chinach 30 m aja kole jarze z łożyli 
swe podpisy na sztuce jedw ab iu  długo
ści k ilku n a s tu  m etrów . W Tunisie 30 m a
ja  Ape l podpisało czterech szejków, p ro 
fesorów uczelni przy W ie lk im  Meczecie, 
a w  k ilk a  dn i potem 25 malarzy; i rzeź
b ia rzy . W p ro w in c ji Osaka w Japonii 
pom im o te rro ru  w ładz amerykańskich 
podpisało Apel 240.433 osoby. We W ło 
szech, poza szeregiem w yb itnych  p o lity 
ków  różnych obozów, podpisali Apel 
Sztokholm ski ty lk o  jednego dnia: poeta 
D iego V a leri, reżyser f ilm o w y  V itto r io  
de Sitsa, m alarz Felice Casoraci, pisarz 
Vasco P ra to lin i, jeden z najw iększych 
rom anistów  świata, p ro f. S iró Sollari, 
p ro f. Massimo A lo js i. We F ranc ji, poza 
kw ia tem  in te lig e n c ji twórczej i  nauko
w e j, jednego dnia z łoży li podpisy pisa
rze: P ie rre  Benoit, M ichele L a iris , A r 
m and Salacrou, Robert M.erle, H en ri M al- 
\herbe, malarze — M arc Chagall i H enri 
¡Matisse, p roku ra to r gen. M ornet, pod
p isu ją  s tu d e n c i w D z ie ln ic y  Ł a c iń s k ie j ,  
w s z y s c y  w y b i t n i  a k to r z y  t e a t r u  i  f i lm u ,  
m ilio n y  robo tn ików  w  różnych fa b ry 
kach  i  chłopi. W  Niemczech akcja pod
p isów  zdobyła m ilio n y  ludności; k iedy  
w  Schw ein furt, pod okupacją anglosa
ską, aresztowano k ilk u  młodzieżowców, 
zb iera jących podpisy, wszczęli on i dy 
skusję z po lic jan tam i, k tó rzy  przekonani 
przez n ich z łoży li podpis pod Apelem 
Sztokholm skim . D ru t kolczasty przeciw  
w ściek łym  aw antu rn ikom  w o jn y  rośnie.

A kc ja  zbierania podpisów w  Polsce jest 
zakończona, tak samo w  R um unii, na 
Węgrzech, w  Czechosłowacji i  B u łga rii. 
Ta akcja pokojow a dała p ierw szy prze
łom  w dotarciu  na wieś: w Poznańskim 
m am y 453 kom ite tów  gm innych, 4.262 
ko m ite ty  gromadzkie. Ta b itw a  o pod
p isy  spowodowała rozszerzenie ruchu 
poko ju  na nowe, w ie lk ie  zastępy bez
pa rty jnych , wysunęła nowe kad ry  dzia
łaczy, setk i księży wzięło udzia ł w te j 
a kc ji. W  Rzeszowie np. powstał w łasny 
K o m ite t Obrońców Pokoju  wśród za
konnic. Jeżeli sięgniemy wstecz i up rzy- 
tom n im y sobie nastro je sprzed 4— 5 lat, 
analfabetyzm  po lityczny szerzony przez 
ko łtuństw o,. i  szereg listów-ośw iadczeń 
nadsyłanych obecnie przez prostych lu 
dz i — ła tw o  będzie stw ierdzić, ja k  w ie l
k ie  postępy poczyn iliśm y w  przełama
n iu  nastro jów  h is te rii naw et w  na jbar
dziej zacofanej części społeczeństwa. ,

W  w ie lu  K om ite tach biorą udzia ł księ
ża; jeże li pew ien ksiądz w Rzeszowskim 
odm ów ił podpisu tw ierdząc, że nie chce 
an i w o jn y  ani pokoju, należy podziw iać 
jgłębię jego reakcy jne j in tu ic ji,  k tó rą  
w yczu ł on b ra tn ią  w iarę  w  hasłach troc - 
k is tow skich . M ógłby świeczkę postawić 
j  pom odlić się za agenta amerykańskiego 
T ito  k tó ry  w  swoim  k ra ju  zabron ił zbie
ra n ia  podpisów pod Apelem  Sztokholm 
skim . Ten ksiądz w idocznie g o rliw ie j 
s tud iu je  oświadczenia T ito  dla radia 
am erykańskiego, niż Pismo św ięte. Je- 
że li Św iadkow ie Jehowy ja k  gdyby za 
osobistą namową Prezydenta Trum ana 
s ta ra li się tw ierdzić , iż nie należy pod
pisyw ać Apelu, bo człow iek na nic nie 
im a w p ływ u  i  wszystko zależy cd Bo
ga —  to  te nieliczne, zupełnie odosob
nione w ypadk i świadczą, ja k  nawet 
,w  naszym k ra ju  każda ko le jna b itw a  
o pokój w yw o łu je  zdenerwowanie obcych 
agentów.

Odmowa podpisania Ape lu  Sztokholm
skiego przez episkopat po lsk i z p rym a
sem W yszyńskim  i kardynałem  Sapiehą 
na czele rzuca osobliwe św ia tło  na p ro - 
im peria lis tyczną p o litykę  obozu w a ty 
kańskiego w  Polsce, zwłaszcza w  zesta
w ie n iu  z niedaw nym  a rtyku łem  redak
to ra  naczelnego „Tygodn ika  Powszech- 
nego“ , Jerzego Turowrcza, k tó ry  ta k  p i
sał o porozum ieniu m iędzy rządem a ep i- 
skopatem: „P raktyczna wartość porozu
m ien ia  zależy od jego rea lizacji, za k tó 
rą  wszyscy jesteśmy odpowiedzialni . 
A  ja k  wiadomo, porozum ienie zobowią
zyw ało  episkopat do kie row an ia  się 
p o l s k ą ,  nie watykańską, tzn. w a
szyngtońską racją stanu. .

W  Polsce b itw a  pod hasłami sztok
ho lm sk im i została zakończona — w swie-, 
cie kap ita lis tycznym  trw a  jeszcze. I  je 
że li k to ko lw ie k  m ia ł w ątp liw ości, ja k  
bardzo skuteczna jest ta  akcja, niech ze
stawi spokojną ofensywę poko ju  i  wście
kłość, zdenerwowanie tą  akcją moco
dawców trum anow skich.

W  toku  akc ji został usuńięty ze swo
ich stanowisk we F ra n c ji jeden z n a j
większych uczonych naszej epoki, Prze
wodniczący Światowego K om ite tu  Obroń
ców Pokoju, pro f. F ryd e ryk  Jo lio t-C u - 
rie . Rychło po tym  rząd p roku ry  tru - 
m anowskiej nad Francją postaw ił w stan 
oskarżenia jedną z na jw yb itn ie jszych  
działaczek świata, Przewodniczącą Św ia
towego Zjednoczenia Kobiet, panią Eu
genię Cotton za to, że zaprotestowała 
przeciw ko w o jn ie  w  V ietnam ie. Aż tak ie  
zdenerwowanie p rokurentów  bomby ato
mowej nie jest n iczym  dziwnym , skoro 
N ow y Jo rk  żyje teraz pod znakiem h i
sterycznego zakopywania w  lasach, na 
północy stanu, dz ia łek leśnych celem 
obrony na wypadek w o jny  ^od bomby

v ,c j. ¿ jO waióje N e w -
Y o rk .  A  k ie d y  k o le jn a  b itw a  o p o k ó j 
wzmogła samopoczucie narodów i mas, 
spokój i pewność siebie — spadkobier
cy tępoty h itle row sk ie j z domieszką 
b lu ffu  zapragnęli odpowiedzieć znowu 
bombą... wodorową, o k tó re j T rum an za
czął głosić, że bomba ta zniszczy wroga 
za naciśnięciem guzika i  jak iś  tam  prze
wód automatycznie, mechanicznie, szyb
kostrzelnie, bez jednej straty, w  m ig 
pokona przeciw nika. Po k i lk u  dniach 
grupa fizykó w  am erykańskich zdobyła 
się na odwagę, aby oświadczyć, że bom
ba wodorowa jest nonsensem naukowym . 
Może to  oświadczenie nastąpiło dlatego, 
że bomba atomowa p o tra fiła  zastraszyć

ty lk o  samych trumanowców. Naciśnięcie 
b lu ffia rsk iego  guzika przestało być od
powiedzią na akcję podpisów.^ N ie należy 
pomniejszać wagi tych  b lu ffow  i  tra fn ie  
stw ierdza organ radzieckiego ruchu po- 
ko ju  „Zw o lenn icy P oko ju“ : „W  rzeczy 
samej, jest rzeczą jasną, że i  ten k to  nie 
w ierzy w niebezpieczeństwo w o jny , i  ten 
k to  uważa iż w o jna  jest n ieunikn iona, 
niczego poważnego nie uczynią dla obro
ny sprawy poko ju  —  pierwszy dlatego, 
że nie w idz i konieczności tak ich  poczy
nań, d rug i dlatego, że uważa je  za bez
płodne. Oba te stanow iska powodują po
stawę wyczekującą, określoną n e u tra l
ność, k tó ra  w  ostatecznym rachunku 
działa na rękę podżegaczy wojennych, 
ale byna jm n ie j n ie służy spraw ie po-
kOjU.

Zestawm y dwa zjaw iska zaszre w  ma
ju , aby w yskrobać z n iek tó rych  dusz 
może tkw iące  w  n ich jeszcze resztki 
w ątp liw ości co do skuteczności stra teg ii 
'i ta k ty k i ruchu pokoju.

W m a ju  było, ja k  _ p isaliśm y, szereg 
objawów zaniepokojenia nową ofensywą 
poko ju  wśród spadkobierców H itle ra . 
D nia  22 maja, w  „d n iu  w o jska “  w  Sta
nach Zjednoczonych, generał J. Law ton 
Collins w yg łos ił dłuższe przem ówienie 
poświęcone nowej zenitce, k tó ra  rzekomo 
ma być skuteczna na wysokości do 12 
m il ponad ziemią. B y ło  to w  dniu, 
w  k tó rym  m in is te r w o jn y  Johnson zło
ży ł w ieniec - na grobie Forrestala, sam o

Delegacja Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju przed gmachem sejmu
w Warszawie

CZY PODPIS?
bó jcy oszalałego po klęsce „ te o ru  bom
by atomowej.

„Zapew niam  was — m ó w ił generał J. 
Law ton  Collins — że ta nowa broń po
t r a f i  zniszczyć wszelkie atakujące samo
lo ty . To jest szczególnie is to tny postęp 
w  obronie am erykańskich domów i  w a r
sztatów pracy.“  Po czym generał dalej 
uspokaja ł swoich ziom ków, że obrona 
przeciw lo tn icza jest zapewniona. Że tez 
szef sztabu k ra ju , którego rząd zapo
w iada ł po zakończeniu _ w o jny, iż 
w  m gnieniu oka opanuje św iat, musi 
obecnie uspakajać swych rodaków!

W  ty m  samym „d n iu  w o jska“  w  B e rli
n ie  odbyła się w  sektorze am erykańskim  
defilada tysiąca żo łn ierzy. A le  wobec 
tego, że na dzień 27—28 zapowiedziany 
b y ł w  N iem ieckie j Republice D em okra
tycznej z lot postępowej m łodzieży — 
„w o jsko “  am erykańskie rozpoczęło co
dzienne m anew ry zastraszające w  sekto
rze anglosaskim B erlina . Gdy jednak 
na zlo t s taw iło  się pó ł m iliona  m łodzie
ży, dziennikarze amerykańscy zaczęli 
myśleć o tym , ja k  oszukać w łasny na
ród : zaczęli rzucać z tryb u n y  pomarań
cze, w nadziei, że się demonstranci po
łakom ią, i  że będzie można zamieścić 
w  „N ew  Y o rk  T im esie“  dużą fo togra fię , 
pod ty tu łem : „W yg łodn ia ła  młodzież n ie 
m iecka zajada am erykańskie pom arań
cze.“  To znaczy: m am y mięso arm atnie. 
I  rzeczywiście, m łodzież podniosła po
marańcze —  któ re  znalazły się w net na 
głowach dz ienn ika rzy am erykańskich.

M łodzież niem iecka, p rzyby ła  również 
z Zachodu, podpisywała Ape l Sztokholm 
ski, w ita ła  gorąco delegację radziecką 
i  po lską i  żadne groźby jankesowe n ie  
p o tra fiły  zastraszyć te j m łodzieży, k tó 
re j rząd zaw arł w  k i lk a  dn; po tym  h i
storyczne uk łady  z naszym rządem 
w  Warszawie. I  dla n ikogo w  Stanach 
Zjednoczonych n ie  ma już  chyba w ą t
p liw ości, że rośnie i  ro zw ija  się nowe 
pokolenie młodzieży_ n iem ieckie j, ca łko
w ic ie  przeobrażonej — k tó ra  mięsem 
arm atn im  dl? W a ll S treet nie będzie.

A  jeże li twórczość naprawdę ma w ią - 
czyć się do te j w ie lk ie j w a lk i —  
gdzie tk w i sedno sprawy, gdzie tk w i 
przyczyna, że zamiast pacyfistycznego 
ruchu niemocy i  staroprofesorskich pa
rasolek, służących za p unk t oparcia dla 
sennej g łow y podczas d ług ich i  nudnych 
pacyfistycznych przem ówień, m am y obec
nie ta k  prężny, pełen energ ii masowy 
ruch narodów świata, że akcja podpisów 
łącząca robo tn ików  i chłopów, profeso
rów  i  pisarzy, in te ligencję  twórczą i  tech
niczną, stała się realną w ie lką  mocą, po
tęgą, k tó ra  p o tra fi stw orzyć kra tę  dla 
w ściekłych psów anglosaskiego im pe ria 
lizmu?

Zofia Czajka z dwumiesięczną córeczką 
Halinką podpisuje Apel Pokoju

Władysława Kotas, wychowawczyni se
zonowego żłobka spółdzielni produkcyj
nej Jaworzyna, podpisuje Apel Pokoju

S T R A T E G IA  I  T A K T Y K A  
R U C H U  PO K O JU

Tajem nica realnej mocy współczesne
go ruchu pokoju  tk w i w tym , że nie jest 
on znachorską próbą zaklinan ia  złych 
duchów wojennych, ale w yn ika  z zało
żeń stra teg ii i ta k ty k i s ta linow skie j, 
z głębokiego hum anizm u i praw dy nau
kow ej, k tó ra  m ów i: t e c h n i k a  b e z  
c z ł o w i e k a  j e s t  n i c z y m ,  
t e c h n i k a  n i e  m o ż e  b y c  
i  n i e  b ę d z i e  n a r z ę d z i e m  
u j a r z m i e n i a  l u d z k o ś c i .  
Użyta przez zbrodniarzy^ technika może, 
rzecz jasna, być środkiem  bolesnych 
i  d o tk liw ych  zniszczeń k u ltu ry  i ludzi, 
ale ostateczne zwycięstwo należy do czło
w ieka, w  którego rękach technika jes t 
nieograniczonym  środkiem  u jarzm ien ia  
przyrody. S trategia i  ta k tyka  ruchu po
k o ju  w yn ika  w ięc z socjalistycznego rea
lizm u  w  poglądzie na ro lę człowieka, 
ludzkości, z w i a r y  w  c z ł o w i e 
k a , z przekonania, że świadome kad ry  
ludzk ie  zadecydują i zwyciężą.

T a  t a k t y k a  i  nade wszystko na d łu - 
gę metę obliczona s t r a t e g i a  r u 
c h u  p o k o j u  w yn ika  m. i. z głę
bokie j analizy przem ian, ja k im  ulega 
s t r a t e g i a  i  t a k t y  k  a w  o-  
j e n n a  g i n ą c e g o  ś w i a t a .

Począwszy od p ierwszej w o jn y  świa
tow ej aż do be łkotu  o b ro n i wodorowej 
m am y jedną konsekwentną li.J ę  rozwo
ju  albo może raczej już  degeneracji teo
r i i  i  p ra k ty k i w ojennej św iata im peria 
lizm u. Na początku swego panowania 
M ussolin i jeszcze sądził, że uda m u się 
zm obilizować mięso arm atnie w łoskich 
robo tn ików  i  chłopów do przyszłe j w o j
ny, m ó w ił o m il ic j i  ludow ej, k tó ra  będzie 
kon tynuow ała  „tra d yc je  zawziętości i za
ciętości, z nożem w  zębach, z bombą 
w  ręku, p rzy  wzniosłej pogardzie dla 
niebezpieczeństwa w  sercu.“

A le  w kró tce  zaczął w  kó łko  pow ta
rzać to, co w  czerwcu roku  1927 pow ie
dz ia ł w  Izbie Deputowanych:

„Jest rzeczą nieodzowną, ażeby nasze 
lo tn ic tw o , w  k tó re  w ierzę coraz s iln ie j, 
by ło  ta k  liczne i  potężne, i ż b y  w a r 
k o t  j e g o  m o t o r ó w  z a g ł u 
s z y ł  w s z y s t k i e  i n n e  h a 
ł a s y  n a  c a ł y m  p ó ł w y s p i e ,  
a s z e r o k o ś ć  j e g o  s k r z y 
d e ł  p r z e s ł o n i ł a  s ł o ń c e  
c a ł e j  n a s z e j  z i e m i .  Osiąg
nąwszy ten cel, będziemy w  stanie ju tro , 
to  znaczy m iędzy rok iem  1935 a 1940, 
k iedy  Europa stanie na now ym  zakręcie 
h is to r ii —  zmusić innych  do posłuchu 
i  do uznania naszych praw...“

M ussolin i m ów i śmiesznym sty lem  
o jak ichś hałasach — snadź _ n iepoko ją
cych — na w łasnym  półwyspie, o potrze
bie p rzyk ryc ia  słońca nad W łocham i. 
W  tym  k ry je  się jednak „p raw da “  zawar
ta w  te o r ii w łoskiego generała Douheta 
o panowaniu w pow ietrzu, o zastąpieniu 
p iechoty kadrą  lo tn ików , i  w  teoriach 
h itle row sk ich , i w  teoriach fo rres ta low - 
sk ich  — oderwania w o jn y  od piechura, 
od c z ł o w i e k a ,  k tó ry  po R ew o luc ji 
Październikow ej a potem szczególnie po 
d rug ie j w o jn ie  św iatowej uzm ysłow ił 
sobie, że in n y  św iat jest rea lny, gdzie 
technika, energia atomowa, w yna lazk i 
służą spraw ie zdobycia p rzyrody  i  stałe
go rozw oju  narodów.

H itle row ska  „te o ria “  W underw affe  — 
„cudow nej b ro n i“ , ja k  rów nież B litz k r ie 
gu — „b łyskaw iczne j w o jn y “ , pow tarza
jąca się także po d rug ie j w o jn ie  św iato
w ej w  bardzo uproszczonym w ydan iu  
am erykańskim , ma po tró jn y  cel:

Po p i e r w s z e  — przyzw yczaić na
rody do n ieun ikn ione j w o jn y  i n ie u n ik 
n ionej k lęsk i. N a jtra fn ie j określa ten cel 
oraz podobne m etody organ radzieckie
go kom ite tu  obrony pokoju:

„Po to, aby prow adzić wojnę, potrzeb
ne są narody, a po to, ażeby je  popędzić 
na w ojnę, należy przede w szystkim  
przyzw yczaić narody do m ożliwości w o j
ny. Metoda tak ie j obróbki polega na 
tym , żeby przekonać narody, iż w o jna  
jes t n ieunikn iona, a potem ogłosić, że 
jest konieczna. Taką propagandę stoso
w a li H it le r  i M ussolin i, zanim rz u c ili 
naród n iem iecki i naród w ło sk i do woj« 
ny  zaborczej. I  tę propagandę obecnie 
w znaw ia ją  now i podżegacze w o jenn i.“  

Pam iętam y dobrze, ja k ie  szkody w  Pol
sce w  r. 1939 w yrządz iła  w  dziele de
m ob ilizac ji w o li i s iły  narodu, podobna 
propaganda. Stąd nauka, jaką  wyciąg
ną ł współczesny ruch pokoju, k tó ry  w a l
czy o uśw iadom ienie polityczne każdego 
człowieka podpisującego Ape l pokoju. 
D latego każdy adm in is tracy jny  n ieśw ia
domy podpis jest pustym  nabojem, każdy 
zespół św iadomych podpisów — zaporą 
z d ru tu  kolczastego przeciw  podżegaczom 
w ojennym .

D r u g i m  propagandowym celem „cu
downej b ro n i“  i  „b łyskaw iczne j w o jn y “ , 
ta k  reklam ow anej przez b lu ffia rz y  z Wa« 
szyngtonu — jest uspokojenie własnego 
społeczeństwa. Uspokojenie drogą za
pewnienia swego narodu, że w ojna nie 
spowoduje o fia r w ludziach, że nastąoi 
szybkie zwycięstwo przy pomocy lo tn ic 
tw a  (wdoski generał faszystowski D ou- 
het, książka „O  panowaniu w  pow ie
trz u “ ), p rzy  pomocy w o jsk kadrow ych 
(n iem ieck i generał von Seeckt), p rzy  
pomocy czołgów (faszysta h itle ro w sk i 
general Guderian i  francusk i faszysta
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generał De G aulle), p rzy pomocy bomby 
atom owej (Forrestal, am erykański fa
szysta, zw ariow a ł i pope łn ił samobój
stwo, oraz trockis ta  am erykański James 
B urnham ), no i p rzy pomocy bomby 
b lu ffow e j czy li wodorowej (pan T ru 
m an).

Ci, k tó rzy  w id z ie li żo łn ierzy niem iec
k ich  podczas ostatniej w o jny  na froncie, 
pam iętają, ja k  boleśnie reagow ali na 
niszczenie ich m iast, domostw, rodzin. 
Stąd usłużny trock is tow sk i publicysta 
B urnham  w swojej książce „The Mana
geria l R evolu tion“  (r. 1941) doradzał na
tychm iastową napaść, celem zniszczenia 
m iast w ZSRR.
. Ten wewnętrzno-propagandowy cel cu
downych bron i jest dla rządu Stanów 
Zjednoczonych bardzo is to tny, gdyż 
w  dwóch p ierwszych wojnach św iato
w ych  dorob iły  się one dolarów  na k rw i 
żo łn ierzy europejskich. Jest rzecz; jasną,

! że tym  razem trzeba w na jn ikczem nie j- 
; szy sposób oszukać m a tk i A m erykank i 
kłam stw em  o cudownej b ron i i  szybkiej 
w o jn ie , aby dały swych synów. Dlatego 
Baruchy, L ippm anny i E lio ty  głoszą, że 
w o jna  jest n ieunikn iona. I  po rasistow
sk im  obłąkanym  im peria liśc ie  i antyse
m ic ie  H itle rze, z ko le i m ilio n e r żydow
sk i Bernard Baruch oświadcza: „Pokój 
jest ty lk o  czasową i n ie istotna przerwą... 
Pokój w ydaje się być przep iękny w  cza
sie bruta lności wojennych, ale staje się 
p raw ie  znienawidzony, g iy  się w ojna 
kończy...“

I  trzeba zakończyć tę piękną m yśl pa
na Barucha, k tó ry  w ykaza ł swą jedność 
klasową z H itle rem :, szczególnie pokój 
jest znienawidzony, gdy się kończą ren
ty  i gigantyczne zarobki na k rw i na
rodów.

Dlatego ruch poko ju  we w szystkich 
kra jach  kap ita lis tycznych, przede wszy
s tk im  zaś we F ranc ji, w  Niemczech, we 
Włoszech, w  A n g lii, w y ja śn ia ,. że tym  
razem ani lu d y  kolonia lne, ani — nade 
wszystko — narody europejskie n ie  da
dzą im peria lizm ow i mięsa armatniego.

I  dlatego współczesny ruch poko ju  tak 
n iepoko i i para liżu je  im peria lis tów , bo 
ich  pozbawia piechoty, bo ich  pozbawia 
mięsa armatniego.

Po t r z e c i e :  W  obawie przed włas
n ym i narodami, wobec niemożności po 
d rug ie j w o jn ie  św iatow ej m ontowania 
masowych ruchów  faszystowskich i po
trzeby  zastępowania ich  dyk ta tu ram i 

j k l ik  w ojskow ych, ja k  T ito, wobec poraż
k i  De G aullów, Schumacherów, Mochów 
i  innych kandydatów  na nowe w ydanie 
H it le ró w  i  M ussolin ich —  zwolennicy 
cudownej b ron i i b łyskaw icznej w o jn y  
szukają zapewne poważnie w yzw olen ia  
się od zm ory tak  strasznie niepew nych 
ludz i, ludów  i  narodów.

N ic  dziwnego, że zdrajca z V ichy, 
P eta in  p isa ł w  przedm owie do francu
skiego w ydania  ks iążk i Douheta, że to 
k lasyk  i geniusz.

Ludy  i  narody stają się coraz bardziej 
n iepewne: a am erykański działacz im pe
ria lis tyczn y  Kreps w  sw oim  referacie 
na temat „Techn ika  i  cz łow iek“  w  k w ie t
n iu  roku  1940 pow iedzia ł: „W o jna  jest 
rzeczyw iście tym  ideałem, do którego dą
ży nasz zmechanizowany system prze
m ysłu .“

(„Technology and Concentration o f 
Economic Pow er“ ).

„O  człow ieku i  technice w  w o jn ie  
współczesnej“  napisał dla m iesięcznika 
naszych oficerów  M. K is ie lew , radziecki 
kandyda t nauk („Nasza M yśl“  —  N r 2, 
lu ty  1949):

„C a łkow ic ie  zdała egzamin doktryna  
radzieckich s ił zbrojnych, wychodząca 
z założenia harm onijnego rozw o ju  
i  wszechstronnego użycia wszystkich ro 
dzajów  bron i, zwłaszcza teoria , że decy
dującą ro lę  w  rozstrzygnięciu losów w o j
n y  grpją stale działające czynn ik i —  siła 
zaplecza, morale i uzbro jenie a rm ii, ilość 
i  jakość d yw iz ji, zdolności organizacyj
ne kad ry  dowódczej... Zw ycięstw o moż
na uzyskać ty lk o  we w spółdzia łaniu 
i  w  zgodnej w spółpracy w szystkich ro 
dza jów  wojsk, z tym , że tak ie  bronie, ja k  
piechota i a rty le r ia  w  najm nie jszej m ie
rze nie s trac iły  swojego znaczenia na sku
te k  rozw o ju  techn ik i.

Piechota pozostaje podstawowym  ro 
dzajem wojska, a a rty le r ia  —  jego g łów 
ną siłą uderzeniową. Stworzona przez ge
niusz w ie lk iego S ta lina radziecka d o k try 
na w ojskow a pokazała w  czasie ostat
n ie j w o jny, iż jest na jbardzie j przodu ją
cą, najs iln ie jszą doktryną  w ojskową 
współczesności. Zbankru tow ała  natom iast 
podczas w o jny  teoria  superm echanizacji.“

C hciałoby się na zakończenie w yw o
dów o teoriach, o stra teg ii i  taktyce  
w o jenne j wroga przypom nieć, że jeszcze 
przed zakończeniem w o jny, gdy wojska 
h itle ro w sk ie  sta ły nad W isłą, n iektó rzy  
t k w i l i  w  przekonaniu, iż H it le r  użyje 
gazów. Piszący te słowa słyszał, ja k  o fi
cer szkoły sta linow skie j pow iedzia ł: 
„Bzdura , on wie, że odpowiem y gazami, 
i  w yw o ła  nienawiść swego narodu. S tra
c i resztę zaplecza i resztę narodu, p rzy 
śpieszy swoją klęskę.“

Ruch poko ju  odpowiedział Apelem  
Sztokholm skim  na poczynania podżega
czy w ojennych. U podstaw naszej tak
ty k i  i  s tra teg ii poko ju  tk w i stalinowska 
w ia ra  w  to, że —  ja k  pisze w  cytow a
nym  a rtyku le  K is ie lew :

„Pozostaje w  mocy na jbardzie j „ lu d z 
k i “  rodzaj b ron i — piechota. N ie  można 
ponad to negować decydującej ro li czło
w ieka  w  lo tn ic tw ie , w  a r ty le r ii i  b ron i 
pancernej.

Rozwój techn ik i n ie  zm nie jszy ł w y s ił
ku , jakiego wymaga od człow ieka w o j
na. Dziś na w o jn ie  wymaga się od czło
w ieka  nie mniejszego lecz w  w ie lu  w y 
padkach większego niż dawniej w ys ił
k u  fizycznego, moralnego samozaparcia 
i  w o jskow ych um iejętności.“

Oto co określa nie znachorskie zaklęcia 
pacyfistyczne — ale naukowe podstawy 
s tra te g ii i ta k ty k i ruchu pokoju. M ob i
lizu je m y  ś w i a t o w ą  p i e c h o t ę  p o 
k o j u ,  która  może być i  będzie zaporą 
na drodze w o jny. I  dlatego rea lny pod
pis pod Apelem Sztokholm skim  ma re a l
ną moc i znaczenie.

M ob ilizu jem y lud  w  k ra jach  kroczą
cych do socjalizmu, do maksymalnego 
w ys iłku , aby produkcja  szła ja k  n a j
szybciej naprzód. A by  nade wszystko 
nasz człowiek, człow iek P olski Ludow ej 
b y ł odpornym, zahartowanym  żołnierzem 
poko ju  dla swego k ra ju .

Jerzy Borejsza

S E W E R Y N  P O L L A K
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J  I  I  śmierci Maksyma Gorkiego.
W ielki pisarz, k tóry w tw ór- 

1 ■ § czości swej wyszedłszy z rea-
lizmu krytycznego zdołał w 
praktyce literackiej ukazać 

perspektywy realizmu socjalistycznego, był 
też jednym z pierwszych, k tó ry teoretycz
nie wysunął problem realizmu socjalistycz
nego.

Zagadnienie zasadniczych różnic mię
dzy realizmem krytycznym a socjalistycz
nym wielokrotnie było w naszej literaturze 
omawiane, niemniej warto przypomnieć tu 
podstawowe tezy Gorkiego, wypowiedziane 
na I  Zjeździe Związku Pisarzy Radziec
kich, zwłaszcza, że tezy te mają znaczenie 
bardzo istotne dla nas, w związku ze zbli
żającym się Zjazdem delegatów ZLP, gdzie 
niewątpliw ie na porządku dziennym znaj
dzie się sprawa wzmocnienia ideologicz
nych podstaw Związku Literatów  Polskich.

Referat Gorkiego stał się ja k  gdyby 
deklaracją ideową, punktem wyjścia dla 
całej lite ra tu ry  realizmu socjalistycznego.

Rozważania swoje o realizmie w lite ra 
turze, o realizmie krytycznym, zaczyna 
Gorki od określenia pozytywnej ro li fo l
kloru, gdzie w micie, w legendzie, w po
zytywnych postaciach bohaterów fo lkloru 
harm onijnie skojarzyły się, wedle słów 
Gorkiego, ra tio  i in tu itio , myśl i uczucie. 
Takie skojarzenie możliwe jest jedynie 
przy bezpośrednim udziale twórcy w a rty 
stycznym tworzeniu rzeczywistości, w  wal
ce o odnowienie życia. Gorki stwierdza, że 
najbardziej głębokie, wyraziste, artystycz
nie pełne typy bohaterów, stworzone zo
stały przez fo lk lo r, przez ustną twórczość 
ludu pracującego. Zaznacza przy tym , że 
fo lk lorow i obcy jest pesymizm, mimo że 
twórcy fo lk loru  żyli w warunkach ciężkich, 
udręczających, że ich niewolnicza praca 
była pozbawiona przez wyzyskiwaczy sen
su a życie osobiste opieki prawa.

„M it  to wymysł — powiada Gorki. — 
Wymyślić to znaczy wyciągnąć z sumy re
alnych danych ich podstawowy sens i wcie
lić  w obraz — tak osiągamy realizm. Ale 
jeżeli do sensu tego co wyciągnęliśmy 
z realnych danych dodamy — domyślimy 
zgodnie z logiką hipotezy to czego prag
niemy, możemy i tym jeszcze dopełnić obra
zu, a wtedy otrzymamy ten romantyzm, 
który leży u podstaw m itu  i jest dla nas 
bardzo pożyteczny przez to, że sprzyja po
wstawaniu rewolucyjnego stosunku do rze
czywistości, stosunku, k tó ry w praktyce 
zmienia świat.“

W tych sformułowaniach mieści się już 
dokładne określenie romantyzmu, któ ry  jest 
nieodłącznym czynnikiem realizmu socjali
stycznego, określenie r o m a n t y z m u  so
cjalistycznego, o którym  jakże często za
pomina się przy rozważaniach na temat 
socjalistycznego r e a l i z m u .  Mieści się 
w tym sformułowaniu i'ównież określenie 
tak zwanego bohatera pozytywnego, dale
kiego od szablonu, ja k i usiłu ją narzucić 
temu pojęciu wrogowie socjalistycznego 
realizmu, a często i zwolennicy, tacy, któ
rzy pojmują postać bohatera pozytywnego 
mechanicznie, zapominając o tym, że p ier
wowzór swój wywodzi ona od bohaterów 
wielkich m itów ludzkości —  od Prometeu
sza, Heraklesa poprzez doktora Fausta aż 
do postaci Włodzimierza Lenina, o którym 
Gorki wyraża się, że fo lk lo r naszych dni 
wyniósł go na wyżyny mitycznego bohate
ra  starożytności równego Prometeuszowi.

„Społeczeństwo burżuazyjne — powiada 
Gorki —  całkowicie zatraciło zdolność zmy
ślenia w sztuce. Logika hipotezy pozostała 
i działa pobudzająco jedynie w dziedzinie 
nauk, nauk opartych na eksperymencie. 
Burżuazyjny romantyzm indywidualizmu, 
z jego skłonnością do fan tastyk i i m istyki, 
nie pobudza wyobraźni, nie wydoskonala 
myśli. Abstrakcyjny, oderwany od rzeczy
wistości, buduje się nie na przekonywa
jącym obrazie, lecz prawie wyłącznie na 
„m agii słowa“ , ja k  widzimy to u Marcela 
Prousta i  jego naśladowców. Romantycy 
burżuazji, począwszy od Novalisa —  to lu 
dzie typu P iotra Schlemihla, „człowieka, 
k tó ry  zgubił swój cień“ , a Schlemihla 
stworzył Chamisso, em igrant francuski, 
k tó ry pisał w Niemczech po niemiecku. 
L ite ra t dzisiejszego Zachodu również zgu
b ił swój cień, emigrując z rzeczywistości 
w n ihilizm  rozpaczy... i nie mając żadnych 
danych, aby „doszlusować“  do rewolucyj
nego pro letariatu, całkowicie dojrzał do 
przyjęcia faszyzmu".

Powołuje się tu  Gorki na głośną wów
czas książkę Celine‘a „Podróż do kresu no
cy“ . Ten przykład, przytoczony w r. 1934, 
świadczy o w ielkie j przenikliwości Gor
kiego, o jego znakomitej umiejętności k la 
sowej in terpretac ji zjawisk literackich. Jak 
wiemy, h istoria potwierdziła ocenę w iel
kiego pisarza, tak samo ja k  późniejsze 
la ta  odsłoniły klasowo wrogi dla proleta
ria tu  charakter twórczości Sartre‘a i jego 
naśladowców.

„Co doprowadziło lite ra turę  Europy do 
twórczej bezsilności, jaka przejawiła się 
w X X  wieku? — zapytuje Gorki. — Za
żarcie i wielosłownie broniono wolności 
sztuki, wszechmocy twórczej myśli, wszel
k im i sposobami dowodzono możliwości po
zaklasowego bytu i rozwoju lite ra tu ry , 
niezależności je j od po lityk i społecznej. To 
dowodzenie było złą polityką, właśnie ono 
w sposób niedostrzegalny doprowadziło 
wielu lite ra tów  do konieczności zwężenia 
kręgu obserwacji rzeczywistości, wyrzecze
nia się szerokiego, wszechstronnego je j ba
dania, do zamknięcia się „w  samotności 
własnej duszy“ , do zatrzymania się na bez- 
płodnym „poznaniu siebie samego“  drogą 
wgłębiania się w siebie samego, puszczania 
samopas myśli oderwanej od życia. Oka
zało się, że człowieka nie można poznać 
poza rzeczywistością, która  cała na wskroś 
jest przesiąknięta polityką. Okazało się, że 
człowiek, choćby nie wiem ja k  wymyślnie 
sam siebie zgłębiał, tak czy inaczej pozo
staje jednostką społeczną, a nie kosmiczną, 
na podobieństwo planet. A  następnie oka
zało się, że indywidualizm przemieniając 
się w egocentryzm tworzy „ludzi zbęd
nych“ .

Dalej zastanawia się Gorki nad roz
szczepieniem, jakiemu uległa lite ra tu ra  
burżuazyjna. Jeżeli część pisarzy burżua- 
zyjnych poświęciła swoje talenty wyłącznie 
wychwalaniu i zabawianiu pewnej klasy, 
jeżeli stali się oni apologetami najbardziej 
jałowej i wstecznej pod względem ideolo-
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gicznym lite ra tu ry , to jednak znalazła się 
niewielka grupa pisarzy, których można 
uznać za twórców realizmu krytycznego 
i rewolucyjnego romantyzmu. Pisarze ci to 
odszczepieńcy, „synowie m arnotrawni“  swo
je j klasy, którzy p o tra fili wyrwać się 
z dusznej atmosfery tej klasy, a którym  
jednak warunki historyczne nie pozwoliły 
dostrzec zarodków nowych, twórczych mo
żliwości w masach ludowych. Książki te j 
grupy pisarzy europejskich są dla nas, 
jak  twierdzi Gorki ,podwójnie cenne: „po 
pierwsze, jako technicznie wzorowe utwo
ry  literackie, po drugie, jako dokumenty 
wyjaśniające proces rozwoju i  rozkładu 
burżuazji, dokumenty stworzone przez od- 
szczepieńców te j klasy, lecz wyjaśniające 
krytycznie je j życie, tradycje i działania“ .

U  nas, w warunkach demokracji ludo
wej, w k ra ju  budującym socjalizm istn ia ły  
tendencje do wyolbrzymiania ro li arcydzieł 
realizmu krytycznego X IX  wieku i do prze
noszenia, zbyt bezpośredniego, doświadczeń 
te j lite ra tu ry  na nasz grunt. Nie pomniej
szając absolutnie znaczenia tradyc ji lite 
rackiej, z które j doświadczeń winniśmy 
bezwzględnie korzystać, musimy stale pa
miętać o tym , że klasa robotnicza stawia 
inne zupełnie wymagania swej literaturze 
i że postulaty realizmu socjalistycznego 
daleko wybiegły swymi perspektywami po
za wąskie, ciasne możliwości realizmu 
krytycznego, którego pozytywne osiągnię
cia m iały ograniczony zakres i skończyły 
się wraz z przekroczonymi etapami walki 
klasowej.

„M usim y się nauczyć, że realizm k ry 
tyczny powstał jako indywidualna tw ó r
czość „ludzi zbędnych“ , którzy, niezdolni 
do walki o życie, nie znajdując sobie w nim 
miejsca ' bardziej lub mniej wyraźnie zda
jąc sobie sprawę z bezcelowości osobistego 
życia, rozumieli, tę bezcelowość tylko jako 
bezmyślność- wszystkich tych zjawisk ży
cia społecznego i  całego procesu histo
rycznego.

Bynajm niej nie negując szerokiej, o l
brzymiej roboty realizmu krytycznego, w y
soko oceniając jego formalne osiągnięcia 
w sztuce malarskiej, powinniśmy zrozu
mieć, że ten realizm niezbędny jest dla nas 
jedynie dla wyjaśnienia przeżytków prze
szłości, dla w alk i z nim i, dla ich wyple
niania“  —  stwierdza Gorki.

Oczywiście w zdaniu tym  Gorki pomi
nął klasowe podłoże indywidualnego buntu 
tych, których nazywa „ludźm i zbędnymi“ . 
Rzecz jasna, nie można w oderwaniu od 
tego podłoża traktować formalnych osiąg
nięć w malarstwie. Te prawa zależności 
od warunków społecznych, które obowią
zują w jednej dziedzinie sztuki, obowią
zują również we wszystkich innych.

Głęboko słuszne jest zdanie Gorkiego
0 podstawach i celach nowej lite ra tu ry , 
lite ra tu ry  odzwierciadlającej życie i dą
żenia proletariatu. Udzielając w te j lite 
raturze wiele miejsca sprawie wyobraźni 
twórczej, sprawie indywidualności p isar
skiej, Gorki stwierdza: „Za podstawowego 
bohatera naszych książek powinniśmy 
obrać pracę, to znaczy człowieka, którego 
organizuje proces pracy, k tóry uzbrojony 
jest u nas w  całą potęgę współczesnej 
techniki, człowieka, k tó ry  z kolei organi
zuje pracę czyniąc ją  coraz lżejszą, pro
duktywniej szą, wznosząc ją  na wyżyny 
sztuki. Musimy nauczyć się rozumieć pracę 
jako twórczość. Twórczość jest to pojęcie, 
którym  my, pisarze, operujemy zbyt czę
sto, niezawsze mając do tego prawo. Tw ór
czość jest to wysilona praca pamięci 
w tym  stopniu, kiedy szybkość je j dzia
łania wyciąga z zapasu wiedzy, wrażeń, 
najbardziej plastyczne i charakterystyczne 
fak ty , obrazy, szczegóły i włącza je w n a j
bardziej dokładne, barwne, ogólnie zrozu
miałe słowa“ .

W  dalszym ciągu swoich rozważań Gor
k i podkreśla wagę przedstawiania w lite 
raturze emocjonalnego procesu przemian, 
jakie  zachodzą w k ra ju  budującym socja
lizm, w Związku Radzieckim, ale przed
stawianie tego procesu emocjonalnego jest 
niemożliwe bez emocjonalnego stosunku 
twórcy do tych przemian i do swojego 
dzieła. Pisarz w czasach wielkich przemian 
społecznych musi umieć gorąco kochać
1 gorąco nienawidzieć. O tym  my, dzisiaj, 
na etapie wzmożonej walki klasowej po
winniśmy stale pamiętać w naszej pracy 
twórczej. Ten stosunek do rzeczywistości 
i do pracy literackie j jest m iarą uczciwości 
pisarza w naszych czasach. I  tak też na
leży rozumieć słowa Gorkiego, które rów 
nie dobrze odnoszą się i do nas, w  Polsce 
dzisiejszej, w Polsce socjalistycznego w y
s iłku : „U  nas w Związku Radzieckim nie 
powinno, nie może być ludzi zbędnych. 
Każdy obywatel ma szeroką swobodę roz
woju swoich zdolności, talentów. Od jed
nostki wymaga się ty lko jednego: bądź 
uczciwy w swoim stosunku do bohaterskiej 
pracy tworzenia społeczeństwa bezklaso- 
wego“ .

Ten nakaz moralny odnosi się w  n a j
wyższym stopniu do pisarzy, i to zarówno 
pisarzy partyjnych, ja k  bezpartyjnych. 
Jednocześnie zdanie Gorkiego stanowi 
punkt wyjścia dla akcji rozszerzania kadr 
pisarskich. Sprawa kadr będąca węzłowym 
zagadnieniem rozważań ostatniego Plenum

U C Z Y
KC PZPR, musi znaleźć odbicie również 
w literaturze. Musimy docenić konieczność 
przyciągania do lite ra tu ry  nowych sił, 
zwłaszcza rekrutujących się spośród mło
dzieży robotniczo-chłopskiej, która biorąc 
bezpośredni udział w  budowie socjalizmu 
po tra fi nadać literaturze ton żywy, bojo
wy, godny czasów, w jakich żyjemy.

„Państwo proletariuszy powinno wycho
wywać tysiące świetnych „m ajstrów  ku l
tu ry , inżynierów dusz“ . Jest to niezbędne, 
aby wrócić całej masie ludu roboczego ode
brane je j na całym świecie prawo do roz
woju rozumu, talentów, zdolności —  po
wiada Gorki. —  Ten cel, praktycznie mo
żliw y do zrealizowania nakłada na nas, 
pisarzy konieczność surowej odpowiedzial
ności za naszą pracę i za nasze zacho
wanie się w społeczeństwie. Stawia nas to 
nie ty lko w  tradycyjnej dla realistycznej 
lite ra tu ry  pozycji „sędziów świata i ludzi“ , 
„k ry tyków  życia“ , ale daje nam prawo bez
pośredniego udziału w budowie nowego ży
cia, w procesie „zmieniania świata“ . Po
siadanie tego prawa powinno wzbudzić 
w  każdym pisarzu świadomość jego obo
wiązków i  odpowiedzialności za całą lite 
raturę, za wszystkie zjawiska, których 
w niej być nie powinno“ .

Następnie wychodząc z tych założeń 
Gorki przechodzi do określenia celów zja
zdu Związku Pisarzy Radzieckich. Mówi, 
że Związek powinien postawić sobie za cel 
nie tylko „zawodowe sprawy pisarzy, lecz 
również sprawy lite ra tu ry  jako całości. 
Związek powinien w jakimś stopniu wziąć 
na siebie kierownictwo arm ią początkują
cych pisarzy, powinien ją  organizować, 
rozdzielać je j siły na najrozmaitsze prace 
i uczyć pracy na materiale przeszłości 
i współczesności“ .

„M usim y koniecznie wiedzieć — m ów i 
Gorki — co było w przeszłości, lecz nie 
tak jak  nam o tym już opowiedziano, ale 
tak jak  to wszystko oświetla nauka M ar- 
ksa-Lenina-Stalin a, i tak, ja k  to jest rea
lizowane przez pracę w fabrykach i na 
polach, przez trud, k tóry organizuje, k tó 
rym  kieruje nowa siła h istorii — wola 
i rozum pro letariatu Związku Republik 
Radzieckich“ .

Te cele, te zadania, jakie stawiał Gorki 
Związkowi Pisarzy Radzieckich, w najogól
niejszych zarysach można również i należy 
postawić przed Zjazdem Związku L ite ra 
tów Polskich w szóstym roku istnienia 
Polski Ludowej.

S e w e ryn  P o lla k

W Ł O D Z IM IE R Z  M A J A K O W S K I Przełoży! ARTUR SANDAUER

WIERSZ O NIEWIERNYM TOMASZU
Budujemy komunę,

że idzie grom aż

na wieść
o jutrzejszej erze, 

lecz między nami
pęta się

Tomasz
i on

w nic a nic
nie wierzy.

Osiągnięć
podaj mu

całą skałę,

na każdy
smak

i gust.
Tomasz

na osiągnięcia
niedbale

skrzywi się
kątem ust.

Halę
pokażesz mu,

grzmiącą od maszyn:

—  Przekonaj się
o sukcesie! —

Sennym ją okiem
obrzucą Tomasze;

—  Nie bardzo
wierzyć

nam chce się! —
Budowę

mu podsuń

pod nos:
— Oto masz ją!

Podziwiaj dachy
i wieże! —

Nic

nie rozjaśni
twarzy Tomasza

Obejrzy
i westchnie;

—  Nie wierzę!
Słuchajcież

wy,

towarzyszu T.!
Wasz styl

nam nie odpowiada. 
Niewiele rozumu

posiada ten,
kto wciąż

wyrzeka
i biada.

I  z uwielbień —
rzecz jasna —

korzyść niewielka.

Lecz słuchaj,
kliko Tomaszów:

juz my
się obejdziem

bez waszych uwielbiam

wy tylko

nie wadźcie nam
w marszu.
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5VIK TO R  W O R O S Z Y L S K I

WRACAM Z BERLINA
— We wspania łych ży jem y czasach, 

przy jac ie lu . — T ym i słowy zacząłem 
przed paroma tygodn iam i swój p ry w a t
n y  lis t z B erlina , pisany na kolanie, 
w  pośpiechu, obolałą od oklasków dłonią, 
p rzy  akompaniamencie chóralnych okrzy
ków  „F reundschaft“  i radosnych m ło 
dzieżowych pieśni... B yło  to w  niedzielę 
28 maja, na trybun ie  w  Lustgartenie, 
przed k tó rą  od k i lk u  godzin m anifesto
w a ły  b łękitnob luze szeregi roześmia
nych, niespeszonych przez deszcz ani w y
trw a le  unoszący się nad Berlinem  ame
ryka ń sk i he likopter, chłopców i  dziew 
cząt z FDJ.

To poczucie w ie lkości, wspaniałości 
naszych czasów nie opuszczało mnie 
podczas m ajowej w izy ty  w  B e rlin ie  ani 
na chwilę. Czyż mogą bowiem być czasy 
piękniejsze i większe od tych, w  których  
z narodu spada w ie lo le tn ia  skorupa b ru 
du i  zła, aby ukazać św iatu nowe, n ie 
znane dotychczas i nieoczekiwane ob li
cze tego narodu? Ten proces spadania 
skorupy, proces z m i a n y  c h a r a k 
t e r u  n a r o d o w e g o  dokonuje się 
w  Niemczech Wschodnich od p ięciu la t. 
P rze jaw y tego procesu obserwuje się na 
każdym  kroku. Kongres m łodych bojow 
n ikó w  o pokój i  w ie lk i poko jow y prze
marsz przez B erlin  siedmiuset tysięcy 
m łodych N iemców — stały się tego pro
cesu ku lm inacy jnym  punktem.

Różni Schumacherowie i ich anglosa
scy mocodawcy podczas zlotu b e rliń 
skiego w ie lok ro tn ie  m anifestow ali _ swą 
bezsilną wściekłość. Cóż, m iara  niena
w iści może być czasem pomocna dla 
ustalenia m ia ry  przyjaźn i. N iem iecka 
Republika Demokratyczna cieszy się nie
nawiścią tych  samych ludzi, tych  samych 
środowisk, k tó re  nienaw idzą nas.

I I
Nowe N iem cy są młode. Ich  masowy 

aktyw , ich czołówka — to dwudziesto
le tn i chłopcy i  dziewczęta.

Starsze pokolenie w  bardzo dużej 
swej części by ło  sfaszyzowane.^ Faszy
stów w  Niemczech Wschodnich bez
względnie i stanowczo usunięto z życia 
publicznego. Ta część starszego pokole
nia, która nie bra ła  udzia łu  w# zbrod
niach h itle row sk ich , k tó ra  ich nie apro
bowała, jest na ogół zmęczona, zrezy
gnowana.

Przed k ilkom a  la ty  Ryszard _ M a tu - 
sżewśki szukał w  B e rlin ie  dziesięciu 
spraw ied liw ych. Znalazł i c h — w ró c ili 
w łaśnie z obozów, z em igracji. Sytuacja 
ich jednak —  osamotnionych we w łas
nym  pokoleniu —  była n iezw ykle  tru d 
na. I  oto dziesięciu spraw ied liw ych 
zw róciło  się do m łodzieży: pomóżcie 
nam, chodźcie z nami, budujcie, tw ó rz 
cie w  im ię nowych, innych niż dawniej, 
pokojow ych i  w olnych Niem iec!

Dnia 6 czerwca zostały podpisane w Warszawie układy między Rzeczpospolitą Pol
ską, a Niemiecką Republiką Demokratyczną.

Na zdjęciu: podpisują wiceprzewodniczący P K .P .G . minister K  Szyr (ze strony p o - 
skiej i wiceminister planowania B. Leuschner (ze strony N.R.D.). foto A .

na porządnych obyw ate li R epub lik i 
Dem okratycznej.

W tych  słowach była duma — słuszna
i  piękna. T . .

in n y  przykład. Burm istrzem  L ipska 
jest 22-ie tn i FDJ-owiec, M anfred Ger
lach. Jemu też jest trudno, to nie ulega 
w ątp liw ości. A le  przecież daje sobie ra
de _i P artia  (SED) w iedziała co czyni,
desygnując go na takie stanowisko.

P artia  i  Rząd otaczają m łodzież n ie 
zw ykle  tro sk liw ą  opieką. P rzy P rezy
d ium  Rady M in is trów  is tn ie je  specjalny 
Urząd do Spraw  M łodzieży (Jugendam t) 
podlegający bezpośrednio w iceprem iero
w i U lb rich tow i. Urząd ten za jm uje się 
w sze lk im i potrzebam i i  bolączkam i 
m łodzieży, k tó ra  w  żadnych sprawach 
nie musi się już  odwoływać do innych 
in s ty tu c ji. Podczas naszego _ pobytu 
w  B erlin ie  głośno było o nowej in ic ja 
tyw ie  tow. L ib r ic h ta  — o „ustaw ie  m ło 
dzieżowej“ , zapewniającej m łodem u po
ko len iu  szczególne udogodnienia w  p ra 
cy i nauce.

Z jaw isk iem  odw rotnym  jest stałe na
silenie ak tyw u  party jnego przez kadrę 
młodzieżową, czerpanie z te j ka d ry  i  ob
sadzanie n ią  najwyższych stanowisk 
państwowych. P rzyk ład  burm istrza L ip 
ska jest tu  n iezw yk le  charakterystyczny.

Z kogo składa się kadra młodzieżo
wa? E rich  Honecker, przewodniczący

jr jy j  _ to daw ny członek KC Zw iązku
Młodzieży Kom unistycznej Niemiec, k tó 
ry  od 1983 do 1945 roku tu ła ł się po w ię 
zieniach i kacetach h itle row sk ie j Rze
szy. Heinz Kessler, jeden z sekretarzy 
Rady C entra lnej FDJ — w  1941 roku 
zdezerterował z W ehrm achtu i  o d . tej 
c h w ili do końca w o jny  należał do ra 
dzieckiego oddziału partyzanckiego. Ta
k ich  ja k  Honecker i Kessler ocalało n ie 
w ie lu , są oni jednak w FDJ sztandaro
w y m i postaciami. Sporą część ak tyw u  
stanowią chłopcy zm obilizowani _ do 
W ehrm achtu w  ostatnim  roku  w ojny. 
Jako jeńcy w  ZSRR, nauczyli się pa
trzeć na św ia t in n ym i oczami —  i w ró 
c il i  odm ienieni. Wreszcie na jw ięce j jest 
tych , k tó rzy  w c h w ili k lęsk i H itle ra  b y li
dziećmi... , , „ „

D em okracja niem iecka postaw iła na 
młodzież, bo m łodzież ma czyste ręce, bo 
wśród n ie j nie ma w spóln ików  zbrodni. 
Zaufanie, k tó re  je j okazano, młodzi.ez 
niem iecka odwzajem niła ogrom nym en
tuzjazm em  i  ofiarnością. Poznaliśmy tę 
m łodzież — tych  działaczy organizacyj
nych nauczycieli, robotn ików , p o lic ja n 
tów  ludow ych —  i  uzyskaliśm y prze
świadczenie, że można na n ie j polegać. 
M łodzież tę bow iem  jednoczy dziś wspól
na idea z całą postępową młodzieżą 
świata. Idea wolności i  pokoju.

I I I

Sens po lityczny  przem ian, ja k ie  do
kona ły  się w Niemczech, da się streścić
w  k i l k u  z d a n ia c h . Niem iecka R e p u b l ik a  
D e m o k r a ty c z n a  je s t k ra jem  pokojow ym  . 
i  an ty im peria listycznym . N iem iecka Re
p ub lika  Demokratyczna za swoje czoło
we zadanie uważa odkupienie w ie lk ich  
w in  narodu niem ieckiego i  u trw a len ie  
szczerej, głębokiej p rzy jaźn i z naroda
m i Zw iązku Radzieckiego, Po lski oraz 
innych  kra jów , k tó re  w  niedawnej prze
szłości szczególnie d o tk liw ie   ̂ odczuły 
zbrodnie h itle row sk ich  najeźdźców a dziś 
p rzodują  w  budowie socja lizm u i  walce 
o pokój. O obliczu N iem ieckie j Repu
b l ik i  Dem okratycznej, o perspektywach 
je j dalszego pokojowego rozwoju^ decy
du ją  n ie te siły, k tó re  ja k  pamięć sięga 
w łada ły  tym  k ra jem  —  nie wywłaszcze
n i ju n k rz y  i  baronow ie przem ysłu, nie 
reakcy jna  soldateska, nie socjaldemo
k ra tyczn i zdra jcy — decydują s iły  po
stępu, s iły  spraw iedliw ości społecznej, 
n iem iecka klasa robotnicza, niem iecka 
rew o lucy jna  in te ligencja , niemiecka 
w o lna  młodzież.

Nasza delegacja na Z lo t m łodzieży 
n iem ieckie j składała się w przeważającej 
części z ak tyw u  politycznego ZMR 
byliśm y więc w zasadzie dobrze przy; 
gotowani na zrozum ienie faktu , ze ustró j 
zm ienia człowieka, że p r  z e ł  o m 
m ó g ł  i  p o w i n i e n  b y ł  n a_ 
s t ą p i ć .  A  przecież i m y byliśm y 
w rę cz . oszołomieni — już nie ty le  zna
n ym i uprzednio fak tam i, ile  atmosferą 
demokratycznego B erlina , atmosferą, 
k tó re j nie odda, n ie  pow tórzy żadna pu
b licystyka .

K ie d y  wysiadałem  z samolotu na lo t
n isku  Schönfeld, w około stała młodzież
__ prosta, szczera, serdeczna. Stały
dziewczęta z V o lksparte i o twarzach 
łódzk ich  robotn ic i chłopcy o szerokim  
uśmiechu m łodych budowniczych M ok t* 
towa. Niemcy? Ależ tak  N iemcy. Inn i, 
n ieznani dotychczas. K m dy szliśmy przez 
d łus i szpaler w iwatującyc ,  ̂ obsypują 
cych nas kw ia tam i FDJ-owcow, k iedy 
s łuchaliśm y ich pieśni i okrzJ„k ™  ™  
cześć Polski, nachyliła  się 
uczestniczka naszej delegacji, 
okupacyjnego ZW M-u, ^ zl ®w ^ z^ n a " 
na w  k ra ju  z niejednego bohaterskiego 
czynu dokonanego w  walce z h itle ro w 
sk im  najeźdźcą. Wiesz —  powiedziała 
cicho —  odnoszę wrażenie, że to nasi 
ZM P-ow cy p rzebra li się w  b łęk itne  ko 
szule...

Późniejsze liczne zetknięcia z kolegam i 
z FDJ po tw ie rdz iły  to  pierwsze wraże
n ie  również w  stosunku do P o lic ji L u 
dowej N abra liśm y pewności, że je j 
członkow ie nie zawiodą we wspólnej 
walce o pokój. Ta polic ja , rekrutow ana 
nieom al wyłącznie sposrod m łodzieży 
robotn iczej (90 proc. je j składu to
F D J-ow cy), n iczym  nie przypom ina ja 
k ie jk o lw ie k  dawnej p o lic ji n iem ieckie j. 
W yrob iona politycznie, o dużym poczu
c iu  w ięz i klasowej, bez cienia d ry lu  p ru 
skiego —  co dało się zauwazyc m. m.
podczas je j przemarszu przed tryb u n a 
m i 28 maja, Vo lkspolize i zyskała w  spo
łeczeństw ie n iezw yk łą  popularność. N e 
w id z i się absolutnie dystansu- m iędzy 
robociarzem  a um undurow anym  po i - 
c jantem  — jest natom iast ogrom na_ser
deczność, bliskość, bardzo żyw y i c iągły 
kon tak t. „C i n igdy nie będą strzelać do 
robo tn ików  —  pow iedzia ł m i spotkany 
w  B e rlin ie  Edmund Osmańezyk. Za 
to  w łaśnie ta k  ich nienaw idzą rożni 
(Schumacherowie...“

H itle r nie.?dążył zdemoralizować, : m ło? t  w y b ra łe m  się z A g rh p r j p f e ó w  na prze 
dzież,..która- um iała' -się. przejąć -mce riife J  S fc a d iĄ ' wzdłuż “ g rh n m y  O,
z n a c z ą c y m i d la  j e j  r o d z ic ó w  i  s ta r s z y c h  
braci hasłami poko ju  i dem okracji, pod
ję ła  w ys iłek  w pajania tych haseł swoje
mu społeczeństwu, ja k  najczynniejszego 
i najpraktyczniejszego w cie len ia  ich 
w  życie.

Rozmawiałem z grupą m łodych 
FDJ-owców z F ra n k fu rtu  nad Odrą. 
Najstarszy z nich, n iewysoki, szczupły 
blondyn, m ia ł dwadzieścia trzy  lata, po
zostali nie p rzekracza ł^  dwudziestu. 
Wszyscy w ykazyw a li duże w yrob ien ie

Zlot Wolnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) w Berlinie. Na zdjęciu fragment demon 
stracji pokojowej w dniu 28.V. foto AK.

ŚMIERĆ KSAWEREGO PRUSZYŃSKIEGO

I  młodzież poszła. Młodzież, k tó re j w  niedzielę w ieczór, po m anifestacji,

Od
P o ts d a m e r p la tz  d o  B ra m y  B ra n d e n b u r -  
sk ie j środkiem  u licy  biegnie niewidocz
na lin ia  podziału. Po jednej strohie, ja k  
świadczą w ie lk ie  napisy w  języku n ie 
m ieckim , zna jduje  się dem okratyczny 
sektor B erlina. Po drug ie j —  ja k  ob
wieszcza d ługie angielskie zdanie 
sektor angielskiej okupacji. N ie  ty lk o  
napisy dokum entują odrębność dwóch 
św iatów. N iezw ykłe  w rażenie sprawia 
kontrast m iędzy po lic jan tam i po obu 
stronach granicy. Tu  — Volkspolize i,

ideowe. __ Powiedzcie m i —  poprosiłem
pod koniec rozm owy —  czym się każdy 
z was zajm uje.

—  Jesteśmy nauczycielam i — odparli 
chórem. Okazało się, że mam przed so
bą w komplecie ciało pedagogiczne jed
nej z szkół powszechnych. Najstarszy 
jest k ie ro w n ik ie m  szkoły, pozostał^ w y 
k łada ją  niem iecki, h istorię, rosyjski... 
Ponad 70 procent nauczycieli w  N iem 
czech W schodnich s tanow ili do 1945 ro
ku  członkowie NSDAP. Wszyscy oni zo
s ta li usunięci a na ich miejsce posłano 
tych  w łaśnie i  podobnych im  m łodzi
ków  — po miesięcznym, po sześcioty
godniowym  przeszkoleniu. —  Dajecie 
sobie radę? — T rudno —  przyznali 
Tamci m ie li w iększą wiedzę. A le  oni 
w ychow yw a liby  dzieci na ło trów . A  m y

W  ostatniej chw ili przed odda
niem numeru do druku otrzyma
liśmy żałobną wiadomość o tra 
gicznej śmierci znakomitego pi" 
sarza, posła R. P. w  Hadze, Ksa
werego Pruszyńskiego, który zgi
nął w  katastrofie samochodowej 
w  Zachodnich Niemczech.

W  osobie Ksawerego Pruszyń
skiego literatura polska traci je 
dnego z czołowych przedstawi
cieli, wybitnego prozaika i esse- 
istę, którego cała pisarska dzia
łalność była drogą ku Polsce L u 
dowej i szlachetną w alką o a r
tystyczny wyraz przemian zacho
dzących w  kroczącej tą drogą 
inteligencji polskiej.

Obszerniejszy artyku ł poświę
cony osobie autora „W  czerwo
nej Hiszpanii“ zamieścimy w  na
stępnym numerze „Nowej K u ltu 
ry “.

pogodna, m łoda, życzliwa. Tam  —  
sztywna postać w  szarozielonym m un
durze i  hełmie, z rew olw erem  i  pałką 
u boku... W  te j ch w ili dopiero dopadło 
m nie ponure okupacyjne wspomnienie, 
którego niesłusznie się obawiałem 
w  Schónfeld. S tum m -Polize i (gra słów: 
Stumm — nazwisko komendanta te j po
l ic j i  i stumm — niem y) me ty lk o  ze
w nętrzn ie  przypom ina h itle row sk ich  
oprawców. W je j skład wchodzą prze
ważnie daw ni esesowcy i  żandarmi...

Tak oto w  środku B e rlin a  ucieleśniło 
się dla m nie zagadnienie różnic między 
dem okratycznym  Wschodem a neofaszy
stowskim , ko lon ia lnym  Zachodem N ie- 

— mieć. W  m iarę pobytu w  B e rlin ie  kon 
tras ty  się mnożyły. N iektóre  z nich w ar
to  przytoczyć.

Cztery m ilio n y  Niemców, przesiedlo
nych z Polski i  Czechosłowacji, znala
z ły  swoją przyszłość na obszarze między 
Odrą a Łabą. Dano im  pracę, ziemię 
i  praw a obywatelskie. B e rlin  odbudo
w u je  się pow oli — ale na poobszarni- 
czych parcelach w  M ek lem burg ii dym ią 
kom iny  nowych domów, w  k tó rych  dzie
ci urodzone pod W rocław iem  i Kosza
linem , odrabiając lekc je  h is to rii pow ta
rza ją  sobie, że najstarszą hańbą N ie
m iec i źródłem m in ione j w o jny  by ły  
rozb iory Polski.. Tymczasem na Zacho- 
dzie... , „ , „

M in is te r Przesiedleńców „rządu 
w  Bonn, D r. Hans Lukaschek, starszy 
pan o s iw ej, śpiczastej bródce, podobny 
na fo tog ra fii do kozła, trzym a w  pa l
cach grube cygaro. „Co Pan sądzi, Pa
nie M in istrze, o proponowanej przez 
amerykańską kom isję em igracji m iliona 
N iemców za granicę?“  „Dobrowolność 
jest najwyższą zasadą całej m ojej p ra 
cy. Leżące jednak przede mną spisy 
osób, k tó re  ochotniczo zgłosiły się na 
wyjazd, wystarczają dla ustalenia każ
dej kw o ty  em igracyjnej...“

Na wschodzie zbrodniarze h itle row scy 
ponieśli zasłużoną karę. Na zachodzie 
dentysta z Mauthausen, H ohler, skazany 
w  1946 roku  na karę śm ierci, un ikną ł 
w ykonania  w yroku , a obecnie, po w y
puszczeniu z w ięzienia, w znow ił p rak 
tykę  lekarską. „D ie  Neue Münchner 
I llu s tr ie r te “  p u b liku je  fo togra fie  zw o l
n ionych przestępców z komentarzem: 
„N ie  chcemy rozstrzygać, czy wypusz- 
czono ich za wcześnie czy za późno...“  

In n y  adenauerowski tygodn ik  „Q u ick “  
zamieszcza w  odcinku pam ię tn ik  O ttona 
Skorzennego, osławionego h itle row skiego 
aw anturn ika , Oto bohater na m iarę sa
mego Horsta Wessela, godny, by w zoro
w a ła  się na n im  młodzież K o lo n ii i  B re
m y. W idzią łem  bohatera, na k tó rym  
w zoru je  się młodzież N iem ieckie j Repu
b lik i D em okratycznej. B y ł to  n iem ło 
dy, skrom ny mężczyzna o nieśm iałym  
uśmiechu, A d o lf Hennecke, n a jw y b it
n ie jszy p rzodow n ik  pracy w  górn ic tw ie  
NRD! Pow itano go hucznym i oklaskam i 
i  zaproszono do prezyd ium  Kongresu 
M łodych B o jow n ików  o Pokój...

Na wystawach księgarń we wschod
n im  B e rlin ie  w idz i się ks iążki Tomasza 
Manna, A nny  Seghers, I l j i  Erenburga. 
Na zachodzie — pam ię tn ik i K raw czenk i 
i  pornograficzne pisemko „Casanova“ .

B e rlin  am erykański ma w ie le  p ry w a t
nych sklepów o bogatych wystawach. 
P rzeżyw ają one p la jtę  za p la jtą  —  b rak  
[kupujących. B e rlin  dem okratyczny ma 
uspołecznione dom y tow arowe. Ruch 
jest w  n ich ogromny, p rzy czym 80 proc. 
kupu jących stanow ią m ieszkańcy za
chodnich sektorów...

L in ia  podziału biegnie nie ty lk o  
w zdłuż gran icy stre f i sektorów. W zlo
cie b ra ło  udzia ł dwadzieścia k ilk a  ty 
sięcy m łodych dziewczyn i chłopców 
z Zachodu. P rzyszli do B e rlina  w brew  
kordonom , w brew  p o lic ji, w b rew  czoł
gom. Przyszli, aby oświadczyć, że Re
p u b lika  Dem okratyczna jest ich re p u b li
ką, B e rlin  — ich stolicą, W ilhe lm  P ieck
—  ich prezydentem. Młodzią dokerzy 
z Hamburga, k tó rzy  nauczyli się już  rzu 
cać m arshallowską broń do morza, bez
robo tn i z W estfa lii, ch łopi spod Hanno
v e r s . . A trakcy jność ideo log ii N iem iec
k ie j R epub lik i D em okratycznej wzrasta 
z każdym  dniem dla m łodzieży z k ra ju  
kolonizowanego przez Mc C loy‘a. W zra
sta — i nie pomoże m in is te r Lukaschek, 
zw o ln ien i z w ięzień zbrodniarze, sklepy 
z bananami, pornograficzna lite ra tu ra  
ani naw et „n ie m i p o lic ja n c i'“ ...

IV
W  cichym , roz leg łym  pa rku  T reptow  

wznosi się p iękny i  n iezw yk le  s ilny  
w  swej prostocie pom nik  żołnierza ra
dzieckiego. Żołn ierz —  m łody mężczyz
na o szlachetnych i  stanowczych rysach
—  w  praw ej d łon i ma obnażony miecz, 
lew ą tu l i  do siebie i osłania małe dziec
ko. U  stóp żołnierza —  zdruzgotana swa
styka.

Przed tym  pom nik iem  w dn iu  o tw a r
cia Kongresu delegacje sk łada ły w ie ń 
ce. M ow y b y ły  k ró tk ie . K ie ro w n ik  de
legacji Komsomołu, Koczemasow, po
w iedzia ł ty lk o  jedno zdanie: „W ieczna 
chwała bohaterom, k tó rzy  pad li w  w a l
ce o wolność, przeciwko faszyzmowi...“  
O rk iestra  p o lic ji ludowej gra ła hym ny.

K ie d y  u m ilk ła  po „M iędzynarodówce“ , 
słychać by ło  szelest w ia tru  wśród liści.

Patrzałem  w  poważne twarze obec
nych FDJ-owców  i  młodszych od nich 
P ionierów . W ie lu  z nich straciło  zapew
ne w m in ione j w o jn ie  ojców i braci. A le  
nie im  oddawali tu  hołd. O jcow ie i bra
cia b ro n ili faszyzmu. A rm ia  Czerwona 
zdruzgotała faszyzm. „W ieczna chwała 
bohaterom...“

świadomość ogromnej historycznej^ 
zasługi K ra m y  Rad i je j A rm ii jest dziś 
wśród m łodzieży Niemiec Wschodnich 
powszechna. 9 m aja — dzień k lęsk i H it 
lera —  obchodzony jest w N iem ieckie j 
Republice D em okratycznej jako święto 
narodowe, Święto W yzwolenia. W iele 
goryczy musiało być w sercach tych, 
k tó rzy  w roku 1945 zaczęli rozumieć, 
że ojcow ie zg inę li za niedobrą sprawę. 
Dziś te j goryczy już się nie dostrzega. 
D la większości społeczeństwa znak ró w 
nania m iędzy kięską H itle ra  a w yzwo
leniem  N iem iec jest oczywisty. Uczucie, 
z k tó rym  m łodzi N iem cy składają w ień 
ce przed pom nik iem  żo łn ie rzy radziec
kich, jest szczere i głębokie.

Zw iązek Radziecki nie ty lk o  w y z w o lił 
N iem cy od H itle ra . W szystkie swoje do
tychczasowe osiągnięcia, w szystkie na
dzieje na przyszłość wiąże N iem iecka 
R epublika D em okratyczna ze Z w iąz
k iem  Radzieckim. G dyby n ie  mądra 
i  ludzka p o lity ka  radzieckich w ładz oku
pacyjnych po ka p itu la c ji faszystów, nie 
oglądalibyśm y dziś tych  przem ian 
w  psychice n iem ieckie j, ja k ie  oglądamy. 
G dyby n ie realna pomoc ZSRR —

Ogólny widok Werner - Seelenbinder - Halle, w której odbył sie Kongres Wolnej Młodzieży Niemieckiej.

Harcerze polscy na zlocie FDJ w Berlinie,

N iem cy Wschodnie by łyby  po dzień dzi
siejszy wypaloną pustynią. O jczyzna so
c ja lizm u przysła ła  tu  swoich fachowców, 
aby pom ogli N iemcom w odbudowie. 
N ie ty lk o  w odbudowie m ateria lne j. A u 
to rzy radzieccy p isa li studia o h is to rii 
i  ekonomice N iem iec —  b y ły  to studia 
ta k  w n ik liw e  i  imponujące erudycją, ja 
k ich  w Niemczech nie znano. Radziec
cy komendanci m iast op iekow ali się 
szkołam i i  teatram i. W  jakże praw dzi
w ym  film ie  „Spotkan ie  nad Łabą“  jest 
scena, gdy n iem iecki chłopiec od oficera 
A rm ii Czerwonej po raz p ierw szy s ły 
szy nazwisko Heinego. Tak w łaśnie by 
ło, k iedy powstała N iem iecka R epubli
ka Demokratyczna, Zw iązek Radziecki 
konsekw entnie u d z ie lił je j poparcia m o
ralnego i  faktycznego, przekazując ad
m in is tra c ji m iejscowej szereg up ra w 
nień w ładz okupacyjnych.

Czy m łodzież n iem iecka zdaje sobie 
z tego wszystkiego sprawę? Trzeba było  
w idzieć owacje, ja k ie  na Kongresie 
urządzono E renburgow i czy M ieresje- 
w ow i, trzeba było  słyszeć, z jakim_ za
pałem dziesięć tysięcy FD J-ow ców  śpie
wa „S ziraka strana m aja radna ja“  lub  
skanduje  „Es lebe S ta lin “ . M im o w o li 
cofałem się myślą wstecz, do ciężkich 
la t w o jn y : czy w tedy można by ło  prze
w idzieć ta k i obraz? Tak, b y ł człow iek, 
k tó ry  to  przew idzia ł, k tó ry  w  roku  1942 
w y rz e k ł słowa: „H it le rz y  przychodzą 
i  odchodzą, ale naród n iem iecki, ale 
państwo niem ieckie zostaje“ . S ta lin  po
m ógł N iemcom stworzyć demokratyczną 
repub likę , S ta lin  spraw ił, że młodzież 
te j re p u b lik i jest taka, jaką  ją  dziś w i
dzimy.

Obok wdzięczności i  serdeczności w o 
bec Z w iązku  Radzieckiego, na js iln ie j 
ibodaj akcentowano podczas be rlińsk ie 
go Z lo tu  gorące uznanie dla Polski L u 
dowej i chęć p rzy jaźn i z narodem po l
sk im . Znajdowano tysiące form , aby tę 
p rzy jaźń  podkreślić. W n iedzie lnym  po
chodzie niesiono dziesiątki, jeże li nie 
se tk i po rtre tów  towarzysza B ieruta , 
m nóstwo . emblematów ZM P i b ia ło - 
czerwonych chorągiewek. Hasło „O dra  
i  Nysa —  granicą poko ju “  pow tarza ło  
się w ie lokro tn ie . W szelkie wystąpienia 
naszej delegacji natychm iast przeradza
ły  się w  d ługie i b u rz liw e  m anifestacje 
p rzy jaźn i. K iedy  na Kongresie wręczy
liśm y  k ie ro w n ic tw u  FDJ sztandar ZMP, 
cała sala wstała i zaczęło się coś n ie 
zwykłego, coś czego nie podobna op i
sać. Od tych  pieśni, od tych oklasków

okrzyków  ko łysa ły  się ściany ogrom-
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ne j h a li sportowej —  zdawało się, że 
runą...

j: T ransparenty i  publiczne m anifesta
c je  n ie o w szystkim  mogą świadczyć. 
Doszły do n ich jednak dziesiątk i p ry 
w a tnych  rozm ów z przygodnie pozna
n ym i m łodym i N iem cam i — ot, chociaż
b y  ta z dw udziesto letn im  chłopakiem 
w ysied lonym  przed pięciu la ty  z W ar
m ii.  B yło  to w pon iedzia łkow y wieczór, 
zakończenie Z lotu. Na U nte r den L in - 
den w m roku ko łysa ły się niezliczone 
pochodnie. W łaśnie skończył przemawiać 
M ieresjew  i teraz dziesiątk i tysięcy gar
deł skandowały ,,Freund~schaft“ . Georg, 
nachylony do mego ucha. gorącym szep
tem  tłum aczy ł m i, ja k  bardzo' słuszne 
i  spraw ied liw e są granice na Odrse 
i  Nysie, i jeszcze — ja k i on jest szczę
ś liw y , że Polacy p rzy jecha li na Z lot.

Na kon fe renc ji prasowei u Gerharda 
E is lera przewodniczący ZM P W łady
s ław  M a tw in  m ów ił, że w racam y do 
k ra ju  z przekonaniem, iż granica O dry 
i  Nysy broniona jest z o b u  s t r o n :  
ze wschodu — przez naród polski, z za
chodu — przez wszystkie posteoowe s i
ły  narodu niemieckiego. Każde słowo 
tego oświadczenia by ło  dobrze przem y
ślane i  odważone...

,,Znowu maszerują“  —  obw ieścił Głos 
A m eryk i. A na wspomnianej już kon
fe re n c ji prasowej u E islera pewien za
żyw ny i czerwony na tw a rzy  dzienni
ka rz  z Norwestdeutschen R undfunk 
uoarcie us iłow a ł skłonić delegacje k ra 
jó w  ludowo-dem okratycznych, aby p rzy
znały, że m łodzież niem iecka „masze
ru je  i odradza w  ten sposób to ta lizm “ .

Z uśmiechem słuchaliśm y tych  nie
udolnych prób prow okac ji. Panu z N ord
westdeutscher R undfunk dob itn ie  odpo
w ie d z ia ł in n y  zachodnio - n iem iecki 
dziennikarz, reprezentu jący prasę de
m okratyczną: „ N i e  o t o  c h o 
d z i ,  ż e  m a s z e r u j ą ,  a l e  
o t o ,  w  i m i ę  c z e g o  m a 
s z e r u j  ą“ .

T Isto tn ie , nie pozycja jest ważna. P ro 
w oka to rzy  ze sprzedajnej prasy im pe
ria lis tyczne j s i e d z i e l i  na sali kon
fe rency jne j dość spokojnie, a przecież 

i an i na chw ilę  nie przesta li w  m iarę 
swych skrom nych m ożliwości zagrażać 

i poko jow i. S i e d e m s e t  t y s i ę -  
j c y  m ł o d y c h  N i e m c ó w ,  m a 
s z e r u j ą c  p r z e z  B e r l i n ,  
¡ b r o n i ł o  p o k o j u .
I W idz ie liśm y ich, ja k  —  godzina za 
| ¡godziną — szli przez B e rlin , ze sw o im i 
! now ym i pieśniam i, w  k tó rych  najczęściej 
| pow tarza się słowo „bu d u je m y“ , z p o r- 
i tre ta m i przodow ników  pracy, ze sztan- 
) daram i i transparentam i. Na transparen
tach czyta liśm y ich  hasła poświęcone 
obronie pokoju, walce z podżegaczami 
w o jennym i. „O b ro n im y  —  narzucim y — 
w yw a lczym y p o kó j“  —  to hasło górowa
ło  nad innym i. W  różnych grupach po- 

I w s taw a ły  fraszki, rym ow ane slogany, 
podchw ytyw ane natychm iast przez cały 

| pochód. N iespodziewanie dżdżysta pogo- 
' da zrodziła  dw uw iersz:
i ' „O b Regen oder Sonnenschein — 
w w ir  tre ten  fü r  den Frieden ein."
[ („Czy to deszcz czy słońce — walczymy
0 pokó j“ ).

i Pod koniec manifestacji szeregi za
częła obiegać inna fraszka:

' „D eutsch land tre ffen  is t geglückt —
1 Adenauer w ird  v e r rü c k t i '
(„Zlot się udał — Adenauer zwariuje“).

Szli, n ie  czując zmęczenia, o piąte j 
po po łudn iu  ta k  samo pe łn i entuzjazm u 
i  zapału, ja k  o ósmej rano. Oto górnicy 
z Saksonii, oto berlińscy robcciarze, oto 
dziewczęta w ie jsk ie  z Turyng ii... N ie 
k tó rzy  m łodzi chłopcy ku ś tyka li na k u 
lach, w ym ach iw a li pustym i rękawam i, 
to czy li się na wózkach inw a lidzkich... 
A  oto m łodzież z N iem iec Zachodnich: 
Lubeka, Essen, naw et Bonn jest tu  re
prezentowane. „N ig d y  w ięcej nie bę
dziem y żołdakam i im p e ria lis tó w “ ; 
„A m e ryka n ie , idźcie do domu —  i  za
b ie rzc ie  Adenauera ze sobą“ .

To nie są ty lko  transparenty i dekla
racje. Oto ko lum na m łodzieży z czerwo
n ym i w in k la m i na piersiach. Jest wśród 
n ich naw et dziesięcioletni chłopiec. Ci 
pozna li ju ż  zachodnie w ięzienia — za 
propagandę pokojow ą, za rozlepianie 
p laka tów  z gołębiem Picassa... W ypusz
czeni, nie zaprzestali w a lk i. P rzyb y li tu, 
do B erlina , choć wiedzą, że po powrocie 
na Zachód czekają ich nowe szykany, 
usuwanie z pracy, p a łk i po lic jan tów , 
obozy...

1 Jak  bardzo nie m ają ra c ji ci, k tó rzy  
n ie  w ierzą w  w y n ik  dzie jow ych do
świadczeń, w  zdolność narodów do w y 
ciągania w niosków. Przekonaliśm y się, 
że w  narodzie n iem ieckim , w  m łodzieży 
n iem ieck ie j są s iły , k tó re  zrozum ia ły 
doświadczenia la t m in ionych, k tó re  w y 
ciągnęły w n iosk i — w  sposób ja k  n a j
bardzie j czynny. Starsi bracia te j m ło
dzieży — nawet o nastaw ien iu  a n ty h it
le ro w sk im  i an tyw o jennym  — niezdolni 

■byli do sprzeciwu, do oporu. Ta m ło 
dzież, k tó ra  teraz poznaliśm y _w B e rli
n ie ,  udow odniła , że nie ty lk o  jest zdol
na do oporu — ale że jest z d e c y d o 
w a n a  w a l c z y ć  o p o k ó j  
w b r e w  w s z e l k i m  p r z e 
s z k o d o m .

I Zdając sobie sprawę z tego, co znaczy 
taka  decyzja n iem ieckie j m łodzieży, 
tru d n o  przecenić wagę berlińskiego 
Z lo tu  dla m iędzynarodowego fro n tu  
w a lk i o pokój. W znanej depeszy do 
Prezydenta Piecka i P rem iera G ro te- 
w oh la  p isał Generalissim us S ta lin : „N ie  
ulega w ątp liw ości, że istn ien ie  N iem iec 

| dem okratycznych — pokój m iłu jących, 
obok istn ien ia  m iłu jącego pokój Z w iąz
k u  Radzieckiego — w yklucza możliwość 
now ych w ojen w  Europie, k ładzie kres 
p rze lew ow i k rw i w  Europie i uniemoż
l iw ia  u ja rzm ien ie  k ra jó w  europejskich 
przez im pe ria lis tów  św ia ta“ .

Takie  N iem cy — demokratyczne i m i
łu jące  pokój — is tn ie ją  już  m iędzy Odrą 
a Łabą. B e rliń sk i Z lo t dow iódł, że ich 
w p ły w  sięga daleko poza Łabę. S tał się 
jednocześnie dalszym k rok iem  na d ro 
dze do zjednoczenia całych N iem iec pod 
sztandarem dem okracji i pokoju. P lany 
podżegaczy w ojennych zostaną uda
rem nione.

i  Wiktor Woroszylski

Z B IG N IE W  B IE Ń K O W S K I

F R A N C U S K A  W A L K A
J eśli b y  się chc ia ło  je d n ym  zdaniem  

u ją ć  zm ia n y  ja k ie  zasziy we fra n c u 
sk ie j lite ra tu rz e  b u rżu a zy jn e j w  sto
sunku  do je j  s tanu  (ideo log iczne
go i fo rm a ln e g o ) sprzed w o jn y , 
zdan ie  to  w yg lą d a ło by  może ta k : 

w czo ra j doszuk iw a ła  się ona bezsensu, 
d z is ia j poszukuje  sensu d la  znalezione
go wówczas bezsensu. Chociaż ocena ta 
ka  zakraw ać może na k p in y , ale w o jna  
is to tn ie  n ie  szarpnę ła  do g łęb i sum ien ia  
ca łe j fra n c u s k ie j l ite ra tu ry ,  n ie  p rzeo ra ła  
św iadom ości p isa rzy. O kaza ła  się, ciężko 
napisać, n iedosta teczną  p róbą  w a rto śc i. 
I  aż dz iw n ie  pomyśleć, ale je d y n y m i w y 
rz u ta m i sum ien ia  ja k ie  ta m  w zbudziła , są 
w y rz u ty  sum ienia... ka rte z ja ń sk ie g o  w  n a j
ba rd z ie j p o w ie rzchow nym  znaczeniu tego 
pojęcia. Znaczy to, że p rzew odn icy  ducho
w i fra n c u s k ie j b u rż u a z ji uzna jąc w  da l
szym  c iągu  ir ra c jo n a lis ty c z n y  pogląd na 
św ia t, u s iłu ją  w yp ływ a ją ce  zeń i  uznaw a
ne przez n ic h  konsekw encje , a w ięc ko 
szm ar, absurd, bezsens św ia ta  i ludzk iego  
losu  u łożyć d z is ia j w  ja k iś  system. N ie  
u s iłu ją  doszuk iw ać się is to tn ych  p ra w  rzą
dzących św ia tem  i cz łow iek iem , n ie  usi
łu ją  sp raw dzić  i po rów nać z rzeczyw is to 
śc ią  sw oich sądów o rzeczyw istośc i. N ie  
obchodzi ich  b łędność tw ie rdzeń , w ys ta rcza  
im  n a jzu p e łn ie j to  ty lk o , że sy log izm y będą 
p ra w id ło w o  zbudowane. O to  c a ły  ich  k a r-  
tez jan izm .

U w id a czn ia  się to  n ie  ty lk o  w  teoriach , 
w  w yzn a n ia ch  w ia ry  szkó l a rtys tyczn ych  
i  l ite ra c k ic h  prądach . Te m ożna by jeszcze 
położyć na k a rb  dz ia ła ją cych  od przed 
w o jn y  fo rm a lis ty c z n y c h  trybó w . W ys tę 
p u je  to  z ca łą  posępną tro m ta d ra c ją  w  bez
pośredn ich  sądach fra n c u s k ie j l i te ra tu ry  
b u rżu a zy jn e j o w o jn ie , ja k o  „p ró b ie  losu“ , 
„ ty m  czasie pogardy“ , „epoce zb ro d n ia 
rz y "  etc. W ydana  n ie m a l n a z a ju trz  po w y 
zw o le n iu  (w  1946 r.) ks iążka  D a w id a
R ousseta „L 'U n iv e rs  C o n ce n tra tio n n a ire " 
( „Ś w ia t k o n c e n tra c y jn y ")  m ia ła  być bez
pośredn ią  m o ra ln ą  oceną „ś w ia ta  n ie lu d z 
k ie g o " przez cz łow ieka, k tó ry  sam b y ł 
w  jego  tryba ch . M ożna by ło  oczekiw ać ju ż  
n ie  ty lk o  p róby  w y jśc ia , ale rzete lnego 
i  ostatecznego w y jśc ia  z kredow ego ko la

ir ra c jo n a liz m u . Tym czasem  o trzym u je m y  
system  au tonom iczne j lo g ik i koszm aru . 
R ousset dostrzeg ł w  ko n c e n tra c y jn y m  
św iecie to, że rządzą n im  ta k ie  same p ra 
w a  ja k  w  pańs tw ie  k ró la  Ubu. N ie  darm o 
za m o tto  do sw o je j k s ią ż k i w y b ra ł cy ta t 
z A lfre d a  J a rry . N ie  ty lk o  ten  c y ta t zre
sztą. Także ta k ie  zdan ie : „ Is tn ie je  rozkaz 
G oeringa  o och ron ie  żab". Sum ienie b u r
żu a z ji oszczędza siebie w y ra źn ie . U kazu je  
faszyzm  ale je d yn ie  ja k o  zboczenie lu d z 
k ie j p sych ik i, ja k o  n iew ytłu m a cza ln e  zio, 
tra g iczn ie  śm ieszny koszm ar, n ie lu d zk i 
absurd. U n ik a  lo g ik i fa k tó w , bo lo g ik a  ta  
zap row adz iłaby  do ty c h  ź róde ł faszyzm u, 
k tó re  bu rżuaz ja  p ragn ie  przem ilczeć. Su
m ie n ie  b u rżu a z ji naw e t o fia rze  faszyzm u 
każe u k ry ć  tę  log ikę , k tó ra  b y  u ja w n iła  
odpow iedzia lność jego k lasy  za ko n ce n tra 
c y jn y  św ia t. I  dz ie je  się, że so lida ryzm  
k la so w y  niszczy zd ro w y  rozsądek człow ie
ka, n iszczy uczciw ość p isarza, k tó ry  — ty m  
gorze j je ś li sobie naw e t sp ra w y  z tego nie 
zdaje — zadaw ala  się zbudow aniem  nieobo- 
w iązu jącego  system u koszm aru. System  
je s t n ib y  log iczny, n ib y  pow iązany, lecz 
w yp e łn ia  go treść  irra c jo n a ln a , treść uspra-. 
w ie d liw ia n e g o  koszm aru . N a jdz iw n ie jsza , 
m oż liw a  jedyn ie  w  b u rżu a zy jn ym  św iecie 
k rzyżó w ka  A lfre d a  J a rry  z K a rtez juszem -

D la  fra n c u s k ie j m yś li b u rżu a zy jn e j 
w o jn a  n ie  b y ła  nauką, n ie p rzeob raz iła  
k a le k ie j, neu rasten iczne j św iadom ości. B y 
ła  za ledw ie przygodą, jeszcze je d n ą  podró
żą do k resu  jeszcze jedne j nocy. A  ja k o  
że podróże kszta łcą , w ięc i  ta  b y ła  lekc ją . 
L e k c ją  log iczności- B o  n a w e t n ie  lo g ik i. 
R zeczyw istość koszm arna  nauczy ła  in te 
le k tu a lis tó w  bu rżu a zy jn ych  za ledw ie sy
stem atycznego m yś len ia  o koszm arze.

T a k ie  po jęc ia  m iędzyw ojennego dw u
dziesto lec ia  ja k  los, absurda lność św ia ta  
i  bezin teresow ność lu d z k ic h  czynów  w  za
s tosow an iu  do cz łow ieka  zachow a ły  i dzi
s ia j m oc w iążącą  b u rżu azy jnych  m y ś lic ie li 
i  p isa rzy. Z m ie n iły  się je d yn ie  m etody s łu
żące rzekom o do ich  poznaw ania. W  okre 
sie m iędzyw ojennego  dw udz iesto lec ia  d rą 
żono te po jęc ia  we w szys tk ich  k ie ru n k a c h , 
z poczuciem  c a łk o w ite j n ieodpow iedz ia lno 
ści, gdyż po jęc ia  te  ju ż  z samego założenia

Spoci znaku zachodu

Stuttgarckie zabawy
M im o , że o zb rodn icze j p a ro d ii tzw . są

dów  d e n a zy fika cy jn ych  w  N iem czech Za
chodnich  nap isano ju ż  tom y, obraz św ia ta  
m iędzy Ł abą  ; Renem  n ie  b y łb y  c a łk o w ity  
bez sp raw ozdan ia  z a fe ry  s tu ttg a rc k ie j, 
k tó ra  — zdaniem  n a jb a rd z ie j naw e t cyn icz
nych  obse rw a to rów  —  je s t h is to rią , ja k ie j 
ró w n y c h  n iew ie le .

Z n a n ym i z im ie n ia  bo h a te ra m i a fe ry  
są: R h e in h o ld  Mai.er, p rezyden t p ro w in c ji 
W u e rtte m b e rg  - Baden, A u g u s t M eyer, 
szara  em inenc ja  owej, ży jące j w  c ien iu  
ła sk  W aszyng tonu  p ro w in c ji zachodn ich  
N iem iec, H ans M ay, b y ły  p ro k u ra to r  sądu 
denazy fika cy jn e g o  w  S tu ttg a rc ie , i  R ic h a rd  
K ess le r, do n iedaw na  cz łonek k o m p le tu  
sędziow skiego owego sądu. W  ep ilogu  a fe ry  
s tu ttg a rc k ie j w ys tępu je  także  f i la r  sp ra 
w ie d liw o śc i W u e rtte m b e rg  - Baden, p ro 
k u ra to r  Johannes Desczyk. W  ro li s ta ty 
s tów  w ys tępu je  k ilk a n a ś c ie  tys ięcy dz ia ła 
czy N S D A P  z czasów w o jn y .

W szystko  zaczęło się od tego, że pe
w ien  m ieszkan iec S tu ttg a rtu , k tó re g o  naz
w isko  n ie  je s t tu  is to tne, f ig u ru ją c y  w  a r 
ch iw ach  sądu denazy fika cy jn e g o  tego m ia 
sta  ja k o  n u m e r 952, w ygada ł się po p ija 
nem u. N a  ja k im ś  pub liczn ym  p rzy ję c iu  po 
k i lk u  k ie lis zka ch  k o n ia k u  czy go ldw asseru 
ośw iadczył, że b ra k  m u  ch w ilo w o  g o tó w k i 
z pow odu tra n s a k c ji z prezydentem  M aie - 
rem . T ra n sa n kc ja , ja k  się okazało w k ró tc e  
po legała na w y k u p ie n iu  się nu m e ru  952 
z w y ro k u  denazy fikacy jnego . Je ś li w z iąć  
pod uwagę pozycję n r  952 w  p a r t i i  h it le ro w 
s k ie j w  czasach T rze c ie j Rzeszy, w y ro k  
n ie  by! spec ja ln ie  u c ią ż liw y , ale w  m yś l 
zasady, że „czas to  p ien iądz", n r  952 zde
cydow a ł się na  w ydan ie  20 tys ięcy m a re k  
w  zam ian  za ca łko w ite  oczyszczenie jego 
w o jenne j h ip o te k i.

H is to r ia  nu m e ru  952 ob ieg ła  całe m ia 
sto. W ówczas okazało się, że g a d a tliw y  
gen tlem an  —  c n o tliw y  p rzem ysłow iec w  no
w ym , pow o jennym  w c ie len iu , n ie  b y ł w cale 
p rzyp a d k ie m  w y ją tk o w y m . P rezydent 
M a ie r, naś ladu jąc a m e ryka ń sk i rozm ach 
sw ych op iekunów , p ra co w a ł h u rto w o . P o 
bieżne badan ia  w yka za ły , że od w rześn ia  
do g ru d n ia  1949 podpisa ł 19 tys ięcy  ka sa c ji 
w y ro k ó w  sądów d e n a zy fika cy jn ych , co 
czyn i oko ło  125 dz iennie. W  po łow ie  by ły  
to  kasacje  ca łkow ite , w  po łow ie  w y m ie 
n iano  w y ro k i na g rz y w n y  w ed ług  s ta w k i 
bodajże — 50 m a re k  za m iesiąc w ięz ien ia . 
D z ię k i p ry w a tn e j sum ienności p rezyden ta  
i  sztabu jego  w spó łp ra co w n ikó w , k tó rą  po
rów nać m ożna ty lk o  do sum ienności SS-ma- 
n ó w -b u ch a lte ró w  z obozów k o n c e n tra c y j
nych, zachow a ły się w  postac i czeków bądź 
k w itó w  dowody ła p o w n ic tw a  w  983 w ypad 
kach . W yka z  k lie n tó w  p rezyden ta  M a ie ra — 
s tw ie rd z ił ktoś, k to  go pou fn ie  og ląda ł — 
sp ra w ia  w rażen ie  g o ta jsk iego  a lm anachu  
sz lach ty  h it le ro w s k ie j po łudn iow o-zachod
n ich  N iem iec.

D z ię k i da lszym  n ie d ysk re c jo m  skandal 
s tu t tg a rc k i p rz y b ra ł ta k ie  rozm ia ry , że 
niesposób b y ło  go zatuszować. „O fic ja ln e  
ś ledztw o“  trw a ło  cz te ry  m iesiące. P rezy
d en t w y k p ił się ła tw o . K ie d y  prasa k o m u 
n is tyczn a  zachodn ich  N ie m ie c  zaczęła do
m agać się a resz tow an ia  p rezydenta , ten 
pow o ła ł się na sw ą pose lską n ie tyka lność . 
„P a rla m e n t k ra jo w y "  W uertte m b e rg -B a d e n  
m urem  s taną ł za M aierem , (pon iew aż lis ta  
k lie n tó w  prezyden ta  n ie  zosta ła  n ig d y  opu
b liko w a n a , n ie  w iadom o ilu  cz łonków  „p a r 
la m e n tu " zna jdow a ło  się na n ie j) .  T rz e j 
w sp ó ln icy  s tanę li je d n a k  przed sądem. 
Sprawę pow ierzono Johannesow i Desczyko- 
w i, p ro k u ra to ro w i sądu specja lnego w  S tu t t 
garcie .

Proces A ug u s ta  M eyera, b. p ro k u ra to ra  
M aya i b. sędziego K ess le ra  rozpoczął się 
w  końcu  k w ie tn ia . Od c h w ili w e jśc ia  o ska r
żonych na salę w śród  p rasy  i pub liczności 
z a k w it ł haza rd  zakładów . Z ak ładano  się 
trz y  do jednego, że „z  b ra k u  dow odów " zo
s taną  u n ie w in n ie n i. W  trz e c im  d n iu  p ro 

cesu zak łady  w zro s ły  do p ięc iu  do jednego. 
W  p ią ty m  d n iu  n ie  było ju ż  na sa li n ikogo, 
k to  by  za ryzyko w a ł pół m a rk i na w y ro k  
skazu jący. Tego samego d n ia  jeden z re
p o rte ró w  ta k  rozpoczął sp raw ozdanie  d ia  
swego d z ie n n ika : „G łośny od czterech m ie
sięcy skanda l d e n a z y fik a c y jn y  p ro w in c ji 
W u e rtte m b e rg -B a d e n  kona  pow o li p ra w n ą  
śm ie rc ią  • w  oczach sali. P ro k u ra to r  w y k a 
zu je  tru d n y  do u w ie rzen ia  b ra k  za in te re 
sowani?. d la  losów  sp raw y...“  S praw ozdaw 
ca no tow a ł d a le j: „W  c iągu  całego p ią tego 
d n ia  procesu p ro k u ra to r  Johannes D esczyk 
n ie  uzna ł za wskazane zadać choćby je d 
nego p y ta n ia  g łów nem u ś w ia d ko w i oska r
żenia, k tó ry  p rzyzna ł się swego czasu 
p u b liczn ie  do w p łacen ia  ła p ó w k i oskarżo
n ym  w  zam ian  za kasację  jego w y ro k u  de
n a zy fika cy jn eg o . O brona  za m ilczącą  zgo
dą p ro k u ra to ra  zaczęła a takow ać ostro  
ś w ia d kó w  oskarżen ia  i po lic ję , tw ie rdząc, 
że n iep rzychy lne  d la  oska rżonych  zeznania 
wym uszone zosta ły  s ilą  przez po lic ję ...“ . 
W  szóstym  d n iu  procesu re p o rte r no to 
w a ł: „Jeden z g łó w n ych  św iadków  oska r
żen ia  w ła śc ic ie l w ie lk ic h  zak ładów  g a rb a r
s k ic h  pod S tu ttg a rte m , K a r l  K a e ff, k tó ry  
w  ś ledztw ie  p rzyzn a ł się do w p łacen ia  ła 
p ó w k i w  w ysokośc i 12 tys ięcy  m a re k  za 
kasac ję  w y ro k u  sądu denazyfikacy jnego , 
n ie  zg łos ił się na rozpraw ę. O kazu je  się, że 
dw a d n i te m u  p ro k u ra to r  D esczyk w yd a ł 
m u  zezwolenie na podróż lo tn iczą  w  celach 
han d low ych  do A rg e n tyn y ...“ . W  ósm ym  
d n iu  procesu k to ś  zby tn io  c ie ka w y  zaczął 
zag łęb iać się w  przeszłość p ro k u ra to ra  
D esczyka. W te d y  jego  b ra k  za in te resow a
n ia  d la  przeb iegu procesu zna laz ł uspra
w ie d liw ie n ie . H e r r  D esczyk b y ł także swe
go czasu w ys o k im  fu n kc jo n a riu sze m  
N S D A P . W  czasie w o jn y  sp raw ow a ł u rząd  
p ro k u ra to ra  V o lk s g e r ic h tu  d la  sp raw  a n ty 
fa szys tow sk ich  w  W eim arze , S ch ron iw szy 
się na Zachodzie, „z a p o m n ia ł“  po p ros tu  
zaw iadom ić  w ładze o sw ej przeszłości i  od 
p ięc iu  la t  je s t je d n ym  z p ro k u ra to ró w  
p ro w in c ji W ue rttem berg -B aden .

„P roces“  w s p ó ln ikó w  p rezydenta  p ro 
w in c ji  M a ie ra  zakończy ł się 10 m aja . 
W b re w  oczek iw an iom  d w a j oska rżen i zo
s ta li skazan i. B y ły  p ro k u ra to r  M ay o trz y 
m a ł ro k  w ięz ien ia , em inenc ja  M eyer — 
8 (osiem ) m iesięcy. Sędzia K ess le r zosta ł 
ca łko w ic ie  u n ie w in n io n y . M ay  i  M eyer 
zg ło s ili apelacje. D ecyz ją  sądu za zgodą 
p ro k u ra to ra  Desczyka, k tó re m u  u ja w n ie n ie  
jego  przeszłości n ie  przeszkodziło  w  k o n 
tyn u o w a n iu  procesu, skazan i odpow iadać 
będą nada l z w o ln e j stopy. N a ty c h m ia s t po 
w y ro k u  t rz e j p rzy jac ie le  p rezyden ta  p ro 
w inc ją  u d a li się w  to w a rzys tw ie  ob rony na 
u roczys ty  obiad w  na jw ię ksze j k n a jp ie  
S tu ttg a rtu . P on iew aż by ła  to  im preza  p ry 
w a tna , powzięte na p rz y ję c iu  decyzje są 
ta je m n icą . N ie  w yda je  się, aby tru d n o  było  
je  odgadnąć. P anow ie  M ay  i M eyer posta
n o w ili p raw dopodobnie  w ys łać  „u w o ln io 
nego od w in y  i  k a ry “  sędziego K ess le ra  
w  de legac ji do p rezyden ta  z zadaniem  
szybkiego z a ła tw ie n ia  ape lac ji. N ie  ulega 
w ą tp liw o śc i, że z ra c j i  w za jem nych  w ię 
zów ape lac ja  zostanie za ła tw io n a  po m yś li 
skazanych —  bezp ła tn ie . G angste rzy b yw a 
ją  lo ja ln i wobec siebie.

Tzw . o p in ia  S tu ttg a rtu  uw aża skandal 
s tu ttg a rc k i za d e fin ity w n ie  zakończony. 
K tó ż  by  się b a b ra ł da le j ta k im i de ta lam i, 
k ie d y  a m erykańscy  o p ie ku n i w zyw a ją  do 
m o b iliz a c ji w szys tk ich  s ił do o b ro n y  c y w i
l iz a c ji zachodn ie j p rze c iw  czerw onem u n ie 
bezpieczeństwu. M a ją  je j  b ro n ić  zarów no 
P re s id e n t R h e in h o ld  M a ie r, ja k  die H e r- 
ren, M ay, M eye r i K essler. N ie  za b rakn ie  
w  szeregach obrońców  zachodn ie j c y w il i
za c ji także stac jonow anego obecnie w  S tu t t 
g a rc ie  „pe rm anen tnego  p ro k u ra to ra “  Jo 
hannesa D esczyka z w ojennego V o lksge- 
r ic h tu  W W e im arze . \

EG O

b y ły  pozbaw ione dna. A m o ra liz m  G ide ‘a 
i  Céline'a, fid e is tyczn y  ir ra c jo n a liz m  M au- 
r ia c a  i  a te is tyczny  ir ra c jo n a liz m  nadrea
lis tó w  — oto  p rzyk ład y . D z is ia j w s ta w ia  
się do n ich  dna sztuczne, aby s tw orzyć 
pozory in te le k tu a ln e j rzete lności. U  Sar- 
tre 'a  np. ta k im  dnem  je s t wolność i  p raw o  
w yb o ru  przez cz łow ieka  w łasnego losu. 
D no  sztuczne, gdyż wolność egzystenc ja li- 
styczna to  w olność pozorna, og ran icza jąca  
się jed yn ie  do a p roba ty  narzuconego św ia 
ta  i  jego no rm . Z m ie n iły  się także  ś ro d k i 
w yrażan ia . W  okresie  m iędzyw ojennego 
dw udziesto lec ia  lite ra tu ra  fra n c u s k a  — i r 
ra c jo n a ln y  św ia t i  zagubionego w  n im  czło
w ie k a  poznaw ała  m etodą  in tu ic y jn ą , lub  
behav io rys tyczną  a w y ra ża ła  s ty lem  sko
ja rze n io w ym . D ziś panu je  n a tu ra liz m  i je 
go s ty lis tyczn e  konsekw encje . Co w y n ik ło  
z poszuk iw ań  dw udziesto lecia , w iem y. Z na 
leziono to, czego szukano: bezsensowny 
św ia t, d a ją cy  cz łow iekow i abso lu tne p raw o 
do am o ra lizm u  i  n ieodpow iedzia lności. I  to  
by ło  całe duchowe uzb ro jen ie  w  ja k ie  b u r
żuazja  w yposażyła  fra n c u s k ie  społeczeń
s tw o  na  w o jnę  z faszyzm em . A  co w y n ik a  
z system atów  dzis ie jszych? Ś w ia t się nie 
zm ie n ił. N a d a l n ie  m a sensu. A  w  bezsen
sow nym  św iecie ju ż  samo życie ludzk ie  
je s t a k te m  bohate rs tw a . Im  w iększa  św ia 
domość bezsensu, im  w iększa  rozpacz w ięc, 
ty m  w yższy s top ień bohate rs tw a . Rozpacz 
s ta je  się na jw yższą  k a te g o rią  lu d zk ich  
w a rto śc i. E t  vo ilà !

*

P rz y ję ło  się uogóln ien ie , że fra n c u s k a  
lite ra tu ra  w yszła  z te j w o jn y  odnow iona. 
Jest fo  uogó ln ien ie  fa łszyw ie  za obszerne. 
N ie  obe jm u je  ono bow iem  fra n c u s k ie j l i te 
r a tu r y  b u rżu a zy jn e j. R ozb ro jo n y  przez 
sw o ich  duchow ych  op iekunów  n a ród  fra n 
cu s k i p ro w a d z ił sam o tn ie  w yzw oleńczą 
w a lkę  z faszyzm em . B y l i  z n im  n a jw ra ż 
liw s i, ci, k tó rz y  n ie  m u s ie li od w o jn y , od 
lo g ik i ko n ce n tra cy jn e g o  św ia ta  uczyć się 
ka rte z ja n izm u - B y li z n im i p isarze, poeci 
i  m yś lic ie le , k tó rz y  ju ż  w  okres ie  m ię
dzyw o jennego dw udz iesto lec ia  pos ied li w ła 
śc iw ą  św iadom ość sp raw  lu d zk ich . A ragon , 
D écour, P o litze r, żeby w y m ie n ić  im io n a  —  
sym bole. B y l i  z n im i ci, k tó rz y  walcząc 
w  podz iem nych  szeregach ram ię  p rzy  ra 
m ie n iu  z ro b o tn ik ie m  p o ję li c a ł y  sens 
te j w a lk i.  Desńos, E lu a rd , Langev in , J o lio t-  
-C urie ... L ite ra tu ra  b u rżu a zy jn a  na tom iast... 
n ie  chcę pow iedzieć, że w  szeregach R uchu  
O poru  n ie  by ło  bu rżu a zy jn ych  p isarzy. 
B y li.  B y ł M au ria c , b y ł P au lhan , b y ł M ou- 
n ie r... lecz naw e t do będących w  podziem 
n ych  szeregach n ie  doc ie ra ł sens w a lk i. 
Jakżeż często b ra li w  n ie j udz ia ł z ca ł
k o w itą  bezm yślnością. B o  spe łn ien ie  oby
w a te lsk iego  obow iązku  F ra n cu za  n ie  ozna
cza au tom a tyczn ie  spe łn ien ia  obow iązku  
fra n c u s k ie g o  p isarza. D a v id  Rousset b y ł 
także  cz łonk iem  R u ch u  O poru, a w yn ió s ł 
zeń co? N ic  n ie  w y ja ś n ia ją c y , a w szystko  
g m a tw a ją cy , n ie  ty lk o  n iepo trzebny, ale

w ręcz szkod liw y, bo za c ie ra ją cy  log iczno
śc ią  in s y n u a c ji lo g ikę  fa k tó w  — system, 
koszm aru.

Bezpośredn io  po w yzw oîen iu , a i dz iś  
się to  zdarza, że w ie lu  fra n c u s k ic h  p is a rz y  
bu rżu a zy jn ych  pow o łu je  się na sw ó j u d z ia ł 
w  podz iem nym  R uchu  O poru. A  trzeb a  
w iedzieć, że ty tu ł do te j p rzyna leżnośc i 
może m ieć każdy lite ra t,  k tó ry  w  la ta c h  
w o jn y  b o jk o to w a ł h it le ro w s k ą  prasę i h i
tle ro w sk ie  w yda w n ic tw a - Jest to  tzw . b ie r
ny  udzia ł, lecz także w ysoko  honorow any. 
C zynny — polega na w spó łp racy w  w yd a 
w n ic tw a c h  n iepodleg łych , n iekon ieczn ie  
je d n a k  podziem nych. N ie  ważna je s t treść 
i rodza j p u b lik a c ji.  M óg ł to  być essay 
o absurdzie ( ja k  np. „ M it  S yzyfa " Ca
m usa). A n d ré  Gide np. k tó ry  w I I  po ło
w ie  1940 r. o p u b liko w a ł k i lk a  s tro n  sw o je 
go d z ie n n ika  k o k ie tu ją c y c h  h it le ry z m , 
m ia łb y  rów n ież p raw o  uchodzić nie ty lk o  
za p a rtyza n ta , ale n a w e t za o fia rę  faszy
zm u, ze w zg lędu na zakazanie  m u  przez 
p o lic ję  V ic h y  w yg łoszen ia  odczytu  (N ie  
ze w zg lędu na treść odczytu, k tó ry  n ie  
m ia ł n ic  wspólnego z na jszerze j p o ję tą  
opozycją  w  s tosunku  do p e ta inow sk iego  
reż im u. Zakazano m u odczytu  o poecie 
M ic h a u x  po p rostu  ze w zg lędu na oby
czaje J życie p ryw a tn e  G ide ‘a). F ra n c u s c y  
p isarze b u rż u a z y jn i dz ie lą  się jed yn ie  na. 
dw ie  g ru p y : ko lla b o ra c jo n is tó w  i cz ło n kó w  
R u ch u  O poru- T rzec i p rzedz ia ł n ie  is tn ie je . 
J a k  fa k ty  d o w io d ły  je s t to  podzia ł czysto 
fo rm a ln y  i n ie  obow iązu jący, gdy w  g rę  
w chodzą in te re sy  b u rżu a z ji. C złonek R u 
ch u  O poru  F ra n ço is  M a u r ia c  sp rz y m ie rz y ł 
się po w yzw o le n iu  p rze c iw ko  ideom  odro 
dzen ia  zrazu z pe ta ino w ca m i „w  ręka w icz 
k a c h "  w  rod za ju  M au ro is  i R om ainsa , po
tem  ze z w y k ły m i k a n a lia m i w ro d za ju  
a u to ró w  p ro h it le ro w s k ic h  p a n e g iry k ó w  
Jouhandeau i  Guehenno, by  w reszcie  pu 
b lik o w a ć  w  sw o im  p iśm ie  ( „F ig a ro “ ) pa
m ię tn ik i h it le ro w s k ie g o  zb rod n ia rza  eses
m an a  Skorzennego. U d z ia ł p isa rzy  bu rżua 
z y jn y c h  w  R u ch u  O poru  b y ! więc p rzy 
n a jm n ie j... n ieobow iązu jący.

A le  n ie  o to  chodzi. N ie  o le g itym a c ję  
p a tr io ty z m u  tego lu b  innego  duchow ego 
p rze w o d n ika  fra n c u s k ie j bu rżu a z ji. Chodzi
0 sprawę zasadniczą: l i te ra tu ra  b u rżua 
zy jna , k tó ra  ro z b ro iła  fra n c u s k ie  społe
czeństwo, w y ch o w u ją c  je  na  fa łszyw ych  
w zorach  m yś li, n ie  ty lk o  n ie  u s iło w a ła  
uczyn ić  n ic  w  ob ron ie  jego życia, ale na
w e t jego śm ie rc i odb ie ra ła  sens i  znaczenie.

L ite ra tu ra  b u rżu a zy jn a  ju ż  w  czasie 
o ku p ac ji, w  czasie k ie d y  każda o d ro b in a  
nadz ie i m ia ła  w a rto ść  bezcenną, u k ła d a ła  
nonsens ś w ia ta  i absurd  ludzk iego  życ ia  
w  system, k tó ry  m ia ł obow iązyw ać naza
ju t r z  po w yzw o len iu , ja k g d y b y  się oba
w ia ła , że m ie jsce  je j za jm ie  zd ro w y  roz
sądek. D w ie  d a ty  są w ym ow ne : W  1942 r. 
ukazu je  się pow ieść „C udzoziem iec“
1 t r a k ta t  m o ra ln y  „ M i t  S yzyfa “  A lb e r ta  
Camusa. W  1943 r. — zasady f i lo z o f ii egzy- 
s te n c ja lis tyczn e j S a rtre 'a  „L 'ê tre  e t le

A N N A  K A M IE Ń S K A

W I E R
ODSŁONIĘCIE POMNIKA MICKIEWICZA 

W WARSZAWIE i 95o

W krajobrazie ojczyzny szerokim 
trwa schylone ponad księgą czoło, 
to chłop stary grubym palcem orze 
zagon druku wolnym dążąc krokiem  
za poety myślą, który w szkole 
jest obecny jak w muszelce morze.

W krajobrazie ojczyzny rozległym 
żona jego z pomarszczonej dłoni 
modlitewnik upuszcza, by oko 
ku żarówce głośnika pobiegło, 
która zwolna rozżarza się, dzwoni, 
śpiewa, gwiazda poezji wysoko.

W  krajobrazie ojczyzny jest posąg —  
nie pod zorzą —  lecz pod ludzkim niebiem. 
Piękno bowiem jest u powiek 
tylko ludzkich i u skroni, 
i u serca, co się karmi wodą, chlebem, 
i u serca, co cierpi, więc —  człowiek...

W  krajobrazie ojczyzny Ogromnym 
jest komórka, w której uczeń biedny 
mieszka. W parze oddechu odmarza, 
księga — chleb. To czuły, daleki potomny 
pod pomnikiem wieszcza tkw i bezwiedny, 
dziecko natchnień i elementarza.

STANISŁAWOWI WYGODZKIEMU — POECIE
Szczęśliwy człowiek, którego nieszczęście 
jest na miarę dziejów, którego wzrok znaczy 
i  pochylenie pleców więcej niż krzyk walki, 
uśmiech godniejszy niż grymas rozpaczy.

W  jego uśmiechu jest potęga życia, 
że mimo wszystko uśmiechać się umie —■ 
i mieć idee większe nad cierpienie 
i cele większe niż pamięć o trumnie.

Mądrość mu liczy miary w dni dojrzale, 
by mówił prosto jak dziecko, jak starzec 
o śmierci własnej, która nic nie boli, 
gdy rprzęty ciche życia pozostają
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G R ZEG O R Z L A S O T A

O L I T E R A T U R Ę
N é a n t". K s ią ż k i te  b y ły  ju ż  dostateczn ie  
szeroko om ów ione u nas i  n ie  muszę ich  

' p rezen tow ać. Dość pow iedzieć, że Camus 
■w 1942 r. p rzeds taw ia  ś w ia t ja k o  absu r
d a ln y  u k ła d  pozbaw ionych  sensu z ja w isk , 
a  życie lu d zk ie  ja k o  n ieza leżny od w o li 
c z ło w ie ka  p rzypadek. Sensem, k tó ry  u k a 
zu je , m a  być św iadom ość bezsensu. S a rtre  
znów  (1943) k o n k re tn e  sp raw y w o lności 
1 odpow iedzia lności um ieszcza w  ka te go 
r ia c h  w y łą czn ie  m eta fizycznych , su b iek ty - 
w iz u je  i izo lu je  cz łow ieka  od zb io row ośc i 
i  na  rozpacz, a w ięc uczucie osam otn ien ia  
w obec absurda lnośc i św ia ta , w skazu je  ja 
k o  na  ź ród ło  poznania  sensu ludzk iego  
losu. P odk re ś la m  czas u łożen ia  tych  sy
stem ów . D a lszy rozw ó j b u rżu a zy jn e j m y ś li 
u k ła d a  się po dzień dz is ie jszy w  podobnie 
„k a r te z ja ń s k ie “  ram y.

W o jn a  da la  lite ra tu rz e  b u rżu a zy jn e j 
le k c ję  log iczności. I  le kc ję  s ty lis ty k i także. 
O drzucono sko ja rzen iow ość i au tom a tyzm  
p is a rs k ie j te c h n ik i. D ite ra tu ra  pow sta 
ją c a  współcześnie m a w szys tk ie  pozory 
czyte lnośc i, używ a sk ła d n i p roste j, s taw ia  
p rz e c in k i j k ro p k i.  Jest usystem atyzow a
na. P seudon im u je  in te le k tu a liz m  i m ora - 
liz m . Jest fa łszyw a  w  sposób b a rd z ie j 
n iż  przedw o jenne n iebezpieczny. T ru je  ła 
tw o , p rzystępn ie  i g ru n to w n ie .

*

Je ś li obraz fra n c u s k ie j l i te ra tu ry  b u r
żu a zy jn e j u le g ł n ie w ie lk im  s tosunkow o 
zm ia no m  w  p o ró w n a n iu  z je j s tanem  
p rze d w o je n n ym , to  nie m ożna tego samego 
pow iedz ieć  o zasięgu je j w p ływ ó w  na f r a n 
cusk ie  społeczeństwo. W o jn a  z faszyzm em  
chociaż n ie  p rzeob raz iła  lite ra tó w , prze
o b ra z iła  społeczeństwo. Od rzeczyw is tośc i 
n ie w ie le  nau czy li się p isarze b u rżu a zy jn i, 
n a u c z y li się n a to m ia s t w ie le  ich  czy te ln icy . 
P rz e c ię tn y  c z y te ln ik  fra n c u s k i w ła sn ym  
dośw iadczen iem  zdobył tę  p raw dę  o k o n 
c e n tra c y jn y m  św iecie, k tó rą  u k ry w a  przed 
n im  b u rżu a zy jn y  p isarz. W ie  ja k ie  p ra w a  
ty m  św ia te m  rządzą i k to  ponosi zań od
pow iedzia lność. Lud , k tó ry  w ła s n y m i rę 
k a m i w y ry w a ł w o lność z fa szys tow sk ie j 
p rzem ocy, n ie  da sobie w m ów ić , że św ia 
te m  i jego losem  rządzą  absurda lne  p rz y 
p a d k i. T o  je s t jeden powód b ra k u  zau
fa n ia  do „k a r te z ja ń s k ic h "  system ów  bez
sensu. Je s t ich  w ięce j.

N a  ja w  w ysz ła  p ra w d a  o rzekom ym  
z różn ico w a n iu  fo rm a ln y m  (m ia ło  być ono 
w  sw o im  czasie dowodem  żyw o tnośc i i  bo
g a c tw a ) fra n c u s k ie j l i te ra tu r y  b u rżu a zy j- 
ne j  w  la ta ch  p rzedw o jennych . Te w szyst
k ie  a -izm y dw udz iesto lec ia  b y ły  po p ros tu  
d yw e rs ją , zm ie rza jącą  do sko m p ro m ito w a 
n ia , ośm ieszenia i  zdeprec jonow an ia  ide i 
postępu. L ite ra tu ra  b u rżu a zy jn a  tego cza
su pseudorew o luc jon izow a la  fra n c u s k ie  
społeczeństwo, aby zagłuszyć p ra w d z iw ie  
re w o lu cy jn e  hasła. P ro fila k ty c z n ie  zaszcze
p ia ła  d robnom ieszczaństw u n iechęć i n ie 
naw iść  do w łasnego środow iska , ażeby je  
u n ie w ra ż liw ić  na  rew olucyjne- dążeiiia .

S tw orzono sto  an tym ieszczańsk ich  sno- 
b izm ów . P rze c iw ko  re w o lu c ji p o lityczn e j 
p row adzono pe rm a n e n tn ą  rew o luc ję  m o ra l
ną, obycza jow ą i estetyczną. O to np. na 
o łta rze  w yn ies iono  seksualne zboczenia, 
n a rko m a n ię  etc., aby zm y lić  k ie ru n e k  an- 
tym ieszczańsk ie j k r y ty k i.  D robnom ieszczań
stwo, og łup ia łe  w ła sn ym  kosztem , u trz y 
m yw a ło  p rzy  życ iu  tę d rw in ę  z siebie sa
mego. N ie  b ra k  i wesołości w  ty m  po
sępnym  obrazie. P ow s ta ła  m oda na pseu- 
d o re w o lu cy jn ą  g łupotę . M ieszczuch d la  
w yw yższen ia  się we w łasnych  oczach roz
ko ch a ł się w  lite ra c k im  typ ie  a n tym ie - 
szczucha. D ogadzano m u w ięc ja k  k to  
uw aża ł i  m ógł. T acy  n a d re a liśc i np. w  po
cie czoła m us ie li sięgać do w szys tk ich  
ś rod kó w  sza rla ta n e rii. A u to m atyczn e  p isa
nie, nonsens, n ie z ro zu m ia ls tw o  zapew n ia ły  
im  u trzym a n ie . W obec tego, że n ie  u p ra 
w ia li  (z m a ły m i i  l ic h y m i w y ją tk a m i)  ga
tu n k u  pow ieściowego, w ska zyw a li na sie
b ie  sam ych ja k o  na  p rz y k ła d y  a n ty m ie 
szczańskich bohate rów . Jakżeż często, aże
b y  zadośćuczynić ty m  rozbudzonym  m ie 
szczańskim  potrzebom , m u s ie li dorab iać  
an tym ieszczańską  legendę do sw o ich  sta
tecznych, u regu low anych , bardzo  m ie 
szczańskich try b ó w  życia. A n d ré  B re to n  
(te o re ty k  i  ideo log n a d re a lizm u ), żyw y  
p rz y k ła d  cnó t m ieszczan ina, sam o sobie 
szerzy ł op in ię  ro z p u s tn ik a  i zboczeńca- 
P oe ta  B e n ja m in  P é re t ży ją cy  dos ta tn io  
z pensji, k tó rą  m u  w yp ła ca ła  babka, ucho
d z ił za u trzym a n ka , su tenera  i k le p to m a 
na. Cóż, doszło do tego, że p isarz, ażeby 
obudzić za in te resow an ie  sw ojego m ie 
szczańskiego czy te ln ika , je ś li n ie  m ia ł dość 
ta le n tu , ażeby nap isać o b rz y d liw ą  ks iążkę, 
m u s ia ł p rz y n a jm n ie j udawać, że ży je  ja k  
Św inia.

Aż w szystko  p rys ło .
A  gdy p rys ło , to  p rys ło  raz na zawsze. 

D ziś  ju ż  ty lk o  n a iw n i b io rą  na serio l ite 
ra ck ie  „ iz m y " . L a fca d io  G ide ‘a m ia ł n ie
m a ło  naśladow ców , k tó rz y  a k te m  bezin te
resow ne j zb rodn i ch c ie li zdobyć wyższy 
s top ień  człow ieczeństw a. M ó w ią  o ty m  po
lic y jn e  k ro n ik i .  Szczęście je d n a k  cam uso- 
wego M eu rsa u lta  (boha te r „C udzoziem ca“ ) 
n ie  pociąga. N ik t  n ie  k w a p i się sięgać po 
absurda lne  uczucie p e łn i życia, k tó rą  m a 
m ieć każdy skazaniec, gdy w  p e łn i św ia 
dom ości p rzeżyw a os ta tn ie  c h w ile  przed 
egzekucją.

Lecz p rzyczyną  na jw a żn ie jszą  w z ra s ta 
ją ce j iz o la c ji b u rżu a zy jn e j l i te ra tu ry  je s t 
p rze c iw s ta w ia ją c y  się je j idea ł k u ltu ry  
i l i te ra tu r y  s łużące j społeczeństwu. W e 
F ra n c ji o lite ra tu rę  toczy się dz is ia j w a l
ka . W a lk a  nam ię tna , ta k  nam ię tna , ja k  
w a lk a  o chleb.

P isarze  R u ch u  O poru  (tego p ra w d z i
wego a n ie  fo rm a ln e g o  ty lk o )  n ie  oddzia
ły w a ją  na lite ra c k ie  k a w ia rn ie  i  p iw n ice  
P aryża . C icho je s t o n ich  w  d z ie ln icy  
S a in t G e rm a in  des Près, gdzie się k re u je  
bogów l i te ra tu ry  oraz tw o rz y  m ody na  
Style. C icho je s t o n ich  w  m ieszczańskich
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i nieba kolor, inne oczy dzieci, 
inne miłości tkliwe i najprostsze 
słowa partyjnych przysiąg i nakazów, 
za które tylu oddawało życie,

o których krzyczeć nie trzeba, same mówią 
gałęzią wiosny, świeżością zieleni, 
to bólem oszczerstw, to prawdy radością, 
że walczyć trzeba o pokój na ziemi...

ze sobą nawet, kiedy duch upada 
głęboki smutek obciąża powieki 
i  sień ciemnieje z wody stągwią chłodną 
u matki —  w domu o życie dalekim.

LIST DO PIOTRA WYROBKA
Tak trudno m i mówić do Was, obywatelu,
starszy o życia pół wieku, jak Wam kiedyś dzieckiem
przeskoczyć nurt Skawy, która pianą pryska
aż na deski zerwanej kładki, co wiodła do szkoły.

Już na zawsze wzburzony ten nurt, co z gór pędzi 
odciął głos Wasz od chóru chłopców, gdy śpiewają, 
gdy w ulu szkoły brzęczą, gdy czytają głośno 
wiersze, które po kładkach rymów lekko skaczą.

Już nń zawsze ten płomień, co grał na nalepie, 
kiedy ojciec weń cisnął z gniewem elementarz, 
już na zawsze ten płomień objął Wasze serce, 
Piotrze Wyrobku, Piotrze wieczny samouku.

Nie wieczny. Dziś już biegną poprzez most na Skawie 
dzieci lekko jak słówka w książce, a ojcowie^ 
podnoszą rękę w górę: dobrze mi się sprawuj, 
a Skawa pianą pryska na biegnące stopy.

Dziś już i Wy, choć płomień życia twarz przeorał, 
siądziecie w szkolnej ławie obok robotnika. 
Będzie Wam mówił odtąd: kolego Wyrobku, 
nauka jest jak życie, nigdy jej nie dosyć.

Dziś powracacie na wieś, do swego ° sl<̂ a 
przez most na Skawie. Młodzi chcą, by Wasza ręka, 
co z węgli wydobyła książkę gasząc łzami, 
pierwsza pchnęła świetlicy drzwi, silna i młoda.

Ostatnia chwila życia — mówili Rzymianie 
rozpromienia most życia lub cień na mm kładzie 
i zmazuje z żywotów pamiętnika wie u.
O tym myślę, gdy piszę do Was list, obywa e u.

Miedz? powieścią a reportażem
salonach, gdzie ju r y  s tu  k ilk u d z ie s ię c iu  na
g ró d  lite ra c k ic h  w y b ie ra  s ław y m iesiąca, 
tyg o d n ia  lu b  jednego w ieczora-

N ie  ła tw a  je s t to  w a lka , bo w a lczyć 
trzeba  o w szystko. D os łow n ie  o w szystko.
O uczciwość, sens, rzete lność m yś li, o s ty l, 
o każde słowo n iem a l. Ażeby p rzedstaw ić  
p ra w d z iw y  obraz ś w ia ta  i rzeczyw iste  
sp raw y cz łow ieka , trzeba  się przekopać 
przez m is ty fik a c ję , tro m tra d ra c ję , zak ła 
m an ie , len is tw o , s to  sncbizm ów... P rz y 
zw ycza jen ia  i lite ra c k ie  gusty, im  gorsze, 
ty m  upo rczyw ie j ży ją . N a joczyw is tsza  
p ra w d a  m a p rze c iw ko  sobie tys ią c  nonsen
sów, a każdy — czcigodny, z s iw ą  brodą, 
t» a dyc ją  i f ilo z o fic z n y m  systemem . P rze
c iw k o  lite ra tu rz e , k tó ra  w yraża  cz łow ieka  
w ytacza  się za rzu ty  w szys tk ich  k a lib ró w . 
Schem atyczncści, oschłości, p ro s ta c tw a  itd - 
.— W asz cz łow iek je s t pap ie row y — m ó w ią  
k ry ty c y  b u rż u a z y jn i — n ie  zm ien ia  się, je s t 
w ciąż ta k i sam. A  cz łow iek to  przecież — 
i rozpoczyna się l i ta n ia  — is to ta  n ieznana, 
rozpaczliw a, m eta fizyczna , absurda lna , pa
to log iczna, m ora lna , b io logiczna... O dm a
w ia n a  w  k a w ia rn ia c h  S a in t G e rm a in  des 
P ręs lita n ia  ta  je s t każdego d n ia  coraz 
dłuzsza.

W spółczesna fra n c u s k a  tw órczość postę
pow a w yraża  ty lk o  ten jeden sens św ia ta  
i sp raw  ludzk ich - N ie  m a dz iedz iny  m yś li 
i  w zruszen ia  ludzk iego , gdzie by  n ie  po
w s ta w a ły  — p rzyzn a ją  to  pó łgębkiem , cho
ciażby przez fa łszow an ie  postępow ych idea
łó w  na jzaw z ię ts i p rze c iw n icy  — dzie ła  n a j
ba rd z ie j zasadnicze d la  in te le k tua ln e g o  
i a rtys tycznego  odrodzen ia  F ra n c ji.

D z ię k i m a rk s iz m o w i k u ltu ra  fra n c u s k a  
może pow róc ić  do swojego ra c jo n a lis ty c z 
nego n u rtu . M yś l i l i te ra tu ra  fra n c u s k a  
skażone przez ' ¡¿ 'racjonalistyczne tendenc je  
od bergson izm u do egzystencja lizm u, 
od dadaizm u do jeszcze raz egzystencja- 
lizm u , od n a d re a lizm u  do po t rz y k ro ć  egzy- 
s tenc jona lizm u , sw oje  ocalenie zawdzięczać 
będzie ty m  m yś lic ie lo m  i ty m  p isarzom , 
k tó rz y  zaangażow ani są dz is ia j w  w a lkę  
o w ła śc iw y  sens św ia ta .

T a k  ja k  w  fizyce  J o lio t C urie , ja k  
w  b io lo g ii M a rce l P ré n a u t, ja k  w  f i lo z o f i i  
H e n r i Le febvre , ta k  w  lite ra tu rz e  A ragon, 
E lu a rd , G u ille v ic , A n d ré  V erde t, n ie ży ją cy  
L o u is  P a rro t, Jean Kanapa, P ie rre  C ou rta - 
de, Réné Char, F ra n c is  Ponge, Jean M a r- 
cenac każdy  w  sw o im  zakresie, te n  w  poe
m acie, ów w  pow ieści, ta m te n  w  rep o rta żu  
lub  w  p ra cy  pub licys tyczne j, tw o rz ą  je d y 
ne d z is ia j we F ra n c ji w a rto śc i pozytyw ne. 
S iła  tre śc i k tó re  w y ra ża ją , je s t ta ka , że 
n a w e t w  dz is ie jsze j w a lce  o przyszłe, lep 
sze życie b u d u ją  in te le k tu a ln e  i  a rty s ty c z 
ne fo rm y  na  ju tro .

„M y  n ie  po to  piszem y, aby pocieszać. 
Nasze s łow a m a ją  być k o n s tru k ty w n e " . 
(Jean M arcenac).

„P ra w d z iw a  w ie lko ść  dz ie ła  po lega na  
tym , że zapow iada życie i  poc iąga  czło
w ie k a  k u  te m u  co będzie dlań'; w zo rem  
i  n a u ką ". (A n d ré  C ham śon).

„My narzucimy nad deję 
Narzucimy życie
Niewolnikom, którzy rozpaczają“.

(Eluard).
W spółczesna fra n c u s k a  l i te ra tu ra  po

s tępow a ro d z i się z w a lk i.  N ie  z u ta rcze k  
k ilk u d z ie s ię c iu  lu d z i o znaczenie po jęc ia  
rozpaczy w  p a ry s k ie j k a w ia rn i.  W  okresie  
o k u p a c ji b y ła  w  m aqu is  i w  k o n c e n tra 
c y jn y c h  obozach. D z iś  je s t n a  fro n c ie  
w a lk i o w olność i  pokó j. Ażeby odszukać 
ź ród ła  je j  na tchn ien ia , trzeba  sięgać nie 
po p lan  pa rysk iego  m e tra , a le po mapę 
F ra n c ji-

G eogra fia  fra n c u s k ie j l i te ra tu r y  w spó ł
czesnej u leg ła  w ie lk im  zasadniczym  zm ia 
nom  od czasu w o jn y . Z m ia n o m  ty m  ulega 
da le j. S ta re  ź ród ła  w y s y c h a ją  lu b  sączy 
się z n ich  ju ż  ty lk o  m ę tna  i  z a tru ta  woda. 
W chodzą  n a tom ia s t do fra n c u s k ie j l i te ra 
tu r y  ko n k re tn e , i  ju ż  bez p rzenośn i, m ia 
sta, p rzedm ieśc ia  ’ i  osady fab ryczne . Po 
raz  p ie rw szy  we fra n c u s k ie j lite ra tu rz e  
zaczyna m ieć pojęcie te ren . B o  dotychczas 
poza P a ryżem  n ie  by ło  zbaw ien ia . A  i  ta k  
te n  P a ryż  sprow adza! się do k ilk u n a s tu  
w ys ie d z ia n ych  przez kon w e n c ję  m ie jsc .

W a lk a  o fra n c u s k ą  l i te ra tu rę  ro z g ry w a  
się wszędzie, gdzie żyw i ludz ie  w a łczą  o ży
we sp raw y. W  fa b ryczn ych  osadach p a ry 
s k ic h  przedm ieść, w  Iv r y ,  Issy -les -M o u li- 
neux, w  A u b e rv illie rs , w  p o rto w e j d z ie ln i
cy  M a rs y lii,  na  K orsyce , w  fa b ry c z n y m  
L io n ie , w  g ó rn iczym  S a in t E tie n n e .

Obecnie w  ca łe j F ra n c ji p o w sta je  n ie 
znana ta m  dotychczas fo rm a  życ ia  l i te ra 
tu ry . P ostępow i pisarze n a w ią z u ją  w  spo
sób zo rgan izow any k o n ta k t  ze sw o im i czy
te ln ik a m i. N ie  m a ją  żadnych  u ła tw ie ń  ad
m in is tra c y jn y c h , n ie  rozpo rządza ją  sam o
ch o d am i żadnego „C z y te ln ik a “ . Są szyka
n o w a n i i  n ie  rzadko  są o f ia ra m i rep re sy j 
p o lic y jn y c h . Z in ic ja ty w y  E lz y  T r io le t  od
b yw a  się we fra n c u s k im  te re n ie  b itw a
0 ks iążkę . P isarze  postępow i id ą  do robo
tn ic z y c h  os ied li i  n iosą  im  żywe słow o 
nadzie i. O dbyło  się ju ż  k ilk a d z ie s ią t m aso
w ych  odczytów . Z o rgan izow ano  s to iskow ą  
sprzedaż ks iążek. W  trzech  p o d p a rysk ich  
m ie jscow ośc iach  poszło w  ś w ia t oko ło  
8 tys. egzem plarzy pow ieści, rep o rta ży
1 zb io rów  w ie rszy. Lecz p rze ła m a n ie  b o j
k o tu  ks iążek postępow ych p isa rzy  przez 
bu rżu a zy jn e  dom y d ys try b u c y jn e  —  n ie  je s t 
p ie rw szym  celem te j b itw y  o ks iążkę . Cho
dz i w  n ie j przede w szys tk im  o cos b a rd z ie j 
zasadniczego d la  życ ia  l ite ra tu ry .  O s ta ły  
żyw y  je j k o n ta k t  ze s p ra w a m i życ ia  
i  w a lk i.

O drodzenie  fra n c u s k ie j l i te ra tu r y  w spó ł
czesnej n ie  polega ty lk o  na je j  zadek la ro 
w a n iu  się po s tron ie  postępu. N ie  o d e k la ra - 
tyw ność chodzi, ale o tw o rze n ie  ta k ic h  
w a rto śc i, k tó re  b y  t r a f ia ły  w  sedno spraw , 
k tó re  by zaspaka ja ły  po trzeby społeczne.

P rzed  fra n c u s k ą  lite ra tu rą  postępową 
s to i jeszcze o lb rzym ie  zadanie. Celów  je s t 
w ie le . Przede w szys tk im  rozbudzenie  w  p i
sarzu po trzeby służby społecznej, pozyska
n ie  tak ie g o  czy te ln ika , k tó ry  b y łb y  żyw ym  
głosem  odpow iedzi na w ezw an ie  do w a lk i, 
a n ie  echem ty lk o .

W  b itw ie  o fra n cu ską  ks ią żkę  jes teśm y 
g łęboko  za in teresow ani- C zekam y na je j 
zw ycięstw o. B o  m y  także  p ra g n ie m y  ta k ie j 
fra n c u s k ie j lite ra tu ry , k tó ra  b y  nam  m ą
drze, po ka rte z ja ń s k u  (bez cudzysłow u) 
s łu ży ła  sp raw ie  człow ieka.

Zbigniew Bieńkowski

W  pew nych  ko ła ch  uważano swego cza
su' rep o rta ż  za fo rm ę  lite ra c k ą  naszej epo
k i, fo rm ę  k tó ra  zastąp i powieść. D ziś  w ia 
dom o nam , że rep o rta ż  ja k o  g a tun ę k  l i j  
te ra c k i idzie  sw o ją  d rogą  — pow ieść zaś 
m a  w sze lk ie  dane na dalszy rozw ó j i  roz
k w it .

Czy b a n k ru c tw o  te o r ii g łoszących roz
k ła d  pow ieści oznacza k res w sze lk iego no
w a to rs tw a ?  O czyw iście, że nie. Świeża, no
w a  kom pozyc ja  (nadaw an ie  pow ieści ta 
k ic h  ks z ta łtó w  a rtys tyczn ych , k tó re  w  pe ł
n i oddadzą p raw dę  ideow a u tw o ru )  je s t 
po trzebna  i pożyteczna. D la tego  n ie  należy 
uznaw ać za w zó r schem atu pow ieści m iesz
czańsk ie j. W ręcz p rzec iw nie . N a leży szu
ka ć  now ych  fo rm , ale fo rm  tw ó rczych , n ie 
p rzekre ś la ją cych  fo rm a ln e j i  ideow e j z w a r
tośc i u tw o ru . Po lip c u  1944 ro k u  w śród  
w ie lu , „ te o r i i“  spo tkać by m ożna by ło  za
rów no  koncepcję, k tó ra  n a w o ływ a ła  do 
cze rpan ia  w zorów  z pow ieści p o zy tyw i
s tyczne j, ja k  i hasła  z w ro tu  w  s tronę re 
po rtażu . „N ie  stać nas jeszcze na powieść, 
i  d ługo  je j jeszcze n ie  będzie. P iszcie re 
portaże... C h w y ta jc ie  rzeczyw istość na go
rąco. Pow ieść ustępu je  m ie jsca  repo rtażo 
w i“  —  w o ła ł pew ien  m ło dy  k r y ty k .

R óżn ie  zos ta ły  te  s łow a zrozum iane. P o
m ija ją c  ju ż  niesłuszność tego rod za ju  s fo r
m u łow ań  — na leży zaznaczyć, że repo rtaż  
l i te ra c k i je s t fo rm ą  n ie  m n ie j tru d n ą  od 
pow ieści. K u n s z t rep o rta żu  lite ra c k ie g o  
n ie  p rzychodz i ła tw o .

N ow o w yd a n a  przez Spółdz ie ln ię  W y- 
daw n iczą  „K s ią ż k a  i W iedza “  pow ieść 
S tan is ław a  K o w a lew sk iego  „P ro s ta  d roga “ 
n ie  je s t pow ieścią  i  n ie  je s t reportażem . 
Jeże li je s t reportażem , to  repo rtażem  n ie
d ob rym . R eportaż  z kon ieczności je s t b a r
dz ie j zw iązany z fa k ta m i. A u to r  m us i m ó
w ić  o sw oich w rażen iach , podaw ać ch a ra k 
te ry s ty k ę  lu d z i zgodnie z rzeczyw istośc ią.
W  repo rtażu  zakres f ik c j i  l i te ra c k ie j je s t 
b a rd z ie j ogran iczony. Czy oznacza to, że 
a u to r  rezygnu je  z k o m p o zyc ji l ite ra c k ie j, 
z ce low ej se le kc ji fa k tó w ?

O czyw iście, że nie. X ko m pozyc ja  i se
le k c ja  fa k tó w  obow iązu je  w  repo rtażu . 
P a trze ć  na rzeczyw istość na leży z p u n k tu  
w id ze n ia  okreś lone j k lasy, ok re ś lo n ych  
p ra w  rządzących rozw o jem  społecznym, 
okreś lone j ideo log ii.

T reść  k s ią ż k i s tanow ią  lo sy  lite ra ta  
A ndrze ja , k tć r y  w  ro k u  1948 p rzyb y ł do 
m iasteczku górn iczego celem  nap isan ia  po
w ie śc i o p ra cy  g ó rn ik ó w , ich  trud n o ś 
ciach, n iedo li, os iągn ięc iach. Po m iesięcz
n ym  pobycie, A n d rze j decyduje  się pozo
stać i p row a d z ić  rob o tn iczą  św ie tlicę . Poza 
k ra jo z n a w c z y m i w yc ie czka m i A n d rze ja  po 
ko p a ln i, a u to r  ukazu je  nam  fra g m e n t życ ia  
osobistego swego bohate ra , k tó ry  poznaje 
w  dom u w yp o czyn ko w ym  pew ną kob ie tę .
Ze s łów  a u to ra  należy sądzić, że A n d rze j 
i  I re n a  n a w ią z u ją  ze sobą bliższe s tosunk i, 
k tó re  zresztą  n ie  t rw a ją  długo- A n d rze j 
n ie  m a  czasu, I re n a  je s t cz łow iek iem  
Obcym ideowo... A n d rze j pozosta jąc z  ro 
b o tn ik a m i, pozosta je  w ra z  ze swą now ą 
zna jom ą, ro b o tn icą  p rz y b y łą  z F ra n c ji. . .

U tw ó r  K ow a le w sk ie g o  odznacza się cha- 
o tycznośc ią  i b ra k ie m  h ie ra rc h ii tre śc i ide
owej, ponadto  n ie u d o lną  ko m p o zyc ją  i sła
b ym  stylem -

B ra k  h ie ra rc h ii tre śc i ideow ych ' w i
doczny je s t w  doborze te m a tu . Postać 
A nd rze ja , cz łow ieka, da lek iego  k la s ie  ro 
bo tn icze j, człow ieka , k tó ry  p rzyg ląda  się 
k o p a ln io m  i fa b ry k o m  w z ro k ie m  tu ry s ty  
w idzącego K o n g o  —  je s t n iec iekaw a  i m a 
lo  typow a . G dyby pog łęb iona  ideowo i  psy
cho log iczn ie  c h a ra k te ry s ty k a  A n d rze ja  p ro 
w a d z iła  do ukazan ia  p rze m ia n  w  postaw ie  
życ iow e j A nd rze ja , gdyby a u to r  pokaza ł 
proces z b liża n ia  się i łączen ia  l ite ra ta  
A n d rz e ja  z k la są  robo tn iczą  —  w te d y  po
w iedz ie libyśm y, że „P ro s ta  d roga “  je s t jesz
cze je d n ą  ( i  to  c iekaw ą) ks ią żką  se rii 
„ in te lig e n c k ic h  o b ra ch u n kó w “ .

Tym czasem  je s t zupe łn ie  inacze j. P ro 
b lem  A n d rze ja  je s t naszk icow any bardzo 
n iew yraźn ie , n ie  p rzekonyw u jąco . W ysu 
n ięcie  ta k  u k sz ta łto w a n e j postac i na p ie r 
w szy p lan, dan ie  za t ło  k o p a ln i jes t 
n iesłuszne. W ła śc iw ie  o p ra cy  k o p a ln i i  o 
życ iu  k la s y  rob o tn icze j n iczego nowego 
się n ie  dow iadu jem y.

P ods taw ow ym  e lem entem  m a rk s is to w 
skiego spo jrzen ia  na życie je s t um ie ję tność  
od ró żn ia n ia  tego co rod z i się i  ro z w ija  
od tego co g in ie  i um iera . Bez te j u m ie ję t
nośc i n ie  m ożna we w ła ś c iw y  sposób skon
s truo w a ć  dzie ła  lite ra ck ie g o . B ra k  te j 
u m ie ję tn o śc i w ido czn y  je s t w  „P ro s te j d ro 
dze“ .

N a  czym  b ra k  ów polega? N a  tym , że 
d ro g a  lite ra ta  A n d rze ja , jego  pe ryp e tie  
1 przeżycia, jego proces „z b liż a n ia “  się do 
k la s y  rob o tn icze j — to  p ro b le m y  przeszłości, 
p ro b le m y  zan ika jące . N ie  należało p isać o 
ś ro d o w isku  g ó rn iczym  w ła śn ie  przez p ry z 
m a t A n d rze ja . N p. zam ias t rozw ażań 
A n d rze ja , dlaczego n ik t  n ie  przyszed ł po 
n iego o godzin ie  5 rano, podczas „n ie d z ie li 
p ra c y “  —  trzeba  by ło  w ięce j pow iedzieć 
o sam ej „n ie d z ie li p racy", pokazać ja k  lu 
dzie p ra cu ją , ja k  w y tw a rz a  się w  n ich  
n o w y  stosunek do p ra cy  w  kopa ln i...

B ra k  h ie ra rc h ii tre śc i ideow ych w idocz
n y  je s t rów n ież na p rzyk ła d z ie  P a r t i i.  R o la  
P a r t i i  w  książce n ie  je s t w ła śc iw ie  poka 
zana. W ie m y  o przyna leżnośo i p a r ty jn e j 
op isyw anych  lu d z i — ale o zo rgan izow ane j 
p ra cy  P a r t i i  d o w ia d u jem y  się n ie  w ie le. 
A u to r  n ie  p o tra f i ł  pokazać te j m o to rycz - 
n e j s iły  odbudow y i  p ra cy  naszych k o 
palń.

N ie  czuje się w  książce c ią g łe j tro s k i 
P a r t i i  o ludz i, o w sze lk ie  sp raw y k o p a ln i. 
N ie  pokazano n a p rzyk la d  żadnego zebra
n ia  p a rty jn e g o , zw iązkow ego czy m łodz ie 
żowego.

W  u tw o rze  K ow a le w sk ie g o  n ie  m a  na 
ra s ta n ia  zagadnień, n ie  w id a ć  ro zw o ju  
ideowego A nd rze ja , n ic  n ie  p ro w a d z i do 
końca  ks ią żk i, do osta teczne j decyz ji 
A nd rze ja . Jego decyz ja  pozostan ia  z gó r
n ik a m i n ie  w y n ik a  z treśc i-

Ję zyk  pow ieści dosyć n iedba ły , oschły. 
„J ę z y k “  k tó ry m  m ó w ią  ro b o tn ic y  podchw y
cony n ie tra fn ie , pachn ie  b iu rk ie m .

„W chodzą  w  bram ę. Św iecą zap a łka 
m i... N a c is k a ją  k la m kę - W chodzą. S to ją  
s to ły  i  s to lik i" .  (160 s tr .)  „W zruszen ie  
w c ią ż  nadchodz iło  A n d rz e ja  d ła w ią cą  fa 

lą "  (88 s tr ) .  „N ie  w idząc je j jeszcze, za
w ieszony oczyma w śród  tańczących  uśm ie
cha się radośnie- O braca się i  śc iska  je j
rękę “ . (84). ,

N ie  po tęp iam  p rzy te m  w  ogolę s ty lu  
opartego  o k ró tk ie , u ryw an e  zdania, k tó 
ry m  posługu je  się K o w a le w sk i. S p raw ia  on 
je d n a k  u n iego w rażen ie  pew ne j n iepo rad 
ności. A  w iem y, że um ie ję tność  operow a
n ia  ta k im  s ty lem  może daw ać w span ia łe  
re z u lta ty , jeże li je s t stosow ana we w łaś
c iw y  sposób (np. u  E re n b u rg a ).

*
0

Z a rz u ty  pod adresem  K ow a le w sk ie g o  
służą oczyw iście  do pokazan ia  pew nych  
a k tu a ln y c h  zagadn ień  pow ieści. N iebez
p ieczeństw o upraszczan ia  — k tó re  w idocz
ne je s t w  „P ro s te j drodze“  w yw o d z i się 
p rosto  z opow iadan ia  tegoż a u to ra  p t. 
„W a lk a  k la s “ . A c z k o lw ie k  k ry ty k a  zupeł
n ie  s łusznie uzna ła  „W a lk ę  k la s " za czoło
we osiągnięcie ~ K ow a le w sk ie g o  w idząc 
w  ty m  pew ien zw yc ięsk i e tap d ro g i p isa r
s k ie j od „O fia ro w a n ia "  poprzez „N ie d o 
sta teczn ie " do „O dzyskanego ś w ia ta “  — 
pewne n iebezpieczeństw a schem atyzm u czy 
repo rtażow ośc i w  „W a lce  k la s “  b y ły  zu
pe łn ie  w idoczne. N iebezp ieczeństw a te s ta
ra liś m y  się ukazać na  p rzyk ła d z ie  „P ro s te j 
d ro g i“ .

Chodzi tu  o pewne p rześ lizg iw an ie  się po 
p o w ie rzch n i zagadnień. O sta tn ie  w ę d ró w k i 
p isa rzy  w  te ren  p o tw ie rd z iły  ogó lny cha
ra k te r  tego z ja w iska . Z e tkn ię c ie  się z no
w y m i ludźm i, z n o w y m i w yd a rze n ia m i, 
z n o w ym i procesam i spo łecznym i za
s k a k u ją  p isa rzy  — k tó ry c h  dotychczasow e 
oderw an ie  od naszej współczesności okazu
je  się zdum iew a jące .

P isa rz  p rzy b y w a ją c y  do nieznanego 
ś rodow iska  w id z i z ja w is k a  w  spec ja ln ie  
m ocnym  ośw ie tlen iu . To  dobrze. P ozw a la  
to  na dostrzeżenie now ych  e lem entów  pow - 
szedności — z k tó ry c h , c i co w  n ie j tk w ią  
n ie  zda ją  sobie często spraw y.

A le  p rzy  ty m  dos trzegan iu  z ja w is k  
z szerszej p e rsp e k tyw y  należy sygna lizo 
w ać n iebezpieczeństw o dw óch sk ra jno śc i. 
N a z w ijm y  je  „u rzę d o w ym  o p tym izm e m " 
i „p e rsp e k tyw ą  ku ch e nn ych  schodów ". O bie  
w yw odzą  się rzecz jasna  z b ra k u  m a rk s i
s tow skiego  sp o jrzen ia  na życie. P ie rw sza  
po lega na  eks ta tycznych  zachw ytach, 
o k rzyka ch  „a c h “  itp . P rz e b ija  z n ic h  n ie 
um ie ję tność  dostrzeżen ia  ty c h  w ie lk ic h  
zm agań k lasow ych , w idocznych  na  ka ż 
d ym  k ro k u . S po jrzen ie  ta k ie  je s t zachw y
tem  nad egzo tyką  —  now ych  z ja w is k  spo
łecznych- T y lk o  nad egzotyką...

D ru g a  skra jność, to  sugerow an ie  się 
n iedoc ią gn ię c ia m i, c ie m nym i s tro n a m i ży
cia, zaco fan iem  w si, b iu ro k ra c ją , bo lesny
m i d rob iazgam i. T a k a  p e rsp e k tyw a  „k u 
chennych  schodów " oczyw iśc ie  n ie  pozw a la  
n a  n ic  innego ja k  na n a tu ra lis ty c z n ą  ob
serw ację  o d e ka de n ck im  zaba rw ien iu .

*

S ta n is ła w  K o w a le w s k i n ie  m ó w i nam  
w  ja k im  m ieście p rzebyw a ł A n d rze j. Po
w iedzm y za n iego —  rzecz dz ie je  się 
w  W a łb rzychu . W s ka zu ją  na  to  w szys tk ie  
rea lia . W  ty m  m ieście k tó re  op:.suje K o 
w a le w sk i, w  okres ie  p isa n ia  „P ro s te j d ro 
g i"  ( la to  1948 r.) w  k o p a ln i „B ia ły  k a 
m ie ń “  (odw iedzane j przez A n d rze ja ) R o 
m an  O grodow czyk w a lczy ł o u tw o rzen ie  
m łodz ieżow e j b ryg a d y . Szkoda, ze K o w a 
le w s k i n ic  n ie  nap isa ł o O grodow czyku .

R o m an  O grodow czyk pochodzi ze w si. 
P a rę  h e k ta ró w  k ie le c k ie j b iedy, zab ita  
w ieś. W  1948 r. rusza na Zachód. N a  po
czą tku  zapewne c iągn ie  go m it  bogactw a, 
m oż liw o śc i ła tw ego  zarobku . O t, po p ro s tu  
m it  „szab ru “  P o tem  O grodow czyk w stępu
je  do o rg a n iza c ji. Jest a k ty w is tą  Z w ią zku  
W a lk i M łodych .

W  ko p a ln ia ch  b ra k u je  ludz i. N ie m cy  
w ra c a ją  do sw o je j o jczyzny, b ra k  je s t fa 
chow ców . O grodow czyk  zaczyna p racow ać 
w  „B ia ły m  K a m ie n iu "  ja k o  n ie w y k w a lif i
k o w a n y  ro b o tn ik . R osną p ro ce n ty  w y k o 
n a n ia  p lanu . Rośn ie  jego św iadom ość k la 
sowa. P os ta n a w ia  zorgan izow ać brygadę 
m łodzieżow ą. P ie rw szą  b rygadę  w  prze
m yś le  gó rn iczym .

N ie  ła tw o  przedrzeć się przez gąszcz 
uporu , ru ty n ia rs tw a , zaśn iedz ia łe j b iu ro 
k ra c j i.  T ru d n o śc i: d y re kc ja , R ada  Z a k ła 
dowa, naw e t o rg a n iza c ja  p a rty jn a ... T ys ią 
ce przeszkód p ię trz y  się p rzed O grodow - 
czyk iem  i jego  ko legam i. A rg u m e n ty , że 
praca, zb y t tru d n a , że szczególne w a ru n k i, 
że n ie  można-.. A le  O g rodow czyk n ie  ustę
pu je  i zwycięża. T eraz b ryg a d a  p rzekracza  
norm ę. N a  lam ach  p rasy  m łodzieżow ej po
ja w ia ją  się repo rtaże  „Z w yc ię zcy  z m łodz ie 
żow ej śc iany H a r tę "  — pisze Z y g m u n t 
K o r ta  na łam ach  „P o k o le n ia ". D z is ia j R o 
m an  O grodow czyk  je s t o dpow iedz ia lnym  
p ra c o w n ik ie m  p o lity c z n y m  W a łb rz y s k ic h  
Z w ią z k ó w  Zaw odow ych. P okazać je so  
awans, jego pracę, pokazać n ie  d rogą  re 
la c j i  d y re k to ra  k o p a ln i — oto p ro s ta  i n a j
w łaściwsza. droga.

D ro ga  do współczesnej pow ieści n ie  je s t 
p rosta . Jeżeli tw ie rd z im y , Że fo rm a  to  z ja 
w is k o  w tó rn e  w  s tosunku  do treśc i, je 
że li w  p ie rw szym  rzędzie zw ra cam y i bę
dz iem y zw racać uw agę na treść  dz ie ła  l i 
te ra ck ie g o  — to  w ca le  n ie  znaezy iż m am y 
rezygnow ać z a rty s ty c z n e j oceny u tw o ru  
i  tę  a rtys tyczn ą  ocenę bagate lizow ać. W yż 
szy poziom  a rty s ty c z n y  to  w iększa  m oż li
w ość ideowo - po litycznego  odd z ia ływ a n ia  
dz ie ła  lite ra ck ie g o .

S tosu jąc ostre  k r y te r ia  w obec poziom u 
a rtys tycznego  k s ią ż k i K ow a le w sk ie g o  ■ n ie  
m ożem y zapom inać iż a u to r  sięga do 
w spółczesnych tem atów . P okazu je  pew ien 
w y c in e k  rzeczyw is tośc i, n ie  u c ie ka  od ży
cia. W a lczy  z tru d n o śc ia m i, n ie  co fa  się 
przed n im i. Chcąc pokazać tru d n y  proces 
p rzem ian  p isarza  w naszych czasach — n ie  
s ta je  na pozycjach U low ego  sceptycyzm u, 
na pozycjach  ja łow ego  in te lig e n ck ieg o  na
rzekan ia , ja k  to  u c z y n ili in n i jego b a r
dz ie j dośw iadczeni ko ledzy (np. „P a łe czka " 
R u d n ick ie g o ).

S ta n is ła w  K o w a le w s k i chce ch w yc ić  na
szą współczesność „za  ro g i" . Jest to  jego  
pow ażną zasługą. N a leży sądzić, że w  sw o
je j da lsze j tw ó rczośc i S ta n is ła w  K o w a 
le w sk i dow iedzie, że nadz ie je  zw iązane 
z „W a lk ą  k la s "  n ie  b y ły  płonne, że b y ły  
w  p e łn i uzasadnione.

Grzegorz Lasota
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Powieści

W ładysław  Orkan b y ł pisarzem, k tó 
rego twórczość przypadała na d ług i 
przeciąg la t zam kniętych datam i 1898— 
1927. Jego bardziej znane, a wydane 
znowu po w o jn ie  u tw o ry  są niezm iern ie 
•charakterystycznym świadectwem te j 
d rog i p isarskie j, k tó rą  przebywała w ię k 
szość tak  zwanych p isarzy . m łodopol
skich.

Powieść „K o m o rn icy “  wydana w  1900 
ro k u  pokazuje Orkana - realistę, k tó ry  
w  p raw dziw ym  w idzeniu  życia w ie jsk ie 
go szuka odpowiedzi na dręczące go 
prob lem y społeczne. Pisarz przedstawia 
tu  dolę kom orn ików , w yzyskiw anych 
i  gnębionych przez zamożnych gospoda
rz y  i  tra fn ie  pokazuje, że istotną p rzy
czyną cierp ień biednego gospodarza lub  
bezrolnego jest k rzyw da społeczna i  zro
dzona z n ie j nędza m ateria lna. Cała 
pierwsza część powieści o charakterze 
opisowym  daje dużo praw dziw ych  rea
lió w  i zgodnie z ówczesną sytuacją na 
w s i przedstawia życie rodzin  kom orn i
ków . W  części końcowej autor doprowa
dzając do rozw iązania w ą tk i powieścio
we, us iłow a ł zająć wobec opisywanego 
życia stanowisko ideologa, k tó ry  w yp ro 
wadza w n iosk i z nagromadzonego mate
r ia łu . Tu  w ys tąp ił n iezm iern ie  charakte
rys tyczny dla m yś li m ieszczańskiej lę k  
przed wyprowadzeniem  jedyn ie  log icz
nych  i p raw dziw ych  w niosków. C ierp ie
n iom  kom orn ików  autor p rzec iw staw ił 
osobiste przeżycia hogacza „C h y b y ,. k tó 
rego słowa ,,Dyć na tym  świecie wszys
cy kom orn icy“ , zam ykają powieść. Ten 
epilog następujący po opisie pogrzebu 
kom orn icy  M argośki jest fałszem ideo
logicznym . Świadczy o tym , że autor co
fn ą ł się przed jedyn ie  konsekw entnym  
zam knięciem  u tw o ru  beznadziejnością 
d o li kom orniczej, k tó re  by łoby w o ła 
n iem  o zmianę is tn ie jących stosunków 
ustro jow ych i dlatego p rzec iw staw ił w y 
m ow ie  całej powieści indyw idua lną  tra 
gedię Chyby, ja ko  tragedię losu każde
go człowieka, k tó ry  jest na tym  świecie 
ty lk o  kom orn ik iem . Ep ilog  ten jest ta k 
że fałszem artystycznym . Pokazując 
przez cały ciąg powieści Chybę jako  w y 
zyskiwacza i  podłego człow ieka O rkan 
n ie  m ógł przekonyw ująco wzbudzić 
w  czy te ln iku  litośc i dla jego jakże zasłu
żonych cierpień.

Powieść „K o m o rn icy “  jest typow ym  
świadectwem schyłku rea lizm u miesz
czańskiego. k tó ry  na przełom ie la t 1900 
jeszcze pokazyw ał zaobserwowaną p raw 
dę fak tów , ale wobec wzrastającego za
grożenia przez ruch re w o lucy jny  celowo 
z tych  fa k tów  w yprow adza ł fa łszywe 
uogólnienia,

D rug i etap twórczości Orkana na jpe ł
n ie j charakteryzu je  powieść „W  Rozto
kach“ , k tó ra  była typow ą dla m odern i
stów  próbą w yjśc ia  poza realistyczną 
opisowość i szukała rozw iązań ważnych 
problem ów  społecznych w sferze in d y 
w idualnego buntu  jednostki. Zgodnie 
z wcześniejszym ujęciem  życia w s i p i
sarz i  w  tym  utw orze przeciwstaw ia ro 
dow ym  bogaczom biedotę w ie jską, ale 
przeciw staw ien ie  to jest już  ty lk o  pro
blemem, k tó ry  nie . znalazł w yrazu 
w  obrazowym skontrastow aniu do li za
m ożnych i ubogich m ieszkańców gm iny 
P rzyśłcpskie j. Zam iast realistycznie 
w . „K om orn ikach “  traktow ane j biedoty 
w ie jsk ie j, w  „Roztokach“  O rkan pokazu
ję  k.ilka półobłąkanych o fia r ludzkiego 
okrucieństwa, k tó re  żyją w sferze m i
stycznych doznań i ja k ie jś  pseudo-hu- 
m kn ita rne j m iłości dla wszystkiego, co 
is tn ie je .

Podobnie odrea ln iony został problem  
społeczny. Rakoczy l itu je  się nad biedotą 
w ie jską  z przyczyn b liże j n ieokreślo
nych. M ów i o je j cierpieniach, tęsknocie 
do wolności, upodleniu i tym  n ieokreślo
nym  społecznie cierp ien iom  przeciwsta
w ia  rów n ie  nieokreślone marzenia 
o swobodzie, szczęściu, p ięknym , w o l
nym  życiu. Ostrość p rob lem a tyk i spo
łecznej została jeszcze bardzie j zatarta 
przez to biologiczną kp>ncepcją życia. 
F ranek rów nie, s iln ie  odczuwa cierp ienia 
skrzyw dzonej ■ zrąbaniem lasu zw ierzyny, 
ja k  niedolę b iedoty-żm udzi.

O rkan próbow ał rozwiązać doniosły 
problem  społeczny w  ramach is tn ie ją 
cego ustro ju , próbow ał rozwiązać go za 
pomocą indyw idualistycznego buntu  
jednostk i, k tó ra  chce narzucić gromadzie 
w ie jsk ie j koncepcję zrodzoną w sam otni
czych widzeniach. U top ijna  koncepcja 
F ranka  stworzenia koopera tyw y ludzi 
szlachetnych to  w ierne echo re fo rm i- 
stycznego program u Abramowskiego, 
k tó ry  ideo log ii p ro le ta ria tu  przeciwsta
w ił  solidarystyczny m it jedności narodo
w ej w us tro ju  burżuazyjnym .

Orkana z perspektywy dnia
Realizm  Orkana znalazł w yraz dopie

ro w  zakończeniu powieści. Zakończenie 
jest — ja k  zgodnie z praw dą historyczną 
być musiało — zupełną klęską Franka. 
Jego koncepcje zostają wyśm iane i  z lek
ceważone, a szczęście osobiste złamane 
odejściem H anki. W zam ierzeniu O rka
na trag izm  losów F ranka m ia ł być za
pewne odsłonięciem metafizycznego tra 
gizmu jednostk i n ieprzeciętnej, m ia ł po
kazywać beznadziejną ograniczoność ra
d y  gm innej, złożonej z bogatych rodo
w ych gazdów. W rozum ien iu  dzisiejsze
go czyte ln ika trag izm  zakończenia jest 
konsekw entnym  w yn ik ie m  tego, że po
czynania F ranka nie op iera ły  się na żad
nej sile zbiorowej, że b y ły  u top ijną  kon
cepcją naiwnego indyw idua lis ty , k tó re 
go program  nie mógł rozwiązać problem u 
k rzyw d y  społecznej.

W okresie narastającej re a kc ji po 1905 
ro ku  pisarze m oderniści coraz bardziej 
oddalali się od rea lizm u przenosząc p ro 
b lem atykę w  sferę m e ta fizyk i, lub  ogra
niczając się do opisów indyw idua lnych  
przeżyć jednostki. Orkan, pisarz na jg łę 
bie j zw iązany ze wsią, pozostał w ie rn y  
tem atyce życia góralskiego, ale zm ieniła  
ona zasadniczy swój kszta łt ideologicz
ny i artystyczny. N iezm iern ie typow ym  
zjaw isk iem  by ło  odwrócenie się pisarza 
od p rob lem atyk i współczesnej. W  1910 
roku  O rkan w yda je  powieść „P om ór“ , 
k tó ra  opisuje klęskę głodu i zarazy na 
w si podhalańskiej w latach 1847— 8. 
W utw orze tym  autor pom ija  zupełnie 
prob lem atykę społeczną pokazując k lę 
skę człow ieka w  walce z siłą nadprzy
rodzoną. W zw iązku z ta k  postaw ionym  
zagadnieniem O rkan nie buduje  swych 
postaci metodą realistyczną. N ie są to 
chłopi określonej w si i  czasu h is to rycz
nego — są to ludzie rażeni śm ierte ln ie 
ciosami bezlitosnego losu, k tó rych  dzie
je  i postacie podlegają, jakże w  naszym 
odczuciu fa łszyw ej, s ty liza c ji m odern i
zmu. M elodram atyzm  wydarzeń, celowe 
gromadzenie okropności, obłęd Łukasza 
udającego sowę, patetyczność s ty lu  — 
w szystkie te elem enty m łodopolskie j 
s ty lizac ji, są w ym ow nym  dowodem te 
go, że ucieczka od rea lizm u stwarza 
dzieło artystycznie m artwe.

W  ostatnim  okresie swej twórczości, 
w  la tach 1925 — 7, O rkan w ydaje  po

wieść pisaną od 1899 roku  pt. „K ostka  
N ap ie rsk i“  i publicystyczne „L is ty  ze 
w si.“  W  tym  czasie ja k  stw ierdza we 
wstępie do „L is tó w  ze w s i“  P rof. Pigoń: 
„Ś m ia ło  i' nie cofając się przed pełnią 
konsekw encji rozstał się O rkan i  z owym  
szczątkowym schematem romantycznego 
dem okratyzm u, tym  głębiej i pełn ie j 
grun tu jąc zarazem w  sobie zasady czy
stego hum anitaryzm u. N ie klasa społecz
na jest już dlań wartością n a jis to tn ie j
szą ,ale człow iek; w człow ieku zaś nie 
taka  czy owaka pozycja socjalna, ale 
w łaśnie ka libe r duszy, m iara wrodzonej 
godności i podatności do wzrostu, sło
wem — ja k  to O rkan okreś lił — rasa 
duchowa. D aw ny uproszczony podział 
klasowy jest ja k  „najbardziej n ie istotny. 
Ludz i o duszy wzniosłej, „rasow ych“ , 
spotkać można na wsi u góry i na dole, 
nawet na dnie; a więc wśród a rys tokra 
c ji w ie jsk ie j: sołtysów i gazdów rów nie 
dobrze, ja k  wśród najbiednie jszych ko
m orn ików , nawet .m iędzy od j/.dkam i 
społeczeństwa, wśród C yrków  czy D roz
dów ze szpita lika. A le i.naodw ró t — du
szę n ijaką , tępą, niezdolną do wzrostu, 
znajdziesz rów n ie  wśród biedoty ja k  
i  wśród możnych. To rozeznanie zm ie
n iło  O rkanow i w idok  wsi i je j spraw .“  
Te  słowa p ro f. P igonia stw ierdzają 
praw dziw e fa k ty  lecz m yln ie  je  in te rp re 
tu ją . O rkan isto tn ie  w tym  okresie sta
je  się wyznawcą biolcgizm u, reg iona liz
mu uzasadnianego odmiennością rasy 
góralskie j, obrońcą rodowych górali, 
k tó rzy w  jego u jęciu są wyżsi od bie
doty „tra d yc ją  prostującą ducha“ . O r 
kan staje Się przeciw n ik iem  libe ra lizm u  
i w yraźnie poddaje się w p ływ om  ideolo
g ii faszyzmu N ie jest to jednak w y ra 
zem ja k  m ów i Pigoń „m ęstwa serca 
i śmiałości m yś li“ , lecz jest -opowiedze
niem  się po stronie s ił hamujących po
stęp, jest w ycofyw an iem  się z tych  po
zycji, z k tó rych  można było  dojrzeć choć 
część p raw dy życia społecznego i  tw o 
rzyć dzieła realistyczne.

Nowe stanowisko ideologiczne Orkana 
zostało w yraźn ie  sprecyzowane w „ L i 
stach ze w si.“  W  „Kostce N ap iersk im “ , 
powieści, k tó ra  powstawała przez dwa
dzieścia parę la t można dostrzec zarów 
no elementy wcześniejszego rozum ienia 
rzeczywistości, ja k  i późniejszą w yraź
nie związaną z okresem pow ojennym  in 

te rpretac ję  ideologiczną. Do koncepcji 
p ie rw otne j należy ostro postaw iony p ro 
blem  w a lk i społecznej. , Na tle  w ieku  
17-ego Orkan do jrza ł istotn ie bardzo do
niosły k o n flik t w a lk i o władzę między 
kró lem  a możnowładcami, k tó rym  prze
ciw staw ić się mogła ty lk o  s iła  całego 
narodu. Kostka Napierski, zresztą n ie
zgodnie ze źród łam i h istorycznym i, jest 
w  tej powieści w yrazic ie lem  oparcia 
w ładzy k ró lew sk ie j na dudzie i  dąży^ do 
podważenia podstaw ustro jow ych ów 
czesnej Polski. Ten zarysowany już  w  la 
tach 1900-nych schemat powieści pozo
stał zasadniczą osią u tw oru . Jego re a li
zacja artystyczna, kształtowana później, 
wniosła elementy charakterystyczne dla 
św iatopoglądu ostatniego okresu tw ó r
czości Orkana. M it K os tk i Napierskiego 
jest typow ym  dla la t m iędzywojennych 
m item  wodza, otoczonego legendą. Po
stacie góra li — zbójn ików  są s ty lizow a
ne w  duchu biologicznych koncepcji k u l
tu  s ił w ita lnych . Kostka N apierski opie
ra się w swej a kc ji na ludziach w  g run 
cie rzeczy głęboko amoralnych, k ie ru ją 
cych się n a jp rym ityw n ie jszym i in s tyn k 
tam i. Są to przede w szystkim  zbójnicy, 
żyjący poza w łaściwą społecznością gó
ra lską lub  sty lizow an i na niezłom nych 
bohaterów pa try ja rchow ie  bogatych ro 
dów. Kostka N ap iersk i podobnie • ja k  
Franek Rakoczy przychodzi z gotowym 
programem działania. W  „Roztokach“  
poczucie p raw dy historycznej kazało au
to ro w i zamknąć powieść klęską Franka. 
W- „Kostęe N ap iersk im “  górale poddają 
się ła tw o  w o li samozwańczego wodza, 
którego program  w  lite ra ck im  u jęciu  
Orkana jest zbiorem patetycznych, nieo
kreślonych frazesów.

Twórczość Orkana posiada dzisia j w a r
tość historyczną. Pokazuje w  w ie lu  
utw orach istotne k o n flik ty  życia spo
łecznego, daje dużą wiedzę o obyczajach 
i realiach życia w s i podhalańskiej. Jed
nocześnie jest n iezm iernie charakte ry
stycznym w us tro ju  burżuazyjnyrn przy
kładem  dzie jów  pisarza, k tó ry  zw iązany 
pochodzeniem i  przyw iązaniem  całego 
życia ze wsią stał się pełnym  w yraz ic ie 
lem ideologii mieszczańskiej staczającej 
się z pozycji libera lis tycznych ku  faszy
zmowi.

Ewa Korzeniewska

Novua siedziba Ziciązku Literatów
Organizowany na koniec czerwca Zjazd 

Związku Literatów Polskich odbędzie się już 
w nowej, własnej siedzibie Związku. 
W dniu 3 b.m. odbyło się Uroczyste prze
kazanie Ministerstwu Kultury i Sztuki oraz 
Związkowi Literatów wykończonej przed
terminowo przez załogę „Betonstalu“ pięk
nej i okazałej siedziby Związku w dwu 
połączonych, zabytkowych kamieniczkach 
Johna i Prażmowskich przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 87/89.

Dom Związku mieści piękną salę konfe
rencyjną na około 200 osób, pomieszczenia 
biurowe Zarządu Głównego i Zarządu Od
działu Warszawskiego Z.L.P., czytelnię 
i bibliotekę, niewielki lokal klubowo-ka- 
wiarniany, pokoje gościnne, oraz parę lo
kali mieszkalnych dla pracowników względ
nie członków Związku.

W uroczystości przekazania Domu wzięli 
udział minister Kultury i Sztuki Stefan 
Dybowski, kierownik Ministerstwa Budow
nictwa — Roman Piotrowski, członkowie 
Zarządu Głównego oraz Zarządu Oddziału 
Warszawskiego Związku Literatów, kie
rownictwo budowy oraz załoga budowlana.

Charakteryzując ambitną i ofiarną pra
cę załogi „Betonstalu“ przy wykończeniu 
domu Związku, min. Piotrowski podkreślił, 
że stanowi ona swego rodzaju rekord, je
żeli chodzi o szybkość, oraz kumulację 
i synchronizację różnego rodzaju robót wy
kończeniowych i instalatorskich, wymaga
jących z reguły o wiele dłuższego czasu, 
niż wykonanie budynku w stanie surowym, 
i przeprowadzonych tu w imponującym 
okresie paru miesięcy. Przedstawiciel kie
rownictwa budowy podkreślił, że cała za
łoga budowlana pracowała z pełną świado
mością, iż budynek będzie ogniskował ży
cie pisarzy i służył sprawie realizacji wiel
kich zadań, jakie ma przed sobą nasza 
współczesna literatura, i że stanowiło to 
poważny czynnik dopingujący wysiłek za
łogi, aby dom Związku wykończyć 
w terminie.

Przy pracach nad ukończeniem Domu 
Związku Literatów wyróżnili się w sposób 
szczególny: sztukatorzy —  Szymanowski 
Antoni, Starosta Zygmunt, Kuska Stefan, 
Baum Karol; murarze —  Kaliszewski Sta
nisław, Stolarski Józef, Karpiński Jan, 
Zaniewicz Bronisław, Mizerski Wincenty; 
robotnicy — Lubelski Marian, Kacprzak 
Franciszek, Aniszewski Władysław, Sro- 
mecki Ryszard, Bańkowski Jan; zbrojarze
— Machul Antoni, Wróblewski Franciszek; 
cieśle —  Kaulenas Leopold, Nowicki^ Zyg
munt, Wilk Aleksander, Czarnecki Jan, 
Czechowski Władysław; ślusarze —  Szczy
pek Józef, Konopka Roman; spawacz —  
Mazek Tadeusz; malarz — Stefan Włady
sław; stolarze — Żaczek Stefan, Woźniak 
Stanisław, żukowski Władysław, Cal Hen
ryk, Płochocki Jan, Prokopik Aleksander; 
przedstawiciele kierownictwa robót, inży
nierowie —— Wyleżynski Jerzy i Jankowski 
Stefan; majstrowie — Mizerski Zygmunt, 
Wylerych Walenty, Falkowski Piotr, Ko
nopka Stanisław ,Jung Karol; magazynier
—  Kasztelański Tadeusz; przewodniczący 
Rady Zakładowej —  Boczkowski Feliks; 
nacz. administr. — Kulczyk Stefan.

Prezes Zarządu Głównego Z.L.P. Leon 
Kruczkowski, dziękując w imieniu Związku 
załodze budowlanej i kierownictwu budowy, 
oświadczył, iż fakt, że Polska Ludowa ob
darzyła Związek Literatów tak piękną sie
dzibą, przyczynia się dodatkowo do wzmoc
nienia poczucia pełnej odpowiedzialności 
pisarzy za dopełnienie zobowiązań wzglę
dem społeczeństwa, jakie na nich ciążą.

Widok z Domu Literatów na Trasę W-Z  
i  Wisłę

Roboty sztukatorskie

Grupa wyróżnionych robotników budo
wlanych. Od lewej: grupowy Arciszew

ski, Lubelski, Kacprzyk, Stromecki

Wyróżniona grupa cieśli. Od lewej: Cze
chowski. Nowicki, Kaulenes, Falkowski 

(majster)

Malarz Wł. Stefan przy pracy w Domu 
Literatów

Fragment sali zebrań

Wyróżniona grupa murarzy. Od lewej: 
Olszanowski, Sitek, Zaniewicz, Mizerski 
Wincenty, Walerych, Mizerski Zygmunt 

(majster)

Front kamienicy Johna i Prażmowskich, 
gdzie mieści się nowa siedziba Związku 

Literatów

Idealistyczny 
wizerunek wsi*)

Powieść K łosowskiego z la t 1938-38
oparta jest na tematyce w ie jsk ie j. G łów 
nym  w ątk iem  fabu ły  uczyn ił autor ko n 
f l ik t  pomiędzy gromadą a dworem  o pra
wo połowu ryb  w m iejscowym  jeziorze, 
zaś w ramach tego zatargu um ieścił w ą 
tek drugi, polegający na kontrastow ym  
zestawieniu postaci dwóch księży —  pro 
boszcza i  w ikarego, z k tó rych  p ierw szy 
sto i po stronie zachłannego dziedzica, 
zaś d rug i b ron i interesów chłopskiej 
gromady.

C entralną osobą powieści i  porte-pa- 
ro le ‘m  autora jest ascetyczny, „franc isz
kańsk i“  w ika ry , ks. Jan, przeciwsta
w iony  egoistycznemu, korzystającem u 
ochoczo z wszelkich uciech życiowych, 
proboszczowi. Ksiądz Jan zdaje sobie 
sprawę z k rzyw d y  i upośledzenia chło
pów, z n iespraw iedliwości podziału k la 
sowego, — w ie i rozumie, że ustró j ka 
p ita lis tyczny jest „o p a rty  na kłam stw ie , 
przemocy, krzyw dzie  i w yzysku człow ie
ka przez człow ieka“ . A le  ksiądz Jan nie 
uznaje drogi rew olucyjnego czynu, d rog i 
zastosowania masowej s iły  przeciw ko 
tyrańsk iem u panowaniu up rzyw ile jo w a 
nych pasożytów. Zło, istniejące na św ie
cie, pragnąłby ks. Jan zniszczyć jedyn ie  
p rzy  pomocy ewangielicznej dobroci 
i m iłości bliźniego, m o d litw y  i  w ia ry  
w  ostateczną spraw iedliwość opatrz
ności.

Gdy jedna z dziewcząt w ie jsk ich  skar
ży się w ikarem u, że ojca je j niesłusznie 
pędzą do k rym ina łu , ks. Jan odpowiada: 
„M ód l się, moja droga, _ a _ może Bóg 
przem ieni...“  N iestety, n ic się nie prze
m ieniło , a . stary Flis, na mocy w yroku  
sanacyjnych sędziów, m usia ł odsiedzieć 
swoje.

N ie  obniżając wartości hum anistycz
nych idei, głoszonych przez ks. Jana, 
trzeba jednak stw ierdzić — na podsta
w ie  doświadczeń h is to rii 2000 lat, że sa
me przez się nie m ają one mocy zmie
n ian ia  rzeczywistości i  sprowadzania 
„kró les tw a  bożego“  na ziemię, _ usuwa
nia k rzyw d  i  n iespraw iedliwości spo
łecznych. Żadna bow iem  z klas posiada
jących nie ustępuje z w id o w n i dzie jo
w ej dobrow oln ie i  bez zaciętej w a lk i, 
a w  te j walce ludzie, dążący do lepszej 
przyszłości świata, muszą imać sie inne
go oręża, niż zaleca to  filo zo fia  ks, 
Jana.

Jest w  powieści K łosowskiego postać, 
zdawałoby się, predystynowana na nosi
ciela zdrowego i twórczego buntu  spo
łecznego, ma urodzonego^ przywódcę gro
m ady chłopskiej. A le  cóż?... Z Łukasza 
F lisa, syna m ałorolnego chłopa i  studen
ta  prawa, k tó ry  i  na w łasnej skórze po
znał wszystkie nieprawości i n ikczem no- 
ści us tro ju  wyzysku, uczyn ił autor ja k ie 
goś ponurego n ih ilis tę , bezmyślnego bu
rzycie la, ordynarnego złodzieja i  poten
cjalnego mordercę. Moralność tego Ł u 
kasza ie«t w  in te rp re tac ji autora ja k - 
gdyby mórainością kap ita lis tyczną a re - 
bours: problem  Społeczny Sprowadza się 
dla Łukasza jedyn ie  do zwierzęcej w a l
k i  o dobra m ateria lne po prostu o — pie
niądze. N ic poza ty m  nie is tn ie je ; waż
ny  jest ty lk o  in n y  podział łupów.

Idealizu jąc i  s ty lizu jąc n iem al na „ lu -  
dotw órcę“  księdza Jana, K łosow sk i 
przedstaw ił Łukasza jako  antytezę w i
karego, jako  szatana w  ludzk im  ciele, — 
m im o, że odczucia, m yś li i  poglądy tych  
dwóch ludz i są w  istocie zbieżne i  po
krew ne. K łosow ski nie u m ia ł się oprzeć 
naciskow i konw encji, w łaściw ej p isa
rzom  obozu fideistycznego, nawet _ tym , 
k tó rz y  przyznają  się wobec siebie i  czy
te ln ikó w  do radyka lizm u  społecznego 
i  niezależności pojęć; a w  m yśl tej_ kon 
w encji, wszystko, co tchnie ostrym  i bez
kom prom isow ym  protestem ecołecznym, 
co niesie W sobie zarzewie czynnej, re 
w o lucy jne j w a lk i, z regu ły  jest degra
dowane m oraln ie, farbowane na czarno, 
przedstaw iane w  kszta łtach i  w ym iarach 
negatywnych.

Konwencja, o k tó re j tu  mowa, jest 
jedną z przyczyn, k tó re  spraw ia ją, że 
powieści pisarzy, stroniących od m arks i
zmu, pom imo niem ałych w w ie lu  w ypad
kach w ys iłkó w  autorskich, n ie mogą 
n igdy  dać pełnego i  w yrazistego obrazu 
spraw i  z jaw isk  naszej epoki, że są zaw
sze w  jak im ś m iejscu ka lek ie  i ułomne, 
że ukazują  w  najlepszym  razie ty lk o  
cząstkę praw dy, lecz nie je j całość, na 
tle  rea lnych powiązań i  uzależnień so
cja lnych. Gmach koncepcji powieścio
wej', wzniesiony na sypk im  gruncie idea
listycznego pojm owania świata, paczy 
się i osuwa, tra c i przejrzystość l in i i  i ści
słość p ropo rc ji, daje w  ostatecznym w y 
n ik u  konstrukcję  n ierów ną i  zn iekszta ł
coną. N ie  un iknę ła  tego losu i powieść 
Kłosowskiego, a ta k i w łaśnie efekty n ie 
może być rew elacją dla nikogo sposrod 
tych, k tó rzy  u tw ó r pow ieściowy o tem a
tyce społecznej, klasowej tra k tu ją  z po
zyc ji rea lizm u socjalistycznego, a nie 
w edług „po jednawczych“  i  czysto de
k la ra tyw n ych  k ry te r ió w  pisarzy obozu
niem arksistowskiego.

Na , dobro K łosowskiego zapisać nale
ży, że odważył się na śmiałą, z jad liw ą  
nawet k ry ty k ę  antypatycznej osoby pro
boszcza — ks. Łosia i sfanatyzowanych 
te rc ja rek, co w  pewnych sferach uznane 
będzie zapewne za akt zuchwalstwa i  l i -  
bertym izm u, — oraz że nie ooszczędził 
s łów  d o tk liw e j p raw dy pod adresem 
dziedzica Jodłowskiego i jego sanacyj
nych przy jac ió ł. To ostatnie zresztą, 
w  dzisiejszych warunkach, nie należy 
już  do ka tegorii bohaterskich czynów p i
sarskich. W słabej na ogół i  sztucznej 
pod względem założeń m yślowych po
w ieści K łosowskiego bodajże na jleo ie j 
uda ł się. autorow i pospolity treścią, lecz 
wstrząsający głosem ludzk ie j n iedo li — 
eoilog w yrobn icy  —  dzieciobójczyni 
S trąkow ej, praw dziw e j o fia ry  stosunków 
„czworacznych“ .

Z tym  w szystkim  jednak, „W a lka  
z an io łam i“  n ic nowego a n i cennego do 
naszej w iedzy o nrzedwrześniowej w si 
polskie j nie wnosi.

Bolesław Dudziński

•) Józef N ikodem  K łosow sk i. W alkal 
z an io łam i. Powieść P ro je k t o k ła d k i Jan
GóMwald. W arszaw a,.. Eugeniusz K u tha n , 1949, 
S tr. 251 i  1 nl.
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K O R E S P O N D E N C J A
POLSKIE FILMY RYSUNKOWE

TYDZIEŃ MUZYCZNY

Ja k o  p ra c o w n ik  s tu d ia  f i lm ó w  r y 
s u n k o w y c h  g ru p y  „Ś lą sk “ ch c ia łb ym  od
pow iedzieć na a r ty k u ł ob. O lan ieck iego  
(„N o w a  K u ltu ra “  nr- 10), k tó ry  om a w ia 
ją c  dziedzinę tw órczośc i f i lm ó w  ry s u n k o 
w y c h  w  Z S R R  i Czechosłow acji, w  zakoń
czen iu  a r ty k u łu  po ruszy ł sprawę film ó w  
ry s u n k o w y c h  w  Polsce.

F ilm  ry s u n k o w y  u  nas, ja k  sam a u to r  
a r ty k u łu  p rzyzna je , m ia ł zle tra d yc je  
a w ła śc iw ie  n ie  m ia ł żadnych. Za ledw ie  
d w a  la ta  p ra cy  g ru p y  „Ś ląsk“ , w  czym  
przede w szys tk im  trzeba  by ło  uw zg lędn ić  
o rg a n izow an ie  p lacó w k i, n ie  m ogą stano
w ić  podstaw y do w yro kow an ia .

Z a ła m y w a n ie  r ą k  d la te g o  n p „  że p u 
b lic z n o ś ć  p o ls k a  n ie  o g lą d a ła  jeszcze  a n i 
je d n e g o  f i lm u  ry s u n k o w e g o  p o ls k ie j p ro 
d u k c ji ,  p rz e d s ta w ia  c a łą  rzecz w  fa łs z y 
w y m  ś w ie tle .

A u to r  pisząc o f i lm ie  ry s u n k o w y m  
w  Polsce n ie  p rzy to czy ł a n i jednego p rz y 
k ła d u  tw órczości, a je s t ich  ju ż  k ilk a .  D w a  
f i lm y  są ju ż  ukończone, dalsze dw a  będą 
ukończone w  p rzysz łym  m iesiącu. W  obe
cn e j c h w ili g ru p a  ,Ś ląsk“  p rzys tępu je  do 
re a liz a c ji p ią tego  z ko le i f i lm u  na te m a t 
w a lk i o pokó j p t. „N ow e  ju t r o “ . K o sz to rys  
f i lm u  p rze w id u je  rozszerzenie zespołu do 
40-tu ludz i.

M a m y  zupełną gw a ranc ję , że dz iedzina  
f i lm u  rysunkow ego  w  Polsce Ludow e j, 
zna jdz ie  swoje w łaśc iw e  m ie jsce, trzeba 
ty lk o  ludzi, k tó rz y  uczc iw ie  z re a liz u ją  te  
p lany.

W  zakończen iu  ch c ia łb ym  poruszyć 
sprawę u ka za n ia  się naszych f i lm ó w  na 
ekranach .

W  obecnej c h w ili m am y dw a  ukończone 
f i lm y  k ró tko m e tra żo w e . W  na jb liższych  
d n ia ch  odbędzie się k o n fe re n c ja  w  W a r
szaw ie celem z rew id ow an ia  o p in ii o ty ch  
f ilm a c h . Zapraszam y ob. O łan ieck iego. 
Z na jd z ie  ta m  n ie w ą tp liw ie  c ie ka w y  m ate 
r ia ł  do a r ty k u łó w  na  te m a t f i lm u  rysu n 
kow ego w  Polsce. N ie ch  wszyscy, k tó ry m  
sp raw a  ta  leży na  sercu, w ypow iedzą  się 
uczc iw ie  i pod w ła śc iw ym  adresem.

S praw a  ta  je s t n ie zm ie rn ie  w ażna d la  
naszego zespołu i  da lsze j p ra cy  nad f i l 
m em  rysun ko w ym . Jako  tow arzysze pa r
t y jn i  zda jem y sobie spraw ę z odpow ie
dzia lnośc i za odc inek p ra cy  k u ltu ra ln e j 
i  d a je m y  w szystko, na co nas stać. P ra 
cu jąc  w  tru d n y c h  w a ru n ka ch , żądam y je d 
nak, aby naszą p io n ie rs k ą  pracę uczciw ie  
oceniano.

Leszek Lorek 
(Bielsko)

W  SPRAWIE KOŁŁĄTAJA
D o R e d a k c jj T y g o d n ik a  

„N o w a  K u ltu r a “
W  10 num erze „N o w e j K u l tu r y “  ukaza ł 

się a r ty k u ł Jerzego Z io m k a  p.t. „W a lk a  
K o łłą ta ja  o re fo rm ę  A k a d e m ii K ra k o w 

s k ie j“ . W  a rty k u le  ty m  a u to r  tw ie rd z i, że 
p ro je k to d a w cą  us taw y z końca  X V I I I  w ie 
k u  o p rzysy łan ie  m łodzieży na s tu d ia  le
k a rs k ie  w  K ra k o w ie  je s t K o łłą ta j.  T w ie r 
dzenie to  je s t błędne i  w ym aga  sprostow a

Popis absolwentów P.W.S.M.
K o n c e rty  p isa ł B ach  na w zór w ło s k ic h  m i
s trzów  te j fo rm y , w  szczególności Vival- 
di'ego, d la  k tó re g o  ż y w ił specja lne u w ie l
b ienie. Podobnie  w ięc ja k  V iv a ld i nadaw a ł 
ko n ce rto m  fo rm ę  trzyczęściow ą: A lleg ru  —

X X X I X  k o n c e rt p ią tk o w y  F ilh a rm o n ii 
(9 bm .) oraz X X I I I  n iedz ie lny  po ranek 

L . _______  - - s ym fon iczn y  (11 bm .) zosta ły  przeznaczo
n a  T w ó rc ą  u s ta w y  je s t R a fa ł Józef Czer- ne na doroczny popis abso lw entów  P ań-
w ia k o w s k i, p ro fe so r A k a d e m ii K ra k ó w -  gtw ow ej  W yższej Szko ły M uzyczne j w  W a r-  ,
Skie j K o łłą ta j,  ja k o  ówczesny re k to r  A k a - szaw ie. W  obu tych  kon ce rta ch  w y s tą p ili *  zw ięzłe w  k o n s tru k c ji,  wys * *
d e m ii na 'p rośbę-C zerw iakow sk iego  p ro je k t  j ako soiiś c i m łodz i m uzycy parę tyg o d n i z je d n e j w y ra z is te j gnoko ine i
us taw y w n ió s ł do R ady  N ie u s ta ją ce j i  go r- { em u będący jeszcze s łuchaczam i konser- A dag io  -  w  postac i śp iew ne j, sp o ko jn e j
liw ie  go poparł. U n iw e rs a ł k ró le w s k i w  te j w a to riu m , dziś — po o trz y m a n iu  dyp lom u
spraw ie  ukaza ł się 12 k w ie tn ia  1785 r. — w stępu jący  na drogę sam odzielnego roz-
O tym , że C ze rw ia ko w sk i je s t w ła ś c iw y m  w o ju  artys tycznego.
tw ó rc ą  us ta w y  św iadczy w yd a n a  przez n ie - M om en t to  w ażny  n ie  ty lk o  d la  każ-
g0 w  ro k u  1791 praca; p .t. „D y s e rta c ja  deg0 z n ich, aj e j  d ia całego polskiego
o szlachetności, po trzeb ie  i  u ż y tk u  ch iru rg ią  ś w ia ta  m uzycznego, do k tó re g o  wchodzą
w  pożyciu  lu d zk im , w  w o jsku , p rzy  po ło- n o w e s iły , pełne świeżego zapa łu  i  entu-
gach i w  nauce le k a rs k ie j“ . z jazm u  do p racy. Z a jm ijm y  się w ięc ty m

N ieśc is ła  je s t rów n ież  podana przez au- razem  om ów ien iem  nie ty le  sam ej m u-
to ra  a r ty k u łu  liczb a  „150 m łodz ieńców “ z y k i ¡ je j ej  w ykonaw ców ,
w ysy ła n ych  przez m ia s ta  ko ronne  n a  s tu - N a  koncerc ie  p ią tk o w y m  p rzy  pu lp ic ie

1 1fTOKiiI k a p e lm is trz o w s k im  s taną ł Józef  W Uko-dia, ponieważ w  ro k u  a ka d e m ic k im  1785/6 
213 m ia s t m ia ło  obow iązek p rzys ła n ia  175 
uczniów .

Pow odem  d la  k tó re g o  odpadł cenzus m a 
ją tk o w y  w  dos tan iu  się na  s tu d ia  n ie  jest, 
ja k  m y ln ie  tw ie rd z i au to r, n is k a  op ła ta, 
ale fa k t ,  że op la ta  za s tu d ia  b y ła  regu lo 
w ana  przez m iasto , a nie przez s tu d iu ją - 
cego, albo jego rodzinę.

W  in n y m  m ie jscu  a r ty k u łu  a u to r  po
daje, że ukaza ła  się d ru k ie m  p ra ca  Czer
w ia ko w sk ie g o  p.t. „O  sztuce po łożn icze j". 
O dziele ta k im  n ic  n ig d y  n ie  słyszałem . 
C ze rw ia ko w sk i z zakresu  po łożn ic tw a  pozo
s ta w ił jedną  pracę, ale w  rękop is ie  p.t. 
„O  po łożn ic tw ie  w  pow szechności“  nap isa
ną  w  ro k u  1784.

Bronisław A. Wieczorkiewicz

TYDZIEŃ KULTURALNY

Reprodukujemy przysłany przez autora 
I listu rysunek do jednego z filmów gru- 

- py „Śląsk“

1 Ob. O la n ie ck l w y m ie n ia  dw a  nazw iska  
i [O to n ie  fachow ców  film o w y c h ), k tó rz y  
[ In te re s u ją  się f ilm e m  rysu n ko w ym . O p ra - 
i cy, k tó ra  zosta ła  ju ż  z rob iona  i  czeka na 

fa ch ow ą  k ry ty k ę , a n i jednego słowa, 
i T rzeba  rozw in ąć  każdą  tw ó rczą  m yśl. 

S tw o rzyć  w  Polsce d o b ry  f i lm  rysun ko w y . 
N ie c h  ludz ie  tw ó rc z y  zgłoszą sw ó j udz ia ł 
a le  n ie  na  k o n fe re n c ja c h  W ydz. A r ty s t. 
P ro g ra m o w ych . N iech  p rz y jd ą  do p raco 
w n i i  ro b ią  so lidną  robotę. Bez noszenia 
się z pom ysłam i. Już dziś. W  P la n ie  Sze
śc io le tn im  je s t p rzew idz iana  budow a m ia 
steczka film o w e go .

Stolik montażysty filmowego——--- ----- ---- ■ ....... :— : — .■ . . . ... "...

Zasłona dymna
Z d a rzy ła  się rzecz n ie zw yk ła , n iem a l

epokow a! S enat a m e ryka ń sk i, w  55 ro k u  
is tn ie n ia  k in e m a to g ra f ii i  p ra w ie  w  40 la t,  
po za łożen iu  H o llyw ood , za ją ł się film e m ...

W  zasadzie tro s k a  o f i lm  ze s tro n y  
w ła d zy  ustaw odaw cze j je s t słuszna.

W  Z w ią z k u  R adz ieck im , w  k ra ja c h  de
m o k ra c ji lu d o w ych  m ężow ie stanu, p a r la 
m en t, p a rt ie  k ie ru ją c e  życ iem  p o lity czn ym  
pośw ięca ją  w ie le  u w a g i zagadn ien iom  f i l 
m o w ym  p a m ię ta ją c  s łow a L e n in a  i  S ta li
na:, „ f i lm  to  sz tuka  na jw a żn ie jsza “ , „ f i lm  
to  n a jp o tężn ie jszy  c z y n n ik  a g ita c ji m aso
w e j“ .

O H o llyw o o d  da łoby się w ie le  pow ie 
dzieć i n ie w ą tp liw ie  pow ażn i sena to row ie  
(gdyby  b y li pow ażn i) m o g lib y  i p o w in n i 
b y lib y  w p row ad z ić  nowe p o rzą d k i w  ty m  
p rz e g n iły m  m ieście.

Z a m ia s t so lidnego za jęc ia  się poczyna
n ia m i H o llyw o o d , d e m o k ra tyczny  senator 
Johnson  (bez „ t “ ) w y s tą p ił p rze c iw  człon
k o w i p a r t i i  re p u b lik a ń s k ie j, „c a ro w i“  f i l 
m ow em u Jo h n s to n o w i (przez „ t “ ). O ska r
ż y ł on H o llyw o o d  o „n iem o ra ln o ść “ . A le  
oska rże n ia  swego n ie  p o p a rł p rzy k ła d a m i 
gangste rsko  - psychopa tycznych  i  e ro tycz
n ych  f i lm ó w  h o llyw oodzk ich .

Johnson oska rży ł m ora lność  H o llyw o o d  
za:

1) Z achow an ie  In g r id  B e rg m a n  (uciecz
k a  do E u ro p y  z R o s s e llin im ) .

, 2) Ś lub R ity  H a y w o r th  z A g a  K hanem .
O In g r id  B ergm an , na  tle  dz ies ią tków  

rozw odów , w yb u ja łe g o  nocnego życ ia  i  in -

ROBOTNICY A KTO R AM I 
ZAW ODOW YM I

R o b o tn icy  P ań s tw o w ych  Z jednoczonych  
Z ak ła d ó w  P rzem yś lu  L n ia rs k ie g o  N r , 13 
w  Ż arach : B ogus ław  Z a to ń sk i i  Józe f Ż y 
w iec, b. cz łonkow ie  am a to rsk iego  zespołu 
d ram atycznego  zosta li zaangażow an i przez 
P a ń s tw o w y  T e a tr  P o lsk i w  P o znan iu  do 
zespołu a rtys tycznego  T ea tru . R o b o tn icy  c i 
o d byw a ją  obecnie dalsze s tu d ia  te a tra ln e  
na koszt państw a.

OTWARCIE W YSTAW Y PLAKATU
POLSKIEGO W BUKARESZCIE

W  B ukareszc ie  odbyło  się uroczyste  
o tw a rc ie  w y s ta w y  p la k a tu  po lskiego. P o 
kaz ten  zo rgan izow any przez B iu ro  W epół- 
p ra cy  K u ltu ra ln e j z Z ag ra n icą  zaw ie ra  
78 p la k a tó w  28 naszych g ra fik ó w .

, W YSTAWA DOKUMENTÓW  
POLSKOŚCI GDAŃSKA

W  P a ń s tw o w ym  A rc h iw u m  w  G dańsku 
o tw a r ta  zosta ła  w ys ta w a  d okum en tów  
i  d ru k ó w  ob razu jących  rozw ó j s to lic y  W y 
brzeża. D o ku m e n ty  te  i d ru k i i lu s tru ją  
w k ła d  p o lsk ie j ludnośc i G dańska w  budo
wę po tęg i gospodarczej tego m ia s ta  i  są 
w ym o w n y m  p rzyk ładem , ja k  G dańsk pod 
panow an iem  p ru s k im  c h y li ł _si§ do upadku , 
a w  O k re s a c h "ś c iś le j w sp ó łp ra cy  gospodar
czej t '  'P o lską  ro z w ija ł się 1 po tężn ia ł- D o 
k u m e n ty  u d o w a dn ia ją  rów nież, że G dańsk 
od c h w ili swego p ow stan ia  za leżny b y ł za
wsze od P o ls k i i  o rga n iczn ie  do P o ls k i 
s ta le  c iąży ł. i

L iczn e  ekspona ty  na  w ys ta w ie , ja k  np. 
d o ku m e n t nadan ia  m ia s tu  p rz y w ile jó w  
k ró le w sk ich , op isy życ ia  m ieszczaństw a 
gdańskiego, k o le kc je  rz a d k ic h  ry c in  i sz ty
chów , i lu s tru ją  sk ład  soc ja ln y  i na rodo
w ośc iow y G dańska w  okresie  m in io n ych  
stu lec i, jego tendenc je  rozw o jow e  itd .

DYSKUSJA NAD W ĘGIERSKIM PRZE
KŁADEM  K S IĄ Ż K I L. RUDNICKIEGO

Z in ic ja ty w y  In s ty tu tu  W ęg ie rsk iego  
odbyło  się pod p rze w o d n ic tw e m  d y r. In s ty 
tu tu  d r. I .  Csaplarosa, zebran ie , pośw ięco
ne om ów ien iu  w ęg ie rsk iego  p rze k ła d u  po
w ieśc i L u c ja n a  R u d n ick ie g o  „S ta re  i no
w e“  dokonanego przez Be lę  B a te rna ya . 
W  d ys k u s ji na  k tó re j obecny b y ł a u to r 
ks ią żk i, poddano p rze k ła d  k ry ty c z n e j ocenie, 
oraz om ów iono  spraw ę k a d r  tłu m a czy  
u tw o ró w  p o lsk ich  na ję z y k  w ę g ie rsk i.

ODCZYTY PROF. H. WALLON
H e n r i W a llo n , z n a k o m ity  uczony f r a n 

cusk i, obecnie p ro f. U n iw e rs y te tu  J a g ie l
lońskiego, w y g ło s ił w  W arszaw ie  dw a  od
czyty , p ie rw szy  p .t, „P sych o lo g ia  a m a te 
r ia liz m  d ia le k ty c z n y “ , d ru g i — „N a u k a  a po
k ó j“ .

M ów iąc  o n a jw ię kszym  nieszczęściu ja 
k im  je s t d la  ludzko śc i w o jn a  p ro f. W a llo n  
s tw ie rd z ił, że o d k ry c ia  naukow e są w y 
ko rzys tyw ane  na Zachodzie d la  ce lów  n i
szczenia ludzkośc i i  je j do robku  k u ltu ra l
nego. Jeszcze dziś uczeni anglosascy prze
ś ladow an i są, gd y  n ie  chcą oddać sw ych 
w yn a la zkó w  na  u s łu g i im p e ria lis ty c z n y c h  
podżegaczy w o jennych .

P ro f. W a llo n  p o d k re ś lił, że ty lk o  uczen i 
Z S R R  i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w ych  oraz 
postępow i uczen i Zachodu z rozu m ie li 
og rom  odpow iedzia lności, ja k a  na n ich  
c iąży i  in te n syw n ie  p ra c u ją  d la  p o ko ju  
i  postępu.

W IZYTA  i
PISARZA CZECHOSŁOWACKIEGO
W  ram ach  k o n w e n c ji k u ltu ra ln e j p o l

sko-czechosłow ackie j, p rz y b y ł1 do P o ls k i na 
m ies ięczny p o b y t p isa rz  czechosłow acki d r. 
K a ro l R osenbaum .

D r. Rosenbaum  za jm u je  się h is to r ią  l i 
te ra tu r  s ło w ia ń sk ich  oraz k ry ty k ą  m a rk s i
s tow ską . W  czasie swego poby tu  w  Polsce 
gość czechosłow acki zapozna się z o rg a n i
zac ją  naszego życ ia  ku ltu ra ln e g o  i  ośw ia ty, 
szczególnie d la  dorosłych, oraz z a k tu a ln y 
m i zagadn ien iam i l i te ra tu ry  i  k r y t y k i  l i te 
ra c k ie j , w  . Polsce.

WYSTAWA
'"  POŚWIĘCONA GORKIEMU
T ow . P rz y ja ź n i P o lsko -R a d z ie ck ie ] zo r

gan izow a ło  w ystaw ę  ruch o m ą  pośw ięconą 
M a ksym o w i G o rk iem u .

W ystaw a , i lu s tru ją c a  życie i  tw órczość 
w ie lk ie g o  p isarza, przeznaczona je s t d la  
szkó ł na  te ren ie  W arszaw y.

Z KONKURSU NA NOWELĘ DO F IL 
M U O WSPÓŁCZESNEJ PROBLEMA

TYCE POLSKIEJ
W  ty c h  dn iach  odbyło się p ierw sze po

siedzenie ju r y  ko n ku rsu  o tw a rtego , ogło
szonego w  g ru d n iu  1949 r. na pom ysł-no- 
w elę  do f i lm u  o współczesnej p rob lem a
tyce  po lsk ie j.

W  sk ład  ju r y  wchodzą: M ieczys ław  R a 
dom sk i (M in . K u ltu r y  i S z tu k i) , Tadeusz 
Ż e ro m sk i (C R Z Z ), Ju liu sz  Ż u ła w s k i (Zw . 
L ite ra tó w  P o ls k ic h ), R a fa ł P ra g a  (Zw . 
Zaw . D z ie n n ik a rz y ), S ta n is ła w  W o h l 
(S P A T IF ), Tadeusz K a rp o w s k i (G- D y r. 
F i lm u  P o lsk iego ), Je rzy  T o e p litz  (P aństw . 
W yższa Szko ła  F ilm o w a ).

J u ry  w y b ra ło  ja k o  przewodniczącego 
d y r. T oep litza , ja k o  w iceprzew odniczącego 
red. P ragę, ja k o  sekre ta rza  d y r. K a rp o w - 
skiego.

W  zw ią z k u  z dużym  n a p ływ e m  prac 
te rm in  ogłoszenia w y n ik ó w  k o n k u rs u  
o tw a rte g o  p rzesun ię to  na  1 lip c a  1950 r.

w.b.s

rn irs k i,  jeszcze jeden członek s ław ne j ju ż  
w  Polsce rod z in y  W iłk o m irs k ic h , k tó ra  
w yd a ła  ty lu  w y b itn y c h  m uzyków . N ic  też 
dziwnego, że d e b iu tu  tego oczekiw ano 
z w ie lk im  za in te resow an iem . S tw ie rd z ić  
należy, że w ystęp  ten  n ie  p rzyn ió s ł zawodu 
a n i pub liczności, a n i k ry ty c e . Józe f W ił
k o m irs k i posiada zdolności, m uzyka lność, 
tem p e ra m e n t i  zm ysł in te rp re ta c ji,  zapo
w ia d a ją c y  rasowego kape lm is trza . P rze
p ię kn a  w  świeżości i  szczerości in w e n c ji, 
śm ia ło  —  ja k  na  owe czasy — in s tru m e n to - 
w ana  u w e rtu ra  do opery „P a r ia “  M o n iu 
s zk i b rz m ia ła  pod d y rk c ją  W iłk o m irs k ie 
go zupe łn ie  dobrze. G en ia lna  P ią ta  S ym 
fo n ia  B ee thovena  (p isa liśm y  o n ie j w  b ie 
żącym  sezonie w  „K u ź n ic y “  z dn. 1 8 .X II 
1949 r.) p row adzona  b y ła  z w e rw ą  i m ia ła  
w y ra źn ie  zarysow ane k o n tu ry . Z w ra ca  
uw agę stosunkow o duża swoboda k a p e lm i- 
s trzo w sk ie j g e s ty k u la c ji-  Swoboda ta  po
sun ię ta  je s t czasam i n a w e t do przesady. 
Z a lec ićby m ożna m łodem u  d y ryg e n to w i 
w iększą  ekonom ię gestu.

S łab ie j zaprezen tow a ł • się W iłk o m irs k i 
w  a ko m p a n io w a n iu  so lis tom . A ko m p a n ia 
m e n t ten w yp a d ł niedość p recyzy jn ie , co 
m ożna ła tw o  w y tłu m a czyć  b ra k ie m  ru ty n y  
ka p e lm is trza .

D ru g im  d e b iu ta n te m  p ią tko w e go  w ie 
czo ru  b y ł S ta n is ła w  S an to r (skrzypce ) ab
so lw en t k la s y  p ro f. J . Ja rzębskiego. W y 
k o n a ł on p ie rw szą  część k o n c e rtu  D -d u r 
C za jkow sk iego  na  skrzypce i o rk ie s trę . 
S k rzyp e k  to  jeszcze dość surow y, choć nie 
pozbaw iony dob rych  zad a tkó w  na p rzy 
szłość. S zw anku je  te ch n ika , czystość in to 
n a c ji, dużo do życzenia pozostaw ia  ton  — 
z b y t suchy i  szo rs tk i, koncepc ja  w y k o 
naw cza bardzo  jeszcze szkolna. Tem po, 
w  k tó ry m  S an to r g ra ł k o n c e rt C za jko w 
skiego, by ło  o w ie le  za w olne. O czyw iście, 
dużo z tego m ożna w y tłu m a czyć  z rozu 
m ia łą  trem ą- Ż yczym y mło.demu w ir tu o z o 
w i, aby ja k  n a jszybc ie j się je j  pozbył i  u s il
n ą  pracą, p rz y  s topn iow o  nab yw a nym  do
św iadczen iu  doszedł do w yn ikó w , na ja k ie  
go stać bez w ą tp ie n ia .

T rze c i z so lis tów , E d w a rd  P a w la k , m i
mo, że o f ic ja ln y  dyp lo m  uzyska ł dop ie ro  
obecnie, je s t ju ż  ru tyn o w a n ym , choć m ło 
d ym  a rtys tą , znanym  dobrze w a rszaw sk ie j 
pub licznośc i ze sceny operow ej, z ró l, k tó re  
śp ie w a ł w  „S traszn ym  D w o rze “  ...i „E u g e 
n iuszu  O n ie g in ie “ . D ysponu je  on ładnym , 
dobrze w yszko lo n ym  m a te r ia łe m  g łosow ym , 
śp iew a k u ltu ra ln ie  i —  co na jw ażn ie jsze  — 
czysto, da jąc  ty m  dobre św iadec tw o  swej 

. m uzyka lnośc i. W  w y k o n a n iu  P a w la ka  
us łysze liśm y dw ie  a r ie  operow e: z „E u g e 
n iusza  O n ie g in a " C za jkow sk iego  i  z „C y 
r u l ik a  S ew ilsk iego “  R oss in iego .

*
N ie d z ie ln y  po ranek sym fon iczn y  (11 bm .), 

k tó ry  s ta n o w ił da lszy c iąg  popisu studen
tó w  P.W .S.M . pośw ięcony b y ł ca łkow ic ie  
tw ó rczośc i Ja n a  S ebastiana  Bacha. B y ł 
to  w ięc ja k b y  sym bo liczny  h o łd  w k ra cza 
ją c y c h  w  życie m łodych  a rty s tó w  złożony 
w ie lk ie m u  m is trz o w i w  roczn icę  dw óchset- 
lec ia  jego śm ie rc i.

W  p ro g ra m ie  p ie rw sze j części usłysze
liś m y  trz y  k o n c e rty  in s tru m e n ta ln e  Bacha.

a r i i  in s tru m e n ta ln e j i  znów  A lle g ro  — ao- 
szące zw yk le  ś lady fo rm  tanecznych  (czę
sto G igue). Obie części szybkie, a n ie ra z  
w szys tk ie  trz y  odznacza ją  się fa k tu rą  p o li
fon iczną . O rk ies trze , złożonej z in s tru m e n 
tó w  sm yczkow ych  p rze c iw s ta w ia  kom pozy
to r  jeden, czasem — na podobieństw o con- 
c e rt i g ross i — dwa, lu b  trz y  in s tru m e n ty , 
s o lo w e .-N ie k tó re  k o n c e rty  B acha są p rze
róbką . ko n c e rtó w  V iv a ld i ‘ego (np. k o n c e rt 
a -m o ll na 4 fo rte p ia n y )  — p rze róbką  wzbo
gaconą zawsze n iez ró w n a n ym  m is trzo 
stw em  k o n tra p u n k to w y m  i ty m  specyficz
n ym  rysem  m onum en ta lnośc i ta k  n ieod
łącznym  od w szystk iego , czego d o tkn ę ła  
gen ia lna  ręka  Jana  Sebastiana.

N a  om a w ian ym  p o ra n k u  w yko n a n o  p rz y  
akom pan iam encie ' o rk ie s try  F ilh a rm o n ii 
pod d y re k c ją  M ieczys ław a  M ie rze je w sk ie -  
go —  k o n c e rty  na 2 i 3 fo rte p ia n y  (w  o ry 
g ina le  k la w e syn y ) oraz k o n c e rt na  dw o je  
skrzyp iec . T a k i p ro g ra m  n ie  pozw a la  oce
n ić  w  dosta tecznym  s to p n iu  g ry  każdego 
w yko n a w cy  z osobna, da je  n a to m ia s t po
znać ich  za le ty  zespołowe, ta k  ważne d la  
każdego p raw dziw ego  m uzyka .

Pod ty m  względem  n a jle p ie j p rezen to 
w a ł się w  sum ie k o n c e rt c -m o ll na  2 fo r 
te p ia n y  w  w y k o n a n iu  A. G ó rsk ie j i  d ysk re 
tn ie  in te rp re tu ją c e g o  sw o ją  p a rtię  R. Łę*  
ckiego  (oboje z k la s y  p ro f. J. L e fe ld a ). 
N ieź le  w yp a d ł k o n c e rt d -m o ll na 3 fo r te 
p ia n y  ( i i i .  B a z iu k ie w icz , H . Dzierżam owska  
i  A. Sosnowska  — k lasa  p ro f. M . K a z u ro - 
w e j) ,  pom im o  pew ne j n iedba łośc i w  szcze
gó łach  techn icznych  i  zespołowych.

P rze p ię kn y  k o n c e rt na 2 skrzyp iec, w y 
ró żn ia ją c y  się spośród in n y c h  w y ra źn ą  dw u - 
tem a tycznośc ią  części p ie rw sze j, w y k o n a li 
Z. Bąkow skń  ( tego roczny abso lw en t P.W -S. 
M  ) i  J- K a ro ń  (oba j z k la s y  p ro f. J. J a 
rzębsk iego ). W  w y k o n a n iu  ty m  znać by ło  
s iln ą  trem ę, k tó ra  spow odow ała  pewne 
grzechy w  in to n a c ji i  —  od czasu do cza
su —  „ro z m ija n ie  się“  so lis tów  z o rk ie s trą .

W  d ru g ie j części p ro g ra m u  w ykonano  
k a n ta tę  „M a g n if ic a t“ , k tó rą  s łysze liśm y 
n iedaw no  w  d oskona łym  w y k o n a n iu  ze 
w spó łudz ia łem  poznańskiego ch ó ru  im . ks. 
G ieburow sk łego . W  p rzyg o to w a n iu  ch ó ru  
i so lis tó w  w idać  b y ło  w y trw a łą  i  sum ienną  
p racę p ro f. W incen tego  B oskiego, k tó ry  
d y ryg o w a ł rów n ież  ca łością  u tw o ru . C hór 
P ańs tw . W yższej i  Ś redn ie j S zko ły  M u 
zyczne j w  W arszaw ie  n ie  d o ró w n u je  oczy
w iśc ie  poznańskiem u. N a  ogół śp iew a ł je d 
n a k  czysto i pop raw n ie , je ś li p rze m ilczym y  
n ie k tó re , dość poważne „n ieszczęśliw e w y 
p a d k i“ . Z  so lis tów  s tuden tów  P .W .S.M . n a j
lep ie j zaprezen tow a ła  się dosyć ju ż  d o jrz a 
ła  m uzyczn ie  J . W ą tk o w s k a  (sop ran ) oraz 
J. R y s iń s k i ( te n o r). D o b ry m  m a te r ia łe m  
g łosow ym  o różn ym  s to p n iu  w yszko le n ia  
d ysponu ją  pozosta li so liśc i: M. R ysiów na  
(a lt) ,  J. D y le w ska  (m ezzo-sopran) i  Z. 
S kw a ra  (bas).

O gó ln ie  b io rąc, oba pop isy  warszaw
sk ie j P .W .S.M . w y k a z a ły  sporą n ie rów ność 
poz,iomu m łodych  w yko n a w có w . Je ś li w z iąć  
pod uw agę że z czte rech  abso lw entów  
dw óch n a jb a rd z ie j ob iecu jących  je s t wła
śc iw ie  w yc h o w a n k a m i łó d zk ie j P .W .S .M . 
(P a w la k  oraz W iłk o m irs k i,  k tó ry  do W a r
szawy p rzyb y ł dop ie ro  ub ie g łe j je s ie n i)  —  
trzeba  s tw ie rdz ić , że re z u lta ta m i p ra c y  
W arszaw sk iego  K o n s e rw a to r iu m  n ie  może
m y  być zachw yceni. N ie  m ożna się tem u 
je d n a k  zb y tn io  dz iw ić , je ś li w eźm iem y pod 
uwagę, że ucze ln ia  ta  p ra cu je  c iąg le  je 
szcze w  w a ru n k a c h  o w ie le  tru d n ie js z y c h  
i  cięższych, n iż  inne  szko ły m uzyczne w  P o l
sce- W ie rzym y , że i na ty m  odc in ku  życ ia  
m uzycznego będziem y obserw ow ać s topn io 
wą, lecz s ta łą  poprawę.

Wawrzyniec Żuławski
|!

KSIĄŻKI NADESŁANE
Z A K Ł A D  NAIROBOWY IM . O S S O LIŃ S KIC H

Stefan P ieniążek. L ib e r  iatiinns. I .  Cz. 1. 
P oczątk i nauczania ję zyka  łac ińsk iego. Cz. 2. 
S łow n iczk i. P reparac ie , W rocław , 1950;' cz. 1 
s tr. 65 i  1 n i  i  9 k n l (m apy); cz. 2 s tr. 126 
1 2 n i,

PIS AIS A  W O JSKO W A

H. C. E nge lb rech t i  F. C. H anlghen. H an
d la rze  śm ie rc i. Zarys ro z w o ju  hand lu  i  prze-

POLONICA WĘGIERSKIE
R o k  1950 p rzyn ió s ł w ie lk ie  ożyw ien ie  w y m ia n ie  k u ltu ra ln e j s ta n ow ią  w ys taw y.

n ych  ob jaw ów  „m o ra ln o ś c i“  h o llyw o o d zk ie j w  dz iedzin ie  s tosunków  k u ltu ra ln y c h  wę- W  ro k u  1948 Budapeszt og ląda ł w ystaw ę
m ożna pow iedzieć że je s t p ra w ie  n ie w in - g ie rsko -p o lsk ich . W  s tyczn iu  zo rgan izow a- „W a rsza w a  w  odbudow ie“  i  „W ys ta w ę  p o l
na. Je j „g rzech “  —  i stąd w śc iek łość Jo h n - n y  zosta ł „T yd z ie ń  M u z y k i P o ls k ie j"  w  R a-
sona — polega na tym , że „p o g a rd z iła  U S A  d io  W ę g ie rsk im , z o k a z ji k tó re g o  b a w ił
d la  W ło ch a “ , podczas gd y  R ita  po g a rd z iła  w  Budapeszcie G rzegorz F ite lb e rg ,
m ilio n o w y m  k o n tra k te m  z „C o lu m b ią  dla 
h in d u sk ie go  m ilione ra .

N ad  m ora ln o śc ią  H o llyw o o d  senat de
ba tow a ł 3 dn i. P otem  Johnson po rozm aw ia ł 
z wiceprezesem  Z jednoczenia  A m e ry k a ń 
sk iego P rze m yś lu  F ilm ow ego , panem

W  lu ty m  uka za ła  się na  w ę g ie rs k im  
r y n k u  ks ię g a rs k im  jedna  z naszych n a j
lepszych ks iążek  „S ta re  i  N ow e“ L u c ja n a  
R u d n ick ie g o , z p rzedm ow ą R om ana  K a r -  
sta, w  z n a k o m ity m  tłu m a cze n iu  B e li B a- 
te rn a y ‘a. K s ią ż k a  ta  w zb u d z iła  żywe za-

M ayc re m  k tó ry  go p rzekona ł, że je s t in te resow an ie  w śród  c z y te ln ik ó w  węgler- 
„w s z y s tk o  w  p o rządku ". sk ich  1 spo tka ła  się z bardzo p rz y c h y ln y m i

O s ta tn ie  zd jęc ie  ukazu je  dw u  panów  k r y ty k a m i P ra sy . W  n a jb l iż s z y m  czasie

s k ie j i lu s t ra c j i  k s ią żko w e j", w  ro k u  1949 
w  zw ią zku  z R o k ie m  C hop inow sk im , w y 
staw ę chop inow ską. O s ta tn io  w  m a ju  rb. 
o tw a rta  zosta ła  W ys ta w a  P la k a tu  P o ls k ie 
go, złożona z 70 p rac nadesłanych  przez 
M in is te rs tw o  K u ltu r y  i S z tu k i (p la k a ty  
Tom aszew skiego, L ip iń sk ie g o , B erm ana , 
Z akrzew sk iego  i  in n y c h ). W ys ta w a , zorga
n izow ana  przez W ę g ie rsk i In s ty tu t  K o n 

ta k tó w  K u ltu ra ln y c h , o trz y m a ła  bogatą  
oprawę dekoracy jną .

P ra sa  w ę g ie rska  podkreś la , że po lska  
sz tuka  p la ka to w a  s to i n a  w y s o k im  pozio
m ie, że cechuje ją  bogactw o  ł  różno rod 
ność fo rm y , w zn iosłość 1 zw a rtość  treśc i 
ideo log iczne j, czyte lność i duże w a lo ry  ko 
lo rys tyczne  zapew n ia jąc  je j czołowe m ie j
sce na a re n ie  m iędzynarodow e j.

N a  m ies iąc  czerw iec p rze w idu je  się 
o tw a rc ie  w  Budapeszcie W ys ta w y  P o lsk ie j 
S z tu k i Ludow ej,

pa lących  fa jk ę  poko ju . Tego rodza ju  sp ra 
w y  za p rzą ta ły  uw agę poważnego senatu 
am erykańsk iego .

W  ty m  sam ym  czasie w  H o lyw ood : 
za tw ie rdzono  w y ro k  p rzec iw ko  dziesię

c iu  postępow ym  scenarzystom  i  reżyserom  
ska zu jący  ich  na  ro k  w ię z ie n ia  i  m ilio n  
d o la ró w  g rzyw n y ;

bezrobocie w śród  te c h n ik ó w  film o w y c h  
podnios ło  się do 35 p roc.;

bezrobocie w śród  s ta tys tó w  podnios ło  się 
do 46 p roc.;

fre k w e n c ja  w  k in a c h  opadła  od 10 36
proc. w  ro zm a itych  stanach ,

w y tw ó rn ia  „P a ra m o u n t"  z w o ln iła  14 
scenarzystów  —  rea liza to ró w  „w  zw ią zku  
z sezonow ym i f lu k tu a c ja m i ,

w  w y tw ó rn i „W a rn e r  B ros te ch n icy  
za g ro z ili now ym  s tra jk ie m ;

w y tw ó rn ia  „M .G .M .“  po 15 la ta ch  
p ie rw szy  raz  og łos iła  p ro d u kc ję  f ilm ó w  
o budżecie pon iże j m ilio n a  do la ro w ;

w ie lk ie  gw iazdy  n ie  zgodziły  się na ob
n iżkę  h o n o ra rió w , co w p łyn ę ło  na obniżkę 
poborów  s ta tys tów .

A le  tego senat U S A  N IE  zauw ażył. Te 
zda rzen ia  p rzes ło n ił zasłoną d ym n ą  sp raw : 
B e rg m a n  — H a y w o rth .

Puk

w ęg ie rsk ie  w y d a w n ic tw o  P a r ty jn e  S Z IK R A  
w yd a  z l i te ra tu r y  p ię kn e j „R zeczyw is tość" 
P u tra m e n ta  „P o p ió ł i  d ia m e n t“  A n d rze 
je w sk iego  i „ T ra k to r y  zdobędą w iosnę“  
Za lew skiego , z l i te ra tu r y  p o lityczno -spo 
łeczne j ukaza ła  s.ię ju ż  b roszu ra  „T ra d y c ję  
rew o lucy jne  lu d u  po lsk iego “ . W  d ru k u  
zn a jd u je  się „U  źróde ł w rze śn ia " W . G ro 
sza- W y d a w n ic tw o  państw ow e R E V A I 
p rze w idu je  w  ro k u  b ieżącym  w yd a n ie  ok. 
12 pozycy j po lsk ich . Są to  m . Inn. „A n to lo 
g ia  poezji p o ls k ie j" , „W y b ó r  u tw o ró w  M ic 
k ie w icza “ , „Z ie m ia  w  ja rz m ie “  W a s ile w 
sk ie j, „W  G rz m ią c e j“  K o w a lsk ie g o , „F u n 
dam e n ty " P y tla ko w sk ie g o , „P rze d w io śn ie “  
Żerom skiego  i w ie le  in n ych . O gółem  n:a 
w ę g ie rsk im  ry n k u  w y d a w n iczym  ukaże się 
w  b ieżącym  ro k u  ponad 15 pozycy j po l
sk ich .

W  ram ach  T yg o d n ia  O św ia ty , K s ią ż k i 
1 P rasy, k tó ry  ha W ęgrzech  odbyw a  się 
w  czerw cu, ukaże się ta m  w śród  46 no 
w ych  pozycy j ks iążkow ych  O łą czn ym  na
k ła d z ie  650 tys. egzem plarzy, m . inn . k s ią ż 
k a  znakom itego  pisarza^ w ęg ie rsk iego  Ille s  
G yu li, pośw ięcona życ iu  genera ła   ̂ B em a 
i  P e to fi'ego , k tó ry  w  okresie  w ę g ie rsk ie j 
W io sn y  L u d ó w  byt jego ad iu tan tem . 
v S pec ja lną  pozycję  w  po lsko -w ę g ie rsk ie j

m ys łu  w ojennego. W ydan ie  czw arte . A u to ry 
zowany przek ład  A leksandra  D obro ta . Posło
w ie  W ojc iecha B y lin y . O kładkę p ro jek tow a * 
M ieczysław  B erm an. W arszawa 1950; s tr. 369

1 w f 'k a ta je w .  Syn pu łku . O kładkę p ro je k to - 
w a ł J. M . Szamceir. W arszawa, 1950; s tr. 203

1 2W l l 'N 'temcow. B łę k itn y  p rom ień . Tttumaczyl 
z rosy jsk ie go  Janusz Przym am owskl. Ilu s tra c je  
w y k o n a ł K rzysz to f Henisz. (Nauka — F an taz ja  
— Przygoda). W arszawa, 1950; s tr. 93 1 1 n i.

Helena W «łańska. Spotkan ia  w  lasach. T łu 
m aczył Jan Nepom ucen M ille r . O kładkę pro
je k to w a ł Tadeusz G ronow sk i. W arszawa, 1950; 
s tr. 155 }  i  n l, , ,

Aileksy T o łs to j. Obrona C arycyna. P rzek ład  
z rosy jsk ie go  Z o f i i  S a tanow skie j (B ib lio te ka  
Żo łn ie rza . Seria I. P opu la rne  W yp isy  L ite ra 
ck ie . 1®). W arszawa 1950; s tr. 109 i  3 n l.

Jan W ilczek. „S ło w ia n k a “ . O kładkę 1 i lu 
s tra c je  w y k o n a ł I .  D ybczyńsk i. (B ib lio te ka  
Żo łn ie rza . Seria I. P opu la rne  W yp isy  L ite ra 
ck ie  18). W arszawa, 1950; s tr. 110 i  2 n l.

Jerzy p y tla k o w s k i. Pafawag. W ydan ie  d ru 
gie. Z opow ieści Jerzego P y tlakow sk ieg o  „F u n 
d a m e n ty “  w y b ra ł i  op racow a ł M . Rękas. I lu 
s tra c je  w yko n a ł W ito ld  K a lic k i. (B ib lio te ka  
Żo łn ie rza . Seria I  P opu la rne  W yp isy  L ite ra 
ck ie . 6). W arszawa, 1950; s tr . 118 i  6 nl.

K ons ta n ty  T o ka rie w . W Salskich Stepach. 
P rzek ład  z rosy jsk iego. (B ib lio te ka  Ż o łn ie rza  i 
Seria I I  P opu la rno -N aukow a. 13). W arszawa, 
195»; s tr. 44 1 4 n l.

M a rian  S k ie rczyńsk l. W yb ija n ka . Gra d ru 
żynow a (G łów ny U rząd K u ltu r y  F izyczne j. 
P opu la rna  B ib lio teczka  S portow a). W arszawa, 
1950; s tr. 39 i  1 n l.

P AŃ STW O W Y IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y
Joseph C °n rad  (K on rad  K orzen iow sk i. S m u.

ga cienia . P rze łoży ła  J. s ienk iew iczów na , W ar
szawa, 1950; s tr. 161 1 3 n l.

V la d im ir  Pozner. S tany n ie bardzo zjedno
czone. P rzekład  au to ryzow any A l ic j i  i A na to 
la  S ternów . W arszawa, 1950; s tr  269 1 3 n l,

F rano K ra l. Z a k rę t pod Rachowem. P rze
ło ż y ł z s łow ackiego Fe liks  G w iżdż. W arszawa, 
1950; Str. 284 i  4 n l.

W iaczesław Szyszkow. Jem elian  Pugaczow. 
Pow ieść h is to ryczna. Tom  d ru g i. Część 1, 1 
i  3. P rze łoży ł z rosy jsk iego  Czeslaw Jastrzębiec 
K oz łow sk i. W arszawa, 1950; cz. 1 s tr. 304 i 4 
n l. ;  cz. 2 s tr. 215 i 3 n l ; cz. 3 s tr. 247 i 3 n l.

S tan is ław  Ryszard D ob row o lsk i. N ota t o k
w arszaw ski. Na okładce rep rodukow ano  drze
w o ry t  Tadeusza c i f  śle wsk i ego-syna. Warsza
wa, 1950; s tr. 155 i  5 n l.

V la d im ir  pozner. Ludz ie  z jed n e j wsi. Prze
k ła d  au to ryzow any  Jadw ig i O lędzkie j. W ar
szawa, 1950; s tr. 220 i  4 n l.

W il l i  B rede l. S po lka rre  nad Ebro. P rzekład  
a u to ryzo w a n y  M a rii Leśn iew sk ie j. W arszawa, 
1950; s tr  215 i 3 n l.

OD REDAKCJI ł J

Moment otwarcia wystawy plakatu polskiego w Budapeszcie w dniu 9 maja br.

W  a rtyku le  Jerzego Bogusza p.t. A r 
ch ite k tu ra  w ystaw , zamieszczonym 
w  n-rze 10-ym „N ow e j K u ltu ry “ , m ate
r ia ł  ilu s tra cy jn y  nie pochodził od autora, 
co na jego prośbę kom un iku jem y.
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mała htbnika.
óżnie można pojm ować obo
w iązk i pisarza. Ja je  po jm u
ję  wcale nie patetycznie. 
Dobrze jest pisać d la po
tomności, ale jeszcze lep ie j 
dla współczesnych. P iękną  
jes t rzeczą obejmować spoj
rzeniem  cały św iat, ale jesz

cze p ię kn ie j pochylać ka rku  nad po je
dynczym  zagonem. Jak ro ln ik , k tó ry  
c ie rp liw ie  oczyszcza pole ze s tonki z ie 
mniaczane1.

Jak w iem y, sam oloty am erykańskie  
zrzuc iły  stonkę nad N iem iecką R epubli
ką Demokratyczną. W ia tr p rz y w ia ł ją  
i  na nasze ka rto fliska , zaraził również  
pola  A u s tr ii. K iedy  prasa dem okratycz
na zdemaskowała prow okację, im p e ria 
liśc i nab ra li pom yj w  usta a potem  —  
w y p a r li się wszystkiego. N igdzie stonki 
n ie  zrzucali, nadm iar k a r to fl i u top ią  
w  m orzu, n igdy im  w  g łow ie nie posta
ło , aby w ygłodzić dem okratyczną E uro 
pę. 1 n igdy w  walce po lityczne j i  ekono
m icznej nie uc ieka li się do parszywych  
środków. Owszem, zawsze szli z o d k ry 
ty m  czołem. B ib lia  w jedne j —- a pa
m ię tn ik i Forda w  d rug ie j łapie. N ie t r u l i  
p rzy  pomocy opium  narodu chińskiego, 
n ie  g łodzili H indusów, n ie zdzie ra li pa
sów z F ilip ińczyków , n ie pomagali K ru p 
pow i, n ie nasyła li in te rw en tów  na Ro
sję Radziecką, nie kum a li się z IG -F a r-  
ben, n ie daw ali b ron i Czang-Kai-Sze- 
ko w i, nie p ro w a d z ili w ojen ko lo n ia l
nych, n ie łu p il i  narodów  — skąd w ięc  
m yśl o stonce? Bomba atomowa  — o, to 
co innego! Handlować idziem y z B ib lią , 
ale potem ją  rzucam y, bierzemy do rącz
k i  bombę i  nie chcemy już słyszeć o K a 
zaniu na Górze, ja k  powiada generał 
Brad ley, am erykański „w ódz“  naczel
ny. A  k ie ro w n ik  cen tra li szpiegowskiej 
E lm er D avis: „N ie  przem aw ia do mnie  
argum ent, że bomba atomowa jest n a j
bardzie j n ie ludzką bronią, k tó re j użycie 
sprzeczne jest zarówno z e tyką żo łn ie r
ską ja k  i  z m oralnością chrześcijańską. 
Osobiście nie w idzę w ie lk ie j różnicy  —  
chyba że w rentowności i  szybkości dzia
łan ia  —  m iędzy bombą atomową 
a ogniem a rty le ry js k im .“  

i A le  na jp ie rw  bombą ja k  stonką zaraża 
się um ysły ludzkie. Łaz i ona po głowach  
n iek tó rych  ludz i na trę tn ie  ja k  wesz. 
W eźmy tak ich  D uńczyków. K ro w y , ma
sło, ser, trochę bagna, trochę łą k i, sporo 
morza i  jedna Kopenhaga. Czego się 
bać? A  boją się. N ied ługo każdy Duńm* 
czyk będzie m usiał nosić przy sobie ro lkę  
z film em . W kieszeni. Jak nie ma kiesze
n i, to na szyi, ja k  szkaplerz. Po co? Po 
to : k iedy nad jego głową w ybuchnie  
bomba atomowa, f i lm  się naśw ie tli i  au
tom atycznie wykaże, ja k ie  uszkodzenia, 
i  obrażenia poniósł jego w łaścicie l. W te
dy  sanitariusze w ygrzebią  obywatela  
spod gruzów i wyleczą go raz dwa. C hy
ba, że Duńczyk w ypa ru je  w pow ietrze  
od gorąca. N ie  wynaleziono jeszcze apa
ra tu , k tó ry  by łapa ł parę i  sk rap la ł ją  
z pow rotem  w  Duńczyka. To budzi n ie 
pokój. Siedzisz sobie w  pa rku  z dziew 
czyną, układasz p lany na przyszłość 
i  budżet na wózek dziecinny, gdy nagle 
podchodzi do was uśm iechnięty p o li
c jan t, p rzyk łada dłoń do kasku i  pyta  
up rze jm ie : „Proszę okazać f i lm y ."
Sprawdza, że nieuszkodzone, i  odchodzi, 
rów n ie  uśm iechnięty ja k  przedtem. „N ie , 
nie będziemy m ie li dzieci“  — m ów i z pa
sją dziewczyna a mężczyzna spluwa  
z obrzydzeniem na n ieskazite ln ie  u trz y 
m any tra w n ik . M ają  m ate ria ł do rozm y
ślań.

M y też go mamy. Codzienna w a lka  
o pokój — jest ja k  w a lka  ze stonką. 
W ia tr przynosi coraz to nowych szkodni
ków . Trzeba zaglądać pod każdy k rza 
czek ka rto fla , zbierać nie ty lk o  żywe 
owady, ale rów nież ja jeczka, k tó re  sk ła -

da p łodny owad. P łodny w  każdej dzie
dzinie. Także w  k u ltu ra ln e j, Cóż z tego, 
że n ieraz nieświadom y, k iedy szkod liw y! 
Objeżdżałem niedawno okolice K a tow ic , 
byłem  w muzeum w  O święcim iu, zw ie 
dzałem domy k u ltu ry , pogadywałem so
bie z ludźm i. Objeżdżałem okolice  — 
i  muszę je  jeszcze raz objechać. Tym  ra 
zem w kronice. Co raz napotykałem  się 
na stonki. Te stonki siedzą po dyrekcjach  
przeróżnych hu t i  nie dbają o pracę k u l
tu ra lną  i  oświatową. N ie wiedzą, że k u l
tu ra  to siostra p ro d u kc ji. I  ham ują  
awans k u ltu ra ln y  klasy robotn iczej. 
S tonki k łam ią  w  żywe oczy zw iązkom  
zawodowym, że nie m ają budżetu na re 
m ont domów k u ltu ry . Nie mają, bo nie  
w s ta w ili do p re lim inarza , gdy była na to 
pora. Z lekcew ażyli. Gdzie są tak ie  ston
ki? Na hucie „Zabrze“ . Na hucie „P o 
k ó j“  by ły  inne. S tonk i z „P o ko ju “  prze
znaczyły pieniądze z Domu K u ltu ry  na 
budowę Gospody, gdzie sprzedawało się 
wódkę. A  dla 16 zespołów artystycznych  
oddano —  trzy  izby. Na ćwiczenia chłop
com ze Służby Polsce —  balkon sali tea
tra ln e j. W pozostałych salach — pokoje 
kaw alerskie, gościnne i  inne . D z ia ła 
czom zw iązkow ym  grozi się przeniesie
n iem  na gorszą pracę w  hucie. Parę sto
nek na hucie już  rozgnieciono, może do
b iorą  się i  do reszty.

Czyż w yb ra ła  stonki pow iatow a Rada 
Zw iązków  Zawodowych, k tó ra  nadesła
ła  do hu ty „F lo ria n “  m a te ria ły  na t y 
dzień ośw iaty  — w  czerwcu? I  zażądała 
sprawozdań? .

Czyż nie jest podobny do s tonki m is trz  
Rzeszutka, charakteryzator z ka tow ic 
kiego teatru  im . W yspiańskiego, k tó ry  za 
charakteryzację aktorów  na dw u przed
staw ieniach „N iem ców " zażądał od ro 
botniczego zespołu —  70 ka fli?  A  każdy 
kafe lek  —  to tysiąc złotych?

Czyż nie żeru ją  s tonk i na muzeum  
ośw ięcim skim , jędrnym z w iększych  
skandali ku ltu ra ln ych  w Polsce? Czemu 
pozwolono im  urządzać salę „a rtys tycz 
ną“ , gdzie w ystaw ia  się przeważnie bo
homazy prom inentów  obozowych, m alo
wane na rozkaz Hoessa i  innych  
SS-Mannów, daje się oglądać pochlebne 
po rtre ty  faszystów, pornograficzne oleo
d ru k i, fo tog ra fie  rzeźb żołdaków n ie 
m ieckich i  m ów i się, że to „sztuka w o l
nościowa"? Gdzie wiszą przy jac ie lsk ie  
ka ryka tu ry  SS-Mannów bez słówka w y 
jaśnienia? Gdzie się fa łszuje h istorię  
i  oblicze klasowe obozu, tworząc m it so
lida ryzm u prom inentów  i  masy w ięź
niów? Gdzie sprzedaje się id iotyczne  
w ierszydła n ie jakiego Stańków skie go? 
Gdzie pod fo tog ra fiam i daje się g łupa
we podpisyV Zdjęcie pokazuje stos oku
la rów . Podpis: „N ie  każdy jednak nosił 
o ku la ry ." Na zdjęciu  — buty. Podpis: 
„A  w łaścicie le poszli do kom ory gazo
w e j."  D obry hum orek, sam lubię być po 
oświęcimsku cyn iczny; wszędzie —  t y l 
ko nie w Oświęcim iu. To ju ż  nie stonka, 
to  już  całe je j ognisko. Chciałem o tym  
napisać w iększy a r ty k u lik , ale obrzy
dzenie m nie wzięło.

Czyż nie jest stonką dyrekcja  „B a ild o -  
n u ", k tó ra  nie um ia ła  przez d ług i czas 
dać m ebli dla Domu K u ltu ry?  D y re k to r  
sportowiec, na sport pieniądze znalazł 
a na ku ltu rę  — nie ma. N ie ma. N ie ma. 
1 dajcie mu św ięty spokój! Tak samo 
m ów i stonka ziemniaczana. A le  je j spo
ko ju  nie dajemy.

Różnie można pojm ować obow iązki 
pisarza. Przede w szystkim  —  pow in ien  
być pisarzem. A le  pow in ien  rów nież  
uderzać tam. gdzie trzeba w b ić ćw iek, 
napraw iać to co się psuje, ochraniać to 
co się rodzi. I  w yb ierać żarłoczne ston
k i, gdy m u podlezą pod palce. N ie ty lk o  
zresztą jego obowiązkiem. Obowiązkiem  
w szystkich ludzi, k tó rzy troszczą się, aby 
drzewo k u ltu ry  rosło zdrowe i potężne.

Taueusz Borowski

Odpoiniedzi Małej kroniki
Towarzysz W ładysław Wach. Choda

ków, Fabryka. Serdecznie się ucieszyłem 
W aszym listem , Towarzyszu. I  sądzę, że 
macie w  zupełności rację. Trzeba naci
skać pisarzy, artystów , m alarzy, aby w ią 
z a li się z życiem k u ltu ra ln y m  klasy 
rob tn icze j i  chłopstwa. I  trzeba p ię tno
w ać p rze jaw y b iu rok ra tyzm u^ ja k i pa
noszy się w Pow iatow ej Radzie Z w iąz
ków  Zawodowych. Zapytujem y Powiato
w ą Radę ZZ w  Sochaczewie: co ma na 
sw o je  uspraw ied liw ien ie , że się nie za
ję ła . „K a rhanem “ ? I  czekamy na odpo
w iedź.

A  może byście, Towarzyszu Wach, na
p isa li nam a rty k u ł o Waszych w yjaz
dach w  teren, o kontakach z in n ym i fa 
b ryka m i, o doświadczeniach nad „K a r 
hanem “ ? Przecież czas najwyższy, abyś
cie zaczęli zabierać głos w  s w o i m  
czasopiśmie. Towarzysze.

K. I. Gałczyński. Przekrój, nr. .270 
O dpow iedzieliście w ierszykiem  na k ro n i
kę, w  k tó re j k ry tykow ano  działalność 
A rtosu. To bardzo pochlebne dla k ro n i
karza. Stać się tem atem  wiersza! No,

no... T y lko  czemu przem awiacie w  liczb ie  
m nogiej? Poza tym  uważacie, że moje 
pretensje do A rtosu  nie b y ły  słuszne. 
Jesteście zw o lenn ik iem  żyw io łowości 
dzia łan ia  sztuki. Odbiorcy nie trzeba w y 
chowywać, nie trzeba go przyciągać, nie 
trzeba m u pomagać, naw et — nie trzeba 
do niego iść. W ystarczy nalepić afisze, 
a k to  p rzy jdz ie , to  wszystko jedno. Sło
w em  — A rtos  cacy cacy, ty lk o  autorzy 
nie tacy. I  m ów icie:

„A  naszym skrom nym  zdaniem tych  
parę osób

Zw róc iło  się nie do tego Artosu...
Bo za siódmą górą, dzeci, za siódmą

rzeką,
jest ta k i dobry A rtos  ja k  ptasie

m leko,
ten dobry A rtos przydzie la  autorom  

nabite sale,
ja k  rów nież sławę i  ta len t."

Możliwe, że przydziela. A  wiecie, na 
co trzeba samemu zapracować? Ja m y 
ślę, że na rozsądek.

t. b.

Personalisłyczna 
apologety ka

W  zw iązku z ostatnim  nam iętnym  w y 
razem apologetyki personalistycznej 
„Tygodn ika  Powszechnego“ , gdzie Jerzy 
Turow icz przechodzi do ataku, wzywając 
na pomoc „A c tio n “  i  wypaczając kon 
tekst z a rty k u łu  o Mounierze, zamiesz
czonego w „N ow e j K u ltu rze “  (o „de
ze rc ji i  zdradzie“  by ła  tam  mowa 
w  zw iązku z postawą. M ouniera nie pod 
okupacją, ale wobec k o n flik tu  m iędzy 
obozem im peria lis tycznym  a obozem po
koju), odsyłamy tych, którzy pragnęliby 
znać szczegóły w ypow iedzi M ouniera 
z pierwszego, okresu okupacji, do b ro 
szury Roger Garaudy'ego pt. „L is t do 
Emanuela M oun ie r“  oraz do kw ie tn io 
wego num eru „L a  Nouvelle C ritiq u e “  
(zb ió r a rty ku łó w  pt. „ E s p r i t  zrzuca 
maskę“ ). Zebrane tam są m. / i. cytaty 
z zeszytów „E s p rit“  z r. 1940 i  1941, 
utrzym ane w duchu n iew ą tp liw ie  p ro - 
pèta inowskim  (pochw ały „pa te rna lizm u“ , 
ankieta na tem at „szefa“  i  in .). W ypo-

w iedz i te  dziś „E s p rit“  tłum aczy jako 
konieczny wówczas kamuflaż. W iem y, że 
Ruch Oporu ani u nas ani we F ra n c ji 
n ie stosował kam uflażu, ale — od po
czątku — konspirację i walkę.

Ty le  w  spraw ie zakwestionowanych 
faktów .

i. k.

Geniusz pod światło
W  je d n ym  z os ta tn ich  num e ró w  „N o w e j 

K u ltu r y “  w yk a z a liś m y  ja k  to  pew ien „poe
ta “  p ro d u k u ją c y  się w  ty g o d n ik u  „D z iś  i J u 
t r o “  pope łn ił b rzyd k ie  p la g ia ty  z M iłosza  
i  Różewicza. Zabo la ło  to  red a kc ję  owego p i
sma i w  o s ta tn im  jego ¡num erze (23), n ie ja k i

L ic h o  u s iło w a ł odeprzeć naszą „k a lu m n ię “ . 
Z  b ra k u  in n ych  a rgum en tów  „im ie n ie m  — 
ja k  pisze — k ie ro w n ic tw a  lite ra c k ie g o “  swe
go p ism a zako m u n iko w a ł, iż p roza poety
cka  A n ton iego  Podsiada „po w s ta ła  w  oko
lica ch  ro k u  1945“ . W obec tego p rzyp o m i

n a m y  ob. L ic h o  (czy może L isze? ) Iż 
w  n-rze 226 „D z iś  i  J u tro “  M ik o ła j R o
s tw o ro w s k i anonsu jąc deb iu t A n ton iego  
Podsiada  podał do w iadom ośc i c z y te ln ikó w  
że „poe ta “  ów liczy  17 w iosen. S tąd ju ż  
ła tw o  w yw n ioskow ać na podstaw ie  zna jo 
m ośc i m a te m a ty k i w  zakresie  szko ły  po
w szechnej, iż w  ro k u  1945 A n to n i Podsiad 
lic z y ł sobie w iosen 12.

Zw ażyw szy, iż to m ik  Tadeusza R óżew i
cza u ka za ł się w  r. 1948, a w ie rsz  M iłosza  
d ru k o w a n y  b y ł w  n -rze  40 „N o w in  L ite 
ra c k ic h "  z ro k u  1948— n ie tru d n o  s tw ie rdz ić , 
iż  w idoczn ie  oba j poeci „ze rżn ę li w iersze 
od 12-letniego po lsk iego  R im bauda . Po
w s ta je  ty lk o  p y ta n ie : w  ja k i  sposób M i
łosz i R óżew icz „zapożyczy li s ię“  u  Pod
siada sko ro  u tw ó r  owego m łodz ieńca  n ie  
b y ł d ru k o w a n y  aż do k w ie tn ia  1950 r.?

P.S. D odam  jeszcze, że w ie rsz  M iłosza  
wg. jego  w łasn ych  w y jaśn ień , p isany b y ł 
w  lis topadz ie  1944. A n to n i Podsiad m ia ł 
w te d y  la t  11 i zapewne w  k ró tk ic h  spo
dn iach  uczęszczał do szko ły  powszechnej. 
Jeże li się m ylę , to  b ijc ie  R ostw orow sk iego .

grz.

Howard Fast w więzieniu
Z a  k i lk a  d n i o tw o rzą  się gościnne w ro ta  

a m erykańsk iego  w ięz ie n ia  przed je d n ym  
z n a jzn a kom itszych  p isa rzy  A m e ry k i — H o 
w a rde m  Fastem . A u to r  „D ro g i do w o lno

śc i"  pope łn ił straszne przestępstw o: odmó« 
w ił  odpow iedzi na py ta n ie  p rzew odniczą
cego „K o m is ji d la  badan ia  dz ia ła lnośc i n ie- 
a m e ry k a ń s k ie j“ , k tó ry  zagadnął Fasta, czy 
je s t ko m u n is tą . P isarz, pow o łu jąc  się na 
k o n s ty tu c ję  am erykańską , odpow iedzia ł, że 
k w e s tia  p rzekonań  p o lityczn ych  je s t spra
w ą  sum ien ia  każdego obyw a te la  i  n ik t  n ie  
m a  p ra w a  w trą ca ć  się do tego. F a s t zo
s ta ł skazany na ka rę  w ięz ie n ia  za „obrazę  
K o n g resu “ - Obecńie, po odrzucen iu  ape
la c ji,  w y ro k  u p ra w o m o cn ił się.

T a k  w ięc za d raśn ię ty  w  sw e j dum ie  
K on g res  „o b ra z ił się". P ogn iew a ł się na 
F as ta  pa rlam en t, k tó re g o  n ie jeden członek 
uzyska ł m an d a t p rzekupstw em  i w ym usze
n ie m  i k tó ry  n ie raz  b y ł w id o w n ią  w ie lk ic h  
a fe r  ko ru p c y jn y c h . F a s t okaza ł się czło
w ie k ie m  źle w ychow anym , p rzebyw a jącym  
co gorsza w  n ieodpow iedn im  to w a rzys tw ie  
L in co ln ó w , W aszyngtonów , P a ine ‘ów, J e f
fe rso n ó w  itd . W praw dz ie  ich  posągi ozda
b ia ją  sale K ongresu , ale to  są ty lk o  m a r
tw e  postaci, m ilczące i  n ieszkod liw e, pod
czas gdy F a s t m a z ly  zw ycza j przem a
w ia n ia  i p isan ia  pow ieści, w ystępow an ia  
w  obron ie  M urzynów , uc iśn ionych  ro b o tn i
kó w  i co najgorsza... w  obron ie  poko ju . 
F a s t daw a ł zawsze św iadectw o  praw dzie , 
k tó rą  przecież w ygnano z K ongresu , i  ucz
ciw ości, k tó ra  p rzepadła  w  w yborach  przed

w ie lu , w ie lu  la ty . W reszcie F a s t je s t rze
czn ik ie m  w o li i  in te resów  lu d u  a m e ryka ń 
skiego, d la  k tó re g o  p ro g i K o n g resu  są za 
w ysok ie . Toteż u rażony p a rla m e n t posta
n o w ił udz ie lić  p isa rzo w i le k c ji dobrego 
w ychow an ia ... w  w ięz ien iu . Jeszcze jeden  
dow ód tro s k i o k u ltu rę  obrońców  „zacho
d n ie j c y w iliz a c ji" .

Jeszcze w sprawie książki
Paw eł Jasienica w  d ług im , całoko- 

lum now ym  a rtyku le  („D ziś i  J u tro “  n r  
20) polem izuje z zamieszczoną w 3 nu 
merze „N ow e j K u ltu ry “  recenzją L. B. 
Grzeniewskiego z powieści Bruce M ar
shalla „C hw ała  córy k ró le w sk ie j“ . 

W  zakończeniu pisze:
„P o lity k  może z książką M arshalla  

polemizować. Bo dobra wola, duch 
ewangelicznej prostoty, m iłość ku  Bogu 
i  ludz iom  (cechujące książkę i  je j g łów 
nego bohatera ks. Sm itha — przyp. 
nasz) to  rzeczy godne czci najwyższej... 
ale trzeba jeszcze m ieć program  dzia ła
n ia, k tó ry  by w skazyw ał ja k  postępować 
w  dziedzinie p o lity k i spraw społecznych 
i  gospodarczych, by św ia t stał się lep 
szy. Ks. S m ith  ani n ik t  w  pow ieści p ro 
gram u takiego nie posiada. P. G rze- 
n ie w sk i ma rację, k iedy oskarża Smitha
0 gubienie się w sprzecznościach. ■ N ie 
ma natom iast rac ji, k ie d y  pisze, że ta 
książka jest napisana „k u  chwale kap i
ta lizm u “ . 1 nie ma ra c ji tw ierdząc, ze 
powieść M arshalla  jest „ks iążką wstecz
ną i  szkodliw ą“ .

W niosek końcowy dużego i  dość ostro 
atakującego naszą recenzję a rty k u łu  
sfo rm ułow any jest ja k  w idz im y ostroż
nie, i  dz ięki te j dobrze obliczonej ostroż
ności w yda je  się naw et dość przekony
w u jący. Trudno. Trzeba się przyznać. 
Z aw in iliśm y . Z a w in ił G rzeniew ski zbyt 
surowo fo rm u łu jąc  sąd o książce, n ie 
w ą tp liw ie  n iepozbaw ionej artystycz
nych w alorów , zaw in iła  redakcja nie 
w p ływ a jąc  na złagodzenie owego re - 
cenzyjnego w erdyk tu . Tak by się p rz y 
na jm n ie j każdemu meuprzedzonemu 
czy te ln ikow i doskonale napisanej pole
m ik i wydawało. „C hw a ła  córy k ró le w 
s k ie j“  m ów i przecież naprawdę o p e ł
nym  dobrej w o li i  uczciw ym  księdzu, 
k tó ry  potępia w myślach i  stara się 
przeciw staw ić w  codziennych, drobnych 
uczynkach złu, ja k ie  sieje kap ita lizm . 
D la  tych, k tó rzy  ks iążki nie czyta li, 
w yn ika  to w  sposób oczyw isty z p rzy
toczonych przez Jasienicę cytat. Jasie
nica staw ia G rzeniewskiem u poważny 
zarzu t „p rzyk ra w a n ia “  cyta t i  w  ten 
sposób fałszowania sensu w ypow iedzi 
M arshalla. P rzykre.

A  jednak niech nie d z iw i się P. Ja
sienica, k iedy ten sam p rzyk ry  zarzut 
p rzykraw an ia  cyta t postaw im y również
1 jemu, w  jego ocenie naszej recenzji 
„C h w a ły  córy k ró le w sk ie j“ . Jeżeli bo
w iem  G rzeniew ski podaje, że książka 
napisana jest „k u  chwale ka p ita lizm u “ , 
to  poprzedza to  dłuższym wywodem , 
którego Jasienica nie cytu je. G rzeniew 
sk i w yjaśn ia  w n im . szkodliwość „ le p 
szego“ , „popraw ionego“  kap ita lizm u, 
z jakiego wyobrażeniem  stykam y się 
u M arshalla  i  jego bohaterów. Grze
n iew sk i używa rów nież te rm inu  „k a p i
ta lizm  popraw iony W atykanem “  ̂ _No 
tak, bo przecież niezależnie od k ró c iu t
k iego rozdzia łu X X IV , którego^ le k tu rę  
zaleca G rzeniewskiem u Jasienica, jest 
jeszcze cała reszta książki, gdzie n a j

wyższą instancją bohaterów  jest —  _ bo 
nie może nie być —  głowa Kościoła 
rzymskiego.

Cóż bow iem  z tego, że kś. Sm ith obu
rza się na w yzysk robotn ików , jeże li ca
ły m  swoim życiem oraz metodami postę
powania, i to zarówno p ra k tyką  ja k  
ideologią, w  im ię  k tó re j ta k ich  właśnie 
metod się trzym a, ideologią pokory, po
słuszeństwa swojej w ładzy kościelnej 
i  w ładzy św ieckie j, dowodzi, c a ł k o 
w i t e j  b e z n a d z i e j n o ś c i  
w a lk i na ziem skim  padole z tym , co tak 
gorąco potępia.

To coś więcej niż b rak  program u dzia
łania, k tó ry  przyznaje Jasienica, to 
w  praktyce akceptacja metod k a p ita li
stycznych. Łagodzenie ich sku tków  szla
chetnym  w ys iłk ie m  jednostek w  rodza
ju  ks. Sm itha dostarcza ty lk o  argum en
tów  zw olennikom  istniejącego porządku, 
czyni ten porządek „ znośniejszym, m o- 
ra ln ie jszym “ . Czyż nie?

Może Jasienica tw ie rdz i, że Bruce M ar
shall n ie  chce „pop raw ić “  kap ita lizm u, 
lecz ta k  ja k  my, chce całkow icie  znisz
czyć ów system, w yrw ać  go z korzenia
mi? Żerom ski, pisząc „Przedw iośn ie“  na- 
pewno bardziej b y ł postępowy od ,M ar- 
schalla, a przecież ja k  udow odniła k r y 
ty k a  m arksistowska, rzucał jedyn ie , sło
wa ostrzeżenia dla tych, k tó rzy  za 
w szelką cenę p ragnę li u trzym ać ów 
system. „P rzedw iośn ie“  na tle  rze
czywistości po lsk ie j dwudziestolecia, 
mogło w  walce z endecką ko łtune rią  od
grywać ro lę postępową, ale czy zabawnie 
poczciwy i poczciw ie bezradny szkocki 
księżyna — na tle  zorganizowanej w a lk i 
angielskiej k lasy robotn iczej, w  roku  
1950, to  rzeczywiście postać więcej niż 
groteskowa? O czym chce nas przekonać 
Jasienica, opowiadając ze swadą, jak ie  
ogromne znaczenie ma pokazanie naszym 
kato likom ,, że kościół w  Szkocji jest ko
ściołem biedaków?

Jasienica pisze: „K w estia  pow inna być 
postawiona następująco: w  roku  1949 
ukazuje się w  Polsce przekład angiel
skiej powieści k a to lic k ie j; ja k i w p ływ  
w ydarzenie to  może w yw rzeć na posta
wę i  sposób m yślenia ka to likó w  polskich 
w  rea ln ie  is tn ie jących w arunkach poło
w y  X X  stulecia?“

N ie w iem , czy ta k  kw estia  pow inna 
być postawiona. N ie  uważam, aby w  P o l
sce było m iejsce na ku ltu ra lne  „ghe tto “  
ka to lików , ani też na żadne inne „w o l
ne s tre fy “  oddziaływania. To jest 
znana już dziś teza reakc ji. Na Z jeź- 
dzie Polonistów  lansowali ją  c i p ro 
fesorowie, k tó rzy  utożsamiając m a rk 
sizm z w u lga rnym  socjołogizmem 
proponow ali, aby m arksiści za jm ow ali 
się pew nym i ty lk o  zagadnieniam i^ na 
swoim podwórku, a na innych da li so
bie spokój, pozostawiając je  n ie -m arks i- 
stom. N ie. ma tak  dobrze. Jeśli „P a x “ 
w yda je  książkę, a m y ją  recenzujemy, 
to  pragniem y usta lić je j ob iektyw ny, 
k lasow y sens, a nie, ja k i to  może mieć

li. M arshalla
.. „ c h j  l a  l i n  ¿'-¿UiL '¿•iisA-hO inS'’

w p ły w  na „k a to lik ó w “ . M y  pytam y ja 
k i  w p ływ  ma książka na czyte ln ika  
związanego z ideologią k lasy robo t
niczej, w zględnie czyte ln ika  stojące
go po stronie burżuazji. Co Jasienica 
chce udowodnić, mówiąc, iż  je ś li k a 
to lic k i czy te ln ik  po lsk i dow iaduje  się 
od M arshalla, że, można być w zoro - 
w ym  ka to lik ie m  także w tedy, §dy ko* 
ściół jest prześladowany, to  „ta ka  w ia 
domość znakom icie rozszerza in te le k tu a l
ny horyzont... w  sposób — ze względu 
na czas w ie lk ich  przem ian, w  J a k im  ży
jem y — najbardzie j pożądany“ ?

Przez kogo pożądany? Kom u zależy 
tu ta j na zasugerowaniu, że analogia 
z prześladowaniem kościoła w  Szkocji 
jest u nas jakoś aktualna? Dlaczego m u 
na tym  zależy?

Jeżeli Jasienica chce zacząć z te j becz
k i  — proszę bardzo. Można stosunkowo 
ła tw o  wykazać, że opub likow an ie  w  ro 
ku  1949 w Polsce przekładu ks iążki M ar
shalla  nastąpiło byna jm n ie j n ie po to, 
aby służyć spraw ie naszych „w ie lk ic h  
przem ian“ , ale po to, aby głosić błędną, 
neopozywistyczną tezę, że jeś li w  Szko
c j i  b iedni ka to licy  p rze trzym ali, to 
i  u  nas trzeba rob ić dobrą m inę do złe j 
gry.

Jeśli książka służyć ma w ykazaniu , że 
k a to lic k i ksiądz może być też uczciw y 
i  postępowy, to  sądzę, iż cały stosunek 
P o lsk i Ludow ej do kościoła i  ka to likó w  
dowodzi, że n ik t n igdy nie m ia ł co do te 
go żadnych w ątp liw ości. Natom iast w y
daje się bezsporne, że w łaściwego sto
sunku do rew o lucy jnych  przem ian i  do 
socjalizmu nie może czyte ln ika  polskiego 
nauczyć pisarz k ra ju , w  k tó ry m  rządzi 
burżuazja, n ie zw iązany z klasą robo t
niczą tego k ra ju . Jeżeli bow iem  książki 
tak ie  ja k  powieść M arshalla  _ n ie _ pe łn ią  
naw et tam, gdzie się ukazu ją  jedyn ie  
fu n k c ji sygnału alarmującego dla rzą
dzących, lecz także w  jak im ś bardzo 
skrom nym  zakresie uśw iadam iają o bo
lączkach systemu, to u nas zakres up ra 
w iane j przez nie k ry ty k i kap ita lizm u  
i  proponowane rozw iązania n ie mogą nie 
być uznane za ca łkow icie  zdystansowa
ne przez naszą rzeczywistość i  ca łkow i
cie anachroniczne. Że kto  z ostępów C ie
m nogrodu pow iedzia ł —  ja k  in fo rm u je  
nas Jasienica —  „po co nam te m iazm a- 
ty “  i  w o la ł poprzestać na Sienkiewiczu? 
W ięc co? Co z tego? Ładne perspektyw y 
myślowego w yrob ien ia  swoich czy te ln i
ków  k re ś li Jasienica.

W racając do książki M arshalla  trzeba 
powiedzieć, iż zw olennikom  socjalizm u 
nowych perspektyw  ona nie ukaże, je j 
oddziaływanie na niezdecydowanych w y 
daje się w ą tp liw e , bo mało jest ludzi, 
k tó rzy  zechcą walczyć ze złem ka p ita 
lizm u  me widząc perspektyw  zwycięstwa, 
p rzeciw nikom  natom iast — to pewne — 
wskazać może ona najw łaściwszą ta k ty 
kę dostosowania się do n iem iłe j im  rze
czywistości. Czy jednak ty lk o  o to cho
dzi? Przecież nie o to, prawda?

r. m.
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